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KU CZCI Cen. WŁ SIKORSKIEGO 
W dniu 4 lipca, w dziesiątą roczni

cę tragicznej śmierci gen. Wła
dysława Sikorskiego, staraniem spe 
cjalnego komitetu odbyła się, w 
szczelnie zapełnionej sali Domu Kom 
batanta w Paryżu, uroczysta akade
mia, którą zagaił Ambasador Kaje
tan Morawski. 

W dłuższym przemówieniu, prof. 
Stanisław Stroński podniósł zasługi 

skini przy rue St-Honore, odbyło się 
nabożeństwo za spokój duszy śp. ge
nerała Władysława Sikorskiego, któ 
re odprawił ks. superior Knapik, 
podczas gdy głęboko ujęte kazanie 
okolicznościowe wygłosił ks. Grze
siek. 

Przed ołtarzem ustawiło się fi 
sztandarów polskich organizacji 
kombatanckich i społecznych, zaś 

Generał Sikorski na inspekcji oddziałów polskich w Tobruku. 

gen. Sikorskiego dla utrzymania cią 
glości państwa polskiego i dla obro
ny praw polskich na arenie między 
narodowej. 

Mówca szczegółowo uzasadnił słu 
szność posunięć politycznych pierw
szego na emigracji Premiera i Na
czelnego Wodza, kończąc stwierdze
niem, że kierowała nim jedynie 
szczera troska o dobro Ojczyzny. 

Wieczór uświetnił swym udziałem 
mistrz Zygmunt Dygat, którego o-
fiarność, gdy chodzi o cele patrio
tyczne i społeczne, jest niezawodna. 
Znakomity artysta wykonał na wstę 
pie „Legendę o św. Franciszku, stą
pającym po falach" Liszta, wydo
bywając z tego tak trudnego tech
nicznie i interpretacyjnie utworu 
przejmujące akcenty dramatyczne. 
Nastąpiły z kolei Nokturn i Mazu
rek Chopina, pełne zadumania i me 
laneholii, wreszcie całą salę porwała 
Etiuda Rewolucyjna, odegrana z ży
wiołową mocą. Oklaskom nie było 
końca. 

Ryszard WRAGA 

Przed trzema laty, natychmiast po 
rozpoczęciu wojny na Korei, pisa

łem w "Kulturze" i "Eastern Quar-
terly" niezmiernie pesymistycznie. By
ło dla mnie jasne, że Narody Zjedno
czone tak ustawiając strategicznie tę 
wojnę, jak to zrobiły, nie mają co li
czyć na wygraną. Byłem surowo gro
miony przez swoich i obcych, którzy 
zarzucali mi defetyzm i potępiali za 
niedocenianie potęgi Zachodu. Upły
nęło 3 lata i tragiczna epopea kore
ańska zbliża się ku końcowi. Tego za
kończenia — nawet najwięksi optymi
ści — nie mogą nazwać dzisiaj inaczej 
jak porażką Zachodu, porażką okrut
ną, która może mieć dla dalszej sytu
acji międzynarodowej skutki wręcz 
nieobliczalne. 

Podstawowym, a praktycznie biorąc 
jedynym błędem strategicznym Naro-

W niedzielę 5 lipca, w kościele pol dów Zjednoczonych na Korei, błędem 

6t KOTWICZ 

FRASZKI 
O d c z y t  

W cza.* burzy straszliwej, mówca nam mówił o zgodzie: 
Tonęło niebo w ogniu, a mówica tonął w wodzie. 
Vie trafił piorun w mówcę, choć bił z okropną siłą, 
Ho trafić trzeba w sedno. A sedna lam nie było. 

A w a n s  
(Z prasy amerykańskiej : pułk. L. C. 

Paczyński mianowany został genera
łem lotnictwa U.S.A.). 

Myślę, ie nasz redaktor urósł w rodzinnej pysze: 
Kuzyn robi karierę, chociaż w ,,Syrenie" nie pisze. 

A r k a  
Brał Noe do arki, czy łając z notesu, 
Dziesięciu endeków, dziesięć z pepeesu. 
(Chciał brać i nidowców, ale znać mu dali, 
Ze lepiej-, się pływa na „Free Europe" fali) — 
Więc liczy na palcach, nie szczędząc fatygi, 
l)wie piątki, dwie figi i  dziesięciu z Ligi. 
To ile ich mamy ? To mamy czterdzieści. 
To już się pan prezes ministrów nie zmieści. 
.4 tam., ai się kłębi od chętnych na molu! 
Jednego z uchodźców! Normalnie z „Świat polu" ! 
Przepuścić ChadecjęI Na nogach się siania! 
1 miejsce dla- wyznań ! Są jakie wyznania? 
Wojskowych coś trudno z notesu wyczytać : 
Czy w czynnej są służbie? Zon trzeba się spytać. 
.4 teraz ci z Zamku I Nikt niechaj nie sarka, 
Wszak musi mieć jakąś „równowagę" arka. 
Odbijać od brzegu I Korzystać z pogody! 
.4 zgoda ? Gdzie zgoda ? Nie widział kto zgody ? 
Niedawno tu była, w tym mgnieniu, w tej chwili ! 
Tak, ale w tym tłoku ją gdzieś zadusili. 

ST. KOTWICZ. 

wokół Ambasadora Kajetana Mo
rawskiego zajęły miejsce liczne de
legacje. 

Na mszę przybył sędziwy generał 
Maxime Weygand, który poza tym, 
wraz z ambasadorem Noel'em wy
głosił przemówienie przez radio. Do 
dać należy, że nabożeństwo również 
było transmitowane przez radio 
francuskie do Polski. 

Na zakończenie uroczystości, od
śpiewano gremialnie „Boże coś Pol
skę". 

*** 

W ramach ogólno-polskich uroczy 

nicjatywy Zw. Rezerwistów i b.Woj 
skowych'Okręg Paryż, w dniu 12-go 
lipca odbędzie się uroczyste odsło
nięcie Tablicy Pamiątkowej w do
mu, w którym generał Sikorski za 
mieszkiwał w Paryżu. Napis na ta 
blicy brzmi następująco : 

*Dans cet immeuble habitait en 
1939-40 le Général Sikorski Władys
ław, Commandant en Chef de l'Ar
mée Polonaise en France et Chef du 
Gouvernement Polonais en exil. 

Fidèle souvenir de ses anciens sol 
date. 

Le 12 juillet 1953". 
Nie wątpimy, że piękna inicjaty

wa Zw. Rez. i b. Wojskowych zosta 
nie należycie oceniona przez Polo
nię paryską, i że weźmie ona jak 
najbardziej liczny udział w tej pod
niosłej uroczystości. 

Szczegółowy program podajemy 
stości ku czci gen. Sikorskiego, z i-1 na osobnym miejscu. 

STOWARZYSZENIE B. KOMBATANTÓW POLSKICH WE FRANCJI 
Siedziba : Paryż, 

4, rue Saint-Denis, — Paris 1-er. 

Do Rodaków z Paryża i okolicy ! 
Mamy zaszczyt prosić Szanownych Rodaków z Paryża i okolicy o 

jak najliczniejsze wzięcie udziału w uroczystości odsłonięcia TABLICY 
PAMIĄTKOWEJ KU CZCI GENERAŁA WŁADYSŁAWA SIKOR
SKIEGO, która odbędzie się w Paryżu, dnia 12 lipca br. 

Godz. 9,30 — Zbiórka ze sztandarami na Place Saint-Germain des 
Prés ; 

Godz. 10 — Nabożeństwo w kościele St-Germain des Prés. 
Po nabożeństwie pochód do hotelu przy 58, rue Jacob, gdzie, w obec

ności wysokich osobistości polskich i francuskich, nastąpi odsłonięcie 
Tablicy Pamiątkowej. 

Za Komitet Wykonawczy : 
L. CISZEWSKI, przewodniczący. 

Sprawy ważne i mniej ważne 

K O R E A  
do tego stopnia zasadniczym i kapitał 
nym, że pociągnął on za sobą mnóst
wo innych, pochodnych — było to, że 
wojnę tę traktowano jako lokalną, u-
ważając, że blok sowiecki z ZSSR na 
czele występuje wprawdzie z pomocą, 
ale że faktycznie udziału w tej wojnie 
nie bierze. Tymczasem było zupełnie 
inaczej : Narody Zjednoczone nie wal
czyły tylko z Północną, komunistyczną 
Koreą. Walczyły przez cały czas, od 
pierwszego dnia, z całym blokiem so
wieckim, z ZSSR, jego satelitami, z 
Chinami Mao Tse-tunga, ze wszyst
kimi sowieckimi czy komunistycznymi 
agenturami na całym świecie. 

Nie chodzi tu, rzecz prosta, wyłącz
nie o same siły zbrojne, środki tech
niczne czy zaopatrzenia, chociaż i te 
od samego początku o wiele przekra
czały możliwości Północnej Korei, a 
bardzo szybko tak dobrze jak w ogóle 
z Koreą nie miały nic wspólnego. Cho 
dzi tu o tę olbrzymią pomoc propa
gandową, dywersyjną, wywrotową i 
"psychologiczną", którą blok sowiec
ki z ZSSR na czele przez cały czas 
wojny udzielał Północnej Korei, po
moc tak czynną, tak energiczną, tak 
kosztowną, jakiej żadne państwo wal
czące z drugim państwem nigdy do
tychczas od strony trzeciej nie otrzy
mywało. Można bez przesady powie
dzieć, że w ciągu tych trzech lat ca
ła polityka całego bloku sowieckiego 
pracowała na rzecz Korei Północnej. 

świadczenia bolszewików i komuniz
mu na rzecz Północnej Korei były ol
brzymie, ale też nie mniej olbrzymie 
są ich rezultaty. Pogłębienie sprzeczno 
ści pomiędzy Narodami Zjednoczony
mi, zwiększenie antagonizmów pomię
dzy Azjatami a Europejczykami, spo
tęgowanie nastrojów pacyfistycznych 
na Zachodzie, rozbudzenie uczucia za
grożenia wobec współczesnych środków 
technicznych, a jednocześnie wykaza
nie ich niemocy w przezwyciężeniu ży 
wej siły ludzkiej, wykazanie obojętno
ści polityków i mas Zachodu na hasła 
wyzwolenia i w szczególności na los 
narodów azjatyckich — oto część tyl
ko dorobku, wynikającego z udziału 
całego bloku sowieckiego w wojnie ko 
reańskiej. 

Pomoc, którą udzielił blok sowiecki 
Północnej Korei, nie może być nawet 
porównana z pomocą, którą udzielił 
Zachód Korei Południowej. Nic dziw
nego zresztą : Narody Zjednoczone a-
ni przez chwilę nie traktowały wojny 
na Korei jako wojny własnej, całego 
integralnego Zachodu, jako wojny ob
chodzącej jednakowo społeczeństwa Za 
chodu jak i naród koreański. Tymcza
sem blok sowiecki od pierwszej chwili 
traktował tę wojnę jako wojnę sowiec 

ką, najmniejszą wagę przywiązując do 
interesów i pragnień samych Koreań
czyków (którzy, zresztą, jak to fakty 
wykazały, byli w olbrzymiej swej ma
sie i pozostają do dnia dzisiejszego 
po stronie Syngman Rhe«), traktując 
Koreę jako poligon, na którym ma być 
zademonstrowana nieudolność wojsko
wa Zachodu i przy pomocy którego ma 
być wykazana nieudolność polityczna 
tegoż Zachodu. 

Ryszard WRAGA. 

Dokończenie na str. 2-giej 

O RZECZYWISTĄ 
RADĘ JEDNOŚCI 

NARODOWEJ, 
Nasze władze państwowe przeby

wają w W. Brytanii przeszło 
lat trzynaście. To znaczy — o jakieś 
osiem lat za długo. Po zdradzie bry
tyjskiej w Teheranie i Jałcie, po co
fnięciu przez rząd brytyjski uznania 
rządowi polskiemu — zaprotestowa
liśmy uroczyście i... pozostaliśmy 
na kępie brytyjskiej. Zamiast ją jak 
najprędzej opuścić. 

Lata powojenne wykazały, że W. 
Brytania — w swym stałym dąże
niu do pozyskania bolszewickiej Ro
sji i komunistycznych Chin — syste 
matycznie bojkotuje wszelkie wysił
ki organizacyjne i obronne Europy 
zachodniej oraz usiłuje najrozmait
szymi sposobami paraliżować w za
rodku zapowiedzianą przez prez. Ei
senhowera politykę wyzwolenia. W 
stosunku do Polski i innych krajów 
Europy środkowo-wschodniej ujarz
mionych przez boiszewizm, polityka 
brytyjska jest nieprzyjazna lub 
wręcz wroga. I taką zapewne pozo
stanie. Dzisiaj już chyba zrozumie
liśmy wszyscy, że naród nasz od je
dnego tylko kraju może oczekiwać 
wyzwolenia. Tym krajem są Stany 
Zjednoczone. Tam przeto powinny 
mieć siedzibę władze Rzeczypospoli
tej na wygnaniu. 

Oalsze pozostawanie tych władz w 
W. Brytanii jest szkodliwe dla spra 
wy polskiej. A wkrótce — w miarę 
wzrastania rozdżwięków angielsko-
amerykairskich i coraz pożądliwsze-
go spoglądania W. Brytanii na czer 
wone rynki wschodnie — może się 
okazać wręcz katastrofalne. To wła
śnie ma prawdopodobnie na myśli 
gen. Sosnkowski, gdy w swym pro
jekcie Aktu Zjednoczenia pisze : 

,Pragnąc, zależnie od warunlcôiv, 
zapewnić na terenie międzynarodo
wym walce naszej o prawa i przy
szłość Polski skuteczność możliwie 
największą, dążyć będziemy do usta 
nowienia siedziby Prezydenta Rze
czypospolitej, Rządu i Rady Jednoś
ci Narodowej w Stanach Zjednoczo
nych A. P. oraz do utworzenia De
legatur Rządu i Oddziałów Rudy, 
przede wszystkim we Francji i Wiel 
kiej Brytanii". i 

Nasuwają się jednak poważne wat 
pliwości co do tego, czy projekt Ak
tu Zjednoczenia — a raczej jego za
łączniki — dostatecznie uwzględnia 
trudności, jakie niewątpliwie przy 
tym się wyłonią. Trudności wywoła 
ne przede wszystkim przez przyszłą 
Radę Jedności Narodowej, która 
przecież będzie musiała się wypo
wiedzieć w sprawie przeniesienia sie 
dziby władz państwowych do Sta
nów Zjednoczonych. Wydaje się ra
czej, że skład tej Rady z góry prze
sądza, iż będzie to sprawa bardzo 
trudna lub zgoła niemożliwa. 

Słynny profesor teorii prawa, Le
on Petrażycki, pouczał, że przy two 
rżeniu wszelkich teorii naukowych 
należy dbać o ich adekwatność, to 
znaczy o odniesienie tego, co się wy 
powiada, do właściwych, dostatecz
nie szerokich klas przedmiotów. Te
orie, naruszające tę zasadę, t. j. te
orie, których orzeczenia odniesione 
są do zbyt wąsko zakreślonych grup 

nazywał on teoriami kulawymi. 
,,Nasuwają one — pisał Petrażycki 
w swym kapitalnym dziele pod tyt. 
Wstęp do nauki prawa i moralnoś
ci — nieestetyczny obraz przedmio
tów wielkich i ciężkich, opartych na 
niedostatecznych pud względem roz
miaru lub ilości podstawach". 

St.. PACZYŃSKI. 
Dokończenie na str. 2-ej 

FUNDUSZ STYPENDIALNY 
S K A R B U  N A R O D O W E G O  
Najpilniejsze potrzeby zewnętrznej łaby zaniedbania na tak ważnym od 

akcji niepodległościowej, prowadza 
nej przez Rząd R. P. na uchodźstwie 
a zaspakajane z funduszów Skarbu Na 
rodowego, nie przesłaniały nigdy wła
dzom Skarbu doraźnych potrzeb sze^' 
rokich rzesz uchodźstwa politycznego. 
Wśród potrzeb tych, które tylko pozor 
nie wydawaćby się mogły doraźne, naj 
ważniejszą jest napewno konieczność 
świadczeń na narodowe wychowanie 
młodzieży i właściwe jej wy
kształcenie. Nikt z .nas nie 
wie, jak długo wypadnie nam jeszcze 
walczyć o niepodległość Polski poza jej 
granicami, a głęboka wiara, że każdy 
z nas doczeka szczęśliwego powrotu do 
Kraju, w niczym nie usprawiedliwia-

cinku. 
Musimy sobie zdawać sprawę, że nie 

ubłagany czas szczerbi szeregi najbar
dziej doświadczonych i oddanych Spra 
wie działaczy niepodległościowych, a lu 
ki te uzupełniane być mogą jedynie 
przez dorastającą i dojrzewającą na 
obczyźnie młodzież. Aby mogła ona 
godnie i z należytym przygotowaniem 
przejąć z czasem odpowiedzialność za 
losy i wynik naszej walki, musi być 
ona przede wszystkim wychowana zgo
dnie z narodową tradycją, a następ
nie, przez odpowiednie wykształcenie 
przygotowana do oczekujących ją za
dań. 

Dokończenie na str. 2-ej 

PltEZES GEORGE MARK W PARYŻU. 

immsm. 

Prezes G. Mark (w środku) składa wieniec na.Grobie Nieznanego Żołnie
rza w Paryżu. Stoją od lewej : dr Cz. Chowaniec, dr St. Paczyński, mjr 

St. Lis, pułk. G. Tysowski i mjr L'Hopitalier. (Patrz art. str. 5). 

T" Ą-



Fundusz , Skarbu Narodowego 
Dokończenie ze str. 1-ej 

Początkowa nauka czytania i pisania 
była zawsze, nawet w normalnych wa 
runkach, obowiązkiem i przywilejem 
rodziców, a przede wszystkim matki. 
W tym zakresie Skarb Narodowy przy 
szedł rodzicom i opiekunom z pomocą 
w postaci tysięcy tanich podręczników 
i elementarzy, rozsyłanych obecnie na 
cały świat. Jeśli chodzi o młodzież 
starszą — to organizowane przez licz
ne stowarzyszenia społeczne zespoły i 
kursy nauczania przedmiotów ojczys
tych uzupełniają nauki pobierane w 
szkołach krajów czasowego osiedlenia. 
I w tym zakresie Skarb Narodowy słu
ży może niewielką, ale nieraz bardzo 
istotną pomocą, Największą trudnoś
cią jest jednak pomoc dla młodzieży 
studiującej na uczelniach akademic
kich. Młodzież ta, często pozostająca 
na obczyźnie bez oparcia o własną ro
dzinę, zdana jest na własną przedsię
biorczość, a konieczność równoczesne
go ze studiami zarobkowania niezmier 
nie komplikuje samą naukę. Zagadnie 
nie to rozwiązać jedynie można po
przez stypendia, które zwalniając stu
diujących od ciężaru walki o środkC 
egzystencji, umożliwiłyby im całkowi
te poświęcenie się nauce. Musimy sobie 
zdawać sprawę z faktu, że ta "naj
starsza" właśnie młodzież, w najkrót
szym czasie wejdzie w społeczeństw/o 
uchodźcze i że swą postawą i przygo
towaniem do oczekujących ją zadań za 
decyduje o jego obliczu i charakterze. 
Tej więc młodzieży, jeśli mówimy o do 
raźności celów, należy Się pomoc jak 
najszybsza i jak najbardziej skutecz
na oraz wydatna. 

Mając powyższe potrzeby na uwa
dze, Główna Komisja Skarbu Narodo
wego na posiedzeniu w dniu 25 czerw
ca b. r. uchwaliła w porozumieniu z 
Rządem R. P. powołanie do życia Fun 
duszu Stypendiów Akademickich przy 
Skarbie Narodowym. Powołany specjał 
nie w tym celu organ, złożony z przed 
stawicieli Rządu, władz Skarbu Naro-
wego, profesorów wyższych uczelni o-
raz działaczy społecznych, opracowuje 
już obecnie statut i regulamin Fundu
szu. Rozdział stypendiów powierzony 
będzie specjalnemu Komitetowi, w 'któ 
rym zasiądą przedstawiciele wszyst-

sja Skarbu Narodowego kieruje przede 
wszystkim swój gorący apel. W okresie 
wojny oraz przez pewien czas po co
fnięciu uznania Rządowi R. P. w Lon
dynie, polskie władze państwowe, za
równo sam rząd, jak i władze wojsko
we, rozdawały olbrzymie ilości stypen
diów, przy ich pomocy ukończyło stu
dia i uzyskało dyplomy naukowe do
słownie tysiące byłych żołnierzy Pol
skich Sił Zbrojnych na zachodzie. — 
Część z nich, dzięki uzyskanemu wy
kształceniu, znajduje się obecnie w sy 
tuacji znacznie lepszej niż przeciętny 
uchodźca z trudem walczący o byle 
jaką egzystencję. Również i stypendyś
ci Komitetu Oświaty Polaków w W. 
Brytanii zawdzięczają doświadczoną 
pomoc władz brytyjskich ich uznaniu 
dla bohaterskiego udziału Polaków w 
tej wojnie. I w tym więc wypadku 
wdzięczność ich winna być skierowana 
do własnego, polskiego źródła. 

Piękny przykład w tym względzie 
dalu już byli stypendyści II Korpusu, 
którzy ukończyli swe studia we Wło
szech. Zapoczątkowali oni Fundusz 
wpłatami, które uważają za moralny 
obowiązek spłaty "długu honorowego" 
wobec kolegów, świadczących w czasie 
wojny na cele oświatowe wojska ; z 
tych to bowiem zasobów pochodziły 
ich stypendia. Wpłaty te skierowane 
na ręce byłego dowódcy, generała An
dersa — Prezesa Skarbu Narodowego, 

zostały przez niego przeznaczone na 
zapoczątkowanie Funduszu Stypendial
nego, który łańcuchem wzajemnej po
mocy koleżeńskiej powiąże tych, którzy 
pomoc już otrzymali, z tymi, którzy 
jej obecnie potrzebują. 

S. N. 

P. S. — Wpłaty na Fundusz Stypen
dialny przyjmują wszystkie Komisje, 
Delegatury i Komitety Skarbu Naro
dowego. 

Rozruchy w Polsce ? 
Oficjalny organ amerykańskiego Wy 

sokiego Komisarza w Niemczech, „Die 
Neue Zeitung", podał, że znaczna 
część czołgów sowieckich, które się 
znajdowały we wschodnim Berlinie, — 
została wysłana w kierunku granicy 
nad Odrą i Nysą " dla zapewnienia po 
rządku w Polsce". 

Według niesprawdzonych jeszcze po 
głosek, od 17 czerwca począwszy, w 
Polsce zaczęły się rozruchy, które ma 
ją trwać do tej pory. Tłumy manifes
tantów miały żądać wycofania z Pol
ski sowieckich oddziałów i dymisji 
"rządu" Bieruta. Milicja miała odmó
wić interwencji, a żołnierze armii Ro
kossowskiego mieli przejść na stronę 
manifestantów, przy czym doszło do 
zderzeń z oddziałami sowieckimi. 

0 rzeczywistą Radę Jedności Narodowej 
JKp- Dokończenie ze str. 1-ej 

Używając nomenklatury Petrażyc 
kiego, nazwałbym dzisiejszą koncep
cję Kady Jedności Narodowej kon
cepcją kulawą. Jej nazwa nie pokry 
wa się z treścią. Ho istotnie, to co 
chcemy nazwać Radą Jedliości Na
rodowej, jest w gruncie rzeczy zaled 
wie Radą Jedności polskiej emigra
cji zgrupowanej w W. Brytanii. Nie 
będzie w niej bowiem przedstawicie
li społeczeństwa polskiego ani z 
Francji, ani ze Stanów Zjednoczo
nych, ani z Niemiec, ani z jakiego
kolwiek innego kraju. 

Tak pojęta Rada Jedności Narodo 
wej utrudni lub nawet przekreśli 
możliwość realizacji planów prze
niesienia władz państwowych do 
Stanów Zjednoczonych. Trudno zre
sztą wymagać, by przyszli członko
wie Rady, przeważnie zasiedzieli od 
wielu lat w W. Brytanii, częstokroć 
właściciele „fiatów" lub nawet dom 
ków z ogródkiem — zechcieli wszy
stko likwidować i przenieść się do 
innego kraju lub też głosować za 
swoją „degradacją" z Rady Jednoś
ci Narodowej na Oddział tej Rady. 
Jest- to rzecz ludzka i z nią trzeba 
się liczyć. 

Projekt Rady Jedności Narodowej 
w swej 'dzisiejszej postaci wprowa
dza ponadto nieuzasadnione różnicz
kowanie społeczeństwa polskiego w 
zależności od miejsc'a jego czasowe-

Z prasy polskiej, obcej i wrogiej 
W 10-tq rocznicę 

Pod tym tytułem gen. Władysław 
Anders wspomina ("Orzeł Biały" z 4. 
7. 53) ostatnie chwile, spędzone w to
warzystwie gen. Wł. Sikorskiego : 

"Byłem jednym z ostatnich, którzy 
widzieli się z Generałem przed jego od 
lotem z Kairu w dniu 3 lipca. Spędzi
liśmy w Egipcie kilka dni wspólnie, o-
mawiając nie tylko sprawy wojskowe, 
ale i ogólne, dotyczące naszego poło
żenia na terenie międzynarodowym. 
Byłem rad, że gen. Sikorski nie miał 
żadnych wątpliwości co do perfidnej 

kich zainteresowanych instytucji oraz ; gry sowieckiej i niebezpieczeństwa, gro 
żącego z tej strony. Usłyszałem wtedy 

ust jego, iż doszedł do przekonania, 
stowarzyszeń. Na organizację Skarbu 
Narodowego spadnie jednak zadanie 
najtrudniejsze — gromadzenie środ- że Rosja Sowiecka nie dotrzymuje ża
ków finansowych. Składane one będą dnych umów i zobowiązań, że widać 
na specjalnym rachunku i przeznaczo
ne wyłącznie na cele Fun
duszu. Nie jest to zadanie łatwe. Prze
de wszystkim, mimo stałego rozwoju 
Skarb wciąż jeszcze ma wiele pracy w 
zakresie własnej wewnętrznej organi
zacji. Z drugiej strony świadczenia na 
Fundusz nie mogą w żadnym stopniu 
uszczuplić zasadniczych wpływów, prze 
znaczonych na bezpośrednie cele ak
cji niepodległościowej. Mimo tych roz
licznych trudności, władze Skarbu wy
rażają głębokie przekonanie, że tak wa 
żny cel znajdzie właściwy oddźwięk 
wśród ofiarnego społeczeństwa emigra 
cyjnego oraz przyjaciół sprawy pol
skiej i że znajdą się ofiarodawcy, któ
rzy poza normalnymi świadczeniami 
na akcję zasadniczą zechcą złożyć o-
fiarę specjalną na zapoczątkowanie 
Funduszu. 

Jest specjalna kategoria uchodźców, 
pod których adresem Główna Komi-

Z Tow. Hist.-Lif-er. 
Towarzystwo Historyczno-Literackie 

nie ustaje w wysiłkach dla podtrzyma 
nia polskiego życia kulturalnego w Pa
ryżu. Ostatnio wygłoszone zostały w 
jego lokalu na Quai d'Orléans dwa u-
trzymane na bardzo wysokim pozio
mie referaty, mianowicie "O stanie 
badań nad językiem Adama Mickiewi
cza" prof. Józefa Trypućko z Szwecji 
i "O znaleziskach rękopiśmiennych 
z nad Morza Martwego" magistra Szy 
mona Szyszmana. Referat pierwszy 
był właściwie głębokim studium o ba
daniach nad słownictwem wielkich 
naszych twórców, rzucającym wiele 
cennych nowych myśli, drugi zaś — 

wyraźnie, iż cele jej polityki są krań
cowo rozbieżne z celami polityki pol
skiej, i że jedyną naszą nadzieją po 
zwycięstwie nad Niemcami są nasi so
jusznicy, Stany Zjednoczone i Wielka 
Brytania. Sikorski miał głęboką wia
rę, że państwa te nam pomogą i wy
wrą należyty wpływ na Rosję Sowiec
ką. Stwierdzał wobec mnie, że ma w 
tym względzie konkretne obietnice od 
Churchilla i Edena. 

W ciągu tych dni miałem początki 
silnej malarii i dlatego nie mogłem 
przedłużać swego pobytu w Kairze. Po 
mimo to zostałem do ostatniego dnia 
z gen. Sikorskim i dopiero w dniu je
go odlotu na zachód i ja z kolei od
leciałem do Kirkuku. Ponieważ z po
wodu silnego osłabienia nie mogłem o-
sobiście odprowadzić gen. Sikorskiego 
na lotnisko, otrzymałem od niego na 
pożegnanie kartkę własnoręcznie napi
saną : 

"3. 7. 43. Anders, gen. dyw., Dca 
Armii. Życzę Panu Gen. szybkiego 
powrotu do pełni sił i jak najsku
teczniejszej dla Pol. Armii pracy. — 
Sikorski, gen. broni". 

Byliśmy wszyscy do głębi wstrząśnię 
ci wiadomością o śmierci Generała. 
Nie wiedzieliśmy wtedy, kto poprowa
dzi ster polityki polskiej. Nie mieliś
my zaś zaufania do szeregu ludzi, znaj 
dujących się w składzie rządu Sikor
skiego. Obawy nasze, którym dałem 
wyraz w depeszy do Prezydenta Racz-
kiewicza, okazały się niestety w pełni 
uzasadnione. Nowym premierem został 
Mikołajczyk, a w rządzie znaleźli się 

Zjednoczenie 
Pisząc o pracach zjednoczeniowych 

gen. Sosnkowskiego, p. W. O. ("Słowo 
Polskie" z 3. 7. 53) słusznie podkreśla 
rolę w dziele zjednoczenia jednomyśl
nej opinii publicznej : 

"Kilkumiesięczne pertraktacje i dy
skusje odbywały się pod rosnącym ciś 
nieniem wytwarzanym przez opinię pu 
bliczną. Gdyby nie to ciśnienie, nawet 
wielkie talenty pojednawcze gen. Sosn 
kowskiego i dobra wola większości po
lityków poniosłaby chyba porażkę. O 
ileż bowiem łatwiej jest psuć niż na-
prawieć. 

Tak więc zdecydowanej postawie ca
łej społeczności emigracyjnej należy 
przede wszystkim zawdzięczać, że roz
mowy na temat zjednoczenia dotarły 
wreszcie do tego punktu, w jakim się 
właśnie znajdują. 

A zaszły one — wbrew pesymistom 
— daleko. Tak daleko, że już powrotu 
do rozbicia nie ma. Musi to być po
wiedziane wyraźnie, by nie było złu
dzeń : Powrotu już nie ma. 

Opinia publiczna odniosła więc je
dno ogromne zwycięstwo. Osiągnęła 
swój pierwszy cel : Zjednoczenie bę
dzie". 

Bałamuctwa 
Jak wiadomo, "Słowo Polskie" jest 

naczelnym organem Stronnictwa Naro 
dowego, a p. W. O. (Witold Olszewski) 
— naczelnym redaktorem pisma. Jego 
więc stwierdzenie, że "zjednoczenie bę
dzie", niewątpliwie odzwierciadla ró
wnocześnie przekonanie kierowników 
Stronnictwa Narodowego. 

Toteż ocenie czytelników oddajemy 
ba.łamuctwa p. Ar'a (hrabia Adam 
Romer) w "Narodowcu" z 2.7.53 : 

"W ten sposób gen. Sosnkowski spot 
kał się z odmową endeków i socjalis
tów i ze sabotażem ze strony sanato-
rów i masonów, oraz z kopniakiem ze 
strony "prezydenta" Zaleskiego, któ
remu sekunduje w tej "walce" gen. 
Anders. 

Organ Kirkienowy, który całą swo
ją przyszłość budował na dojściu do 
skutku "jedności Sosnkowskiej", pieni 
się oczywiście ze złości i odgryza się 
na wszystkie boki i strony... 

Mafia grajdołkowa zupełnie potraci
ła głowy wobec tej plajty. Gen. Sosn
kowski w pierwszych dniach lipca wra 
ca do Kanady, zrezygnowawszy osta
tecznie z ambicji "prezydenckich". 

UllllllllilllllllilllilllllllllliliflllllllliillllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllHlItltlllllllllllllllllllUlllIIIHIlliTillllllllllHIIIIIHI 

Wiadomości wojskowe 
BROŃ ATOMOWA. — Z trzech 

państw, posiadających bomby atomo
we, Anglia najpóźniej przystąpiła do 
ich produkcji. Po wojnie rząd angiel
ski proponował Stanom Zjednoczonym 
by oba narody pracowały w tej dzie
dzinie dalej wspólnie, jak to było w 
czasie wojny. Ale rząd amerykański u-
chylił się od tej współpracy. Wówczas 
Anglia przystąpiła do produkcji na 
własną rękę i zdaje się, szybko odra
bia swoje opóźnienie. W październiku 
roku zeszłego odbyła się u brzegów ar 
chipelagu Montebello próba z pierwszą 
angielską bombą atomową ; wyników 
oczywiście nie podano, wiadomo tyl
ko, że premier Churchill był bardzo 
zadowolony. Obecnie podano do wia
domości urzędowo, że odbywają się dal 
sze próby bomb atomowych, tym ra
zem na pustyni Woomera w Australii. 
Jedna odbędzie się w końcu tego ro
ku, a druga w marcu 1954, w czasie 

tacy ludzie, jaJk : KotTstańczyk, Gros- P^róży księcia Edimburg w Australii. 
feld, Banaczyk, Popiel i inni. Oni to 
poparli Jałtę i wraz z Mikołajczykiem 

który prof. Zygmunt Zaleski nie za- j pojechali na służbę do Bieruta. Jes-
wahał się nazwać sensacyjnym — j tem przekonany, że gdyby gen. Sikor-
wszechstronnie oświetlił znaczenie dla ; ski żył, nie dopuściłby do tego wyło-
badań nad historią religii manuskryp- j mu, którego skutki dotychczas odczu-
tów, znalezionych w pobliżu Jerycho, warny". 

K O R E A  
Dokończenie ze str. 1-ej. I cy, podobnie jak Polacy, waiczyli o nie 

Nie mogła mieć innego końca tak 
prowadzona wojna. I tak będzie zaw
sze. Tak będzie w każdym miejscu ku
li ziemskiej, gdzie bolszewicy sprowo
kują "lokalną" wojnę, którą Zachód 
będzie prowadził "w dobrej wierze", 
jalco lokalną, nie chcąc zdać sobie spra 
wy z tego, że taka lokalna wojna jest 
wojną z całym wszechświatowym bol-
szewizmem, kierowanym przez Związek 
Sowiecki. Taką samą klęską skończy 
się każda wojna, jeżeli Zachód pozwo
li sobie na zasadniczą niekonsekwen
cję : prowadzenia wojny militarnej z 
całym Związkiem Sowieckim i blokiem 
sowieckim przy jednoczesnej pokojowej 
polityce, pełnej umizgów, upokorzeń i 
naiwności w stosunku do tegoż bloku 
sowieckiego, w stosunku do tej że sa
mej Moskwy. 

Klęska, ponoszona przez Zachód na 
Korei, jest tym tragiczniejsza, że do
konana ona została kosztem wielkie
go, szlachetnego, rycerskiego i wolność 

podległość z dwoma wrogami : oni 
z Chinami i Japonią, my — z Rosją 
i Niemcami. Podobnie jak Poiacy, szu
kali zawsze oparcia na Zachodzie i za-
v szc się na tym oparciu zawodzili. Po-
dconie jak Polska, Korea padła ofia
rą lekkomyślnych umów po ostatniej 
wojnie. Podobnie jak Polska, pada dzi 
s.'aj ofiarą nieodpowiedzialnych zobo
wiązań Zachodu. Sprawa Pclski i jej 
pochodne, zaważyła niewątpliwie o-
gremnie na prestiżu Francji, Wielkiej 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych 
wśród narodów Europy środkowo
wschodniej. Sprawa Korei zaważy o-
gromnie na prestiżu Narodów Zjedno
czonych w Azji. 

Jest pewną satysfakcją możność 
stwierdzenia, że żołnierze, żołnierze 
Narodów Zjednoczonych, żołnierze ca
łego świata, byli po stronie słusznej 
sprawy Korei. I jest ciężkim obowiąz
kiem stwierdzenie, że klęska na Korei 
i jej skutki moralne, że zbrodnia po 

miłującego narodu. Jest jakieś przera- I !>elniaIla vvobec narwiu koreańskiego 
zające podobieństwo pom.ędzy losem _ obclążają wyl4Cznie polityków. 
Korei i Polski, pomiędzy cierpieniami | 
Polaków a Koreańczyków. Koreańczy- i Ryszard WRAGA. 

Premier brytyjski ma także wziąć u-
dział w tej próbie. Oprócz doświad
czeń z bombami, odbędą się również 
próby z atomowymi pociskami artyle
ryjskimi i atomowymi pociskami kiero 
wanymi. 

Podając to do wiadomości publicz
nej, rząd angielski chce powiedzieć, że 
jest samowystarczalny w dziedzinie 
broni atomowej, czyli że Anglia prze
staje być zależna od Stanów Zjedno
czonych w tej dziedzinie. 

W dwa dni później Mundy Peale, 
prezes największej fabryki samolotów 
odrzutowych w Ameryce, znajdując się 
w Paryżu, wygłosił przemówienie na 
zebraniu członków klubu amerykańskie 
go. W przemówieniu tym ujawnił, za 
zezwoleniem gen. Ridgway'a, bardzo 
ciekawe dane na temat możliwości u-
życia broni atomowej przez wojska a-
tlantyckie. Stwierdził on, że rząd a-
merykański zaopatrzył wojska atlan
tyckie w potężną flotę powietrzną, 
składającą się z bombardujących my
śliwców odrzutowych "Thunderjet 
84". Ilość ich przekracza 1.000 sztuk, 
są one rozmieszczone na lotniskach, 
które jakby wielkim łukiem biegną od 
Norwegii poprzez Portugalię i Grecję 
i kończą się w Turcji. Samoloty te są 
przystosowane do transportu bomb a-
tomowych, wykonują loty długości 
1.600 kilometrów i wracają z powrotem 
bez pobierania paliwa. Ta armia po
wietrzna może równocześnie atakować 
wielkie ośrodki przemysłowe Leningra 
du, Moskwy, jak również silnie uprze
mysłowioną południowo-zachod. część 
Rosji. Samolot "Thunderjet 84" jest 
szybki, zwinny i stosunkowo mały, a 

przez to trudny do uchwycenia dla wy 
patrujących go radarowych "oczu" a-
paratów sowieckich. Oprócz samolo
tów, przydzielonych bezpośrednio woj
skom atlantyckim, Stany Zjednoczone 
posiadają jeszcze setki innych samolo
tów dla bombardowań atomowych, któ 
re również stacjonują na lotniskach 
europejskich. Od roku już stacjonuje 
w Anglii 75 aparatów "Thunderjet 
84" i eskadra bombowców typu B.45. 
Aparaty te jednak podlegają bezpośred 
nio Waszyngtonowi. 

Powstała więc potężna siła, grożąca 
zniszczeniom Rosji, gdyby to ośmieli
ła się rozpocząć wojnę. Jest to nape-
wno jeden z naj główniej szych czynni
ków, który spowodował, że Kreml sta
je się coraz mniej wojowniczy i coraz 
więcej pozuje na człowieka "grzecz
nego i dobrze wychowanego". 

Tak się jakoś dziwnie złożyło, że o-
ba te oświadczenia nastąpiły prawie że 
równocześnie. Czyżby to był rodzaj 
atomowego pojedynku między Anglią 
i Stanami Zjednoczonymi, zanim obie 
strony zasiądą przy stole obrad, gdzie 
mają być omawiane najważniejsze za
gadnienia polityki światowej ? 

PREZYDENT EISENHOWER, — 
chcąc uzmysłowić Amerykanom potęgę 
militarną Stanów Zjednoczonych, o-
świadczył, że 25 obecnych samolotów 
amerykańskich, zaopatrzonych w no
woczesne środki masowego zniszczenia, 
może w jednym tylko nalocie wykonać 
tyle zniszczeń, ile ich dokonano na te 
renie Niemiec w ciągu całych czterech 
lat wojny. 

UZBROJENIE PAŃSTW ARAB
SKICH. — Po błyskawicznej podróży 
sekretarza stanu Dullesa po państwach 
arabskich, rząd amerykański zdecydo
wał przyznać tym narodom wydatną 
pomoc celem uzbrojenia ich, ale pod 
pewnymi warunkami, a mianowicie : 
państwa arabskie zwiążą się ze wspól
notą obronną Zachodu, mogą prowa
dzić wojnę tylko dla własnej' obrony 
(ten warunek ma niedopuścić do wzno 
wienia wojny żydowsko-arabskiej), a 
na terenie każdego państwa będzie fun 
kcjonowała woskowa misja amerykań
ską. M 

Ta decyzja rządu musi być jeszcze 
zatwierdzona przez Senat amerykań
ski. Egipt, Izrael, Syria, Irak, Liban 
i Jordania już jakoby zgodziły się na 
przyjęcie tej pomocy łącznie z jej wa
runkami. Będzie to poważnym sukce 
sem dyplomacji amerykańskiej w jej 
walce z Kremlem, a poczęści także z 
wpływami angielskimi w tych kra-
lach. K. R. 

gj pobytu. Klasa pierwsza — to e-
migracja w W. Brytanii ; inne emi
gracje — to klasa druga czy nawet 
lizecia. Wywołał on wśród polskie
go wychodźstwa we Francji poważ 
ne zaniepokojenie i rozgoryczenie. 
Zwłaszcza jeśli chodzi o staro-emi-
gracyjnych działaczy społecznych. 
Zapewnienie, że „Oddziały Rady Je
dności Narodowej w Stanach Zjed
noczonych A. I'. i we Francji zosta
ną utworzone na podstawie pi-zepi-
sów uzupełniających, wydanych po 
ich rozpatrzeniu przez Radę" — nie 
rozwiązuje powstałego problemu.Wy 
chodźstwo polskie we Francji prag
nie brać udział w Badzie Jedności 
Narodowej od samego początku jej 
powstania. 

Ma ono do tego udziału pełne, do
brze zasłużone prawa. 

St. PACZYŃSKI. 

CO SŁYCHAĆ W POLSCE 
T. W. P. 

Witając "w imieniu Partii i Rządu" 
ogólnopolski zjazd Towarzystwa Wie
dzy Powszechnej, "wicepremier" Cy
rankiewicz oświadczył, że "sprawą dla 
budownictwa nowego życia decydującą 
jest, aby potężny nurt rewolucji kul
turalnej zmył z umysłów ludzkich to 
wszystko, co narzucone zostało świa
domości ludzkiej w okresie ustroju ka
pitalistycznego". Towarzystwa Wiedzy 
Powsz. ma być jednym z instru
mentów, przy pomocy którego realizu
je się to zadanie". 

Prezes zarządu głównego, prof. Zy
gmunt Młynarski, zadanie to sprecy
zował w sposób, nie pozostawiający 
żadnych wątpliwości : 

"Celem podstawowym T. W. P. jest 
spopularyzowanie rzetelnej wiedzy 
wśród najszerszych warstw społeczeń
stwa. Rzetelnej, to znaczy opartej o 
światopogląd materialistycznyA da
lej : "Przyswojenie sobie marksistow
skiej nauki umożliwi pełne zrozumie
nie dziejowej roli i znaczenie Związ
ku Radzieckiego, ułatwi wykorzystanie 
jego przodujących doświadczeń". 

Praca prowadzona jest bardzo inten
sywnie, zwłaszcza wśród młodzieży : 

"W chwili obecnej współpracuje już 
z T. W. P. przeszło trzy i pół tysiąca 
prelegentów, z których prawie połowa 
posiada wykształcenie wyższe. Dwie 
trzecie ogółu prelegentów — to nau
czyciele. Dzięki współpracy nauczyciel
stwa, Towarzystwo mogło objąć zasię
giem swej działalności cały kraj... Pre 
legenci wygłosili już w terenie przeszło 
170 tysięcy odczytów, wysłuchanych 
przez ponad 15 milionów słuchaczy". 

"NA STRAŻY PIENIĄDZA '. 
Walka o materialistyczny światopo

gląd wymaga niszczenia wszelkiego i-
dealizmu. Jednym z jego przejawów 
jest więc uporczywa walka z Kościo
łem, i pracowite obniżanie, w oczach 
ogółu, prestiżu Stolicy Apostolskiej. 

W artykule, umieszczonym w "życiu 
Warszawy" z 1 lipca, pod podanym wy 
żej tytułem, czytamy : "Głównym za
daniem, jakie papiestwo w zupełnej 
zgodności z wielkim kapitałem posta
wiło przed sobą, jest utrzymanie w ry
zach mas pracujących. Watykan re
alizuje to zadanie, nadużywając reli
gii bez żadnych skrupułów". 

KSIEŻA-PATRIOCI. 
Nagonka prasowa oczywiście reżymo 

wi nie wystarcza. W podważaniu au
torytetu moralnego najwyższych czyn
ników kościelnych posługuje się on co
raz energiczniej tymi księżmi, którzy, 
dla judaszowego srebrnika, poszli w 
służbę komunizmu. Ilość tych słabych 
duchem nie jest zbyt wielka, lecz — 
niesposób ukryć — stopniowo się po
większa. Presja władz państwowych 
jest widocznie zbyt trudna do wytrzy
mania. 

Ostatnio odbyły się zjazdy "działa
czy katolickich" w Wrocławiu, Krako
wie, Olsztynie i całym szeregu innych 
miast. Na obrady do Wrocławia przy
było 358 księży, 53 zakonników i sióstr 
zakonnych. Zebranych powitał wika
riusz generalny archidiecezji, ks. infu
łat Piskorz. Zaś w głównym referacie, 
ks. kanonik Sznipa ostro skrytykował 
"angażowanie się wysokich władz koś
cielnych po stronie polityki wojny". W 
powziętej rezolucji zebrani wskazują, 
że są "zaalarmowani ostatnimi obja
wami postawy społeczno-politycznej 
niektórych osób, piastujących wysokie 
godności kościelne". 

Trudno było bardziej niewyraźnie 
sformułować krytyki, których cel jest 
— aż nadto wyraźny. 

TROSKA O ROBOTNIKA. 
Przejźmy do innego tematu. Zobacz

my, jak wygląda troska władz komu
nistycznych o te masy pracujące, któ
re Watykan chce "trzymać w ucisku". 
Oto notatka z tegoż pisma, "Życia 
Warszawy", z 27 czerwca: 

"80 tys. złotych przeznaczyła Po
wiatowa Rada Narodowa w Pruszko
wie na remont 7 budynków w Czecho
wicach (Ursus). Niestety, Miejskie 
Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowla 
ne. które miało zleconą tę pracę, nie 
tylko nie wykonało jej w I kwartale 
b. r„ — jak to przewidywał plan, ale 
nie rozpoczęło jej do dnia dzisiejszego. 
W efekcie, 7 budynków, z których je
den jest częściowo spalony, niszczeje 
coraz bardziej z powodu zacieków, za
lewania piwnic wodą i t. p. Prowizo
ryczne roboty zapobiegawsze, wykony
wane przez samych mieszkańców, nie 
ratują sytuacji, ale MPRB z Pruszko
wa — Jak widać — wcale to nie wzru
sza". 
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" jednej szkoły prawdziwie pol
skiej. Uparte wysiłki władz komu
nistycznych idą w kierunku wyple
nienia z duszy młodzieży wszystkie
go, co wiąże się z przeszłością Pol
ski, przypomina zachodni charakter 
jej kiiltury, przypomina o jej roli 
bastionu chrześcijaństwa. Religię za 
stąpił w szkołach marksizm, a języ
kiem, na którego opanowanie kła
dzie się największy nacisk, jest ję
zyk rosyjski. 

Ostoją polskości ma być Emigra
cja. Spełni ona jednak zadanie prze 
chowywania polskiej tradycji kul
turalnej, przechowywania wiary i 
języka jedynie w tym wypadku, 
gdy młode pokolenia emigracyjne 
będą tę kulturę, ten język grunto
wnie znały. Inaczej — wszystko się. 
skończy z wymarciem ostatnich 
przedstawicieli polskiej nauki i sztu 
ki na wychodźstwie. 

Potrzebna jest więc — potrzebna 
koniecznie — polska szkoła na wy
sokim poziomie. 

Ale Emigracja ma nie tylko sta
rannie przechowywać skarby pol
skiej kultury, ale i energicznie wal
czyć o odzyskanie Niepodległości. 
Świadome swoich ceilów i zadań wy 
chodźstwo jest dla reżymu komuni
stycznego w Polsce najgroźniejszym 
przeciwnikiem. Toteż nie szczędzi 
się starań, by to wychodźstwo osła
bić i rozbić. Po koloniach polskich 
graśują wyszkoleni na specjalnych 
kursach agitatorzy, siejąc zamęt, o-
szukując naiwnych, żerując na na
iwności. Fakt, że na kolonie letnie 
do Polski zgłoszono w tym roku 
około 1.000 dzieci, a około 3.000 — 
na kolonie reżymowe we Francji — 
jest dowodem, że propaganda bieru-
towa nie pozostaje bez skutków. A 
przecie, oprócz tego, mamy rozkła
dową akcję jałtańczyków ! 

By móc przeciwdziałać propagan
dzie agentów i kapitulantów, trzeba 
posiadać, możliwie wszędzie, ludzi, 
którzy potrafią ich kłamliwym ar
gumentom przeciwstawić dokładne 
cyfry i fakty i przekonywująco u-
zasadnić tezy obozu niepodległościo
wego. Trzeba mieć kadry emigra
cyjnej inteligencji. Stworzyć je mo
że tylko szkoła polska, bo przecie 
nawet wyższa uczelnia francuska z 
natury rzeczy wchodzącymi tu w 
grę zagadnieniami się nie zajmuje! 

W tych warunkach, ataki na je
dyną dzii w całym świecie prawdzi 
wie polską szkołę średnią, gimna-

. zjum-iiceum w Les Ageux, są albo 
wysługiwaniem się wrogom Polski, 
albo nieprzemyślanym wyskokiem, 
albo nie liczącym się z interesem 
Ojczyzny pozowaniem na oryginal
ność. 

Na szczęście, namawianie Emigra 
cji, by posyłała dzieci do szkół ob
cych, aby się tam możliwie szybko 
asymilowały — wywołało, zwłasz
cza wśród t. zw. „starej emigracji", 
która dumna jest z tego, że przypa
dło jej dziś zadanie obrony polskoś
ci — prawdziwe oburzenie. Wy
chodźstwo polskie we Francji nie 
wyrzeknie się ani języka polskiego, 
ani polskiej kultury. I nie przesta
nie otaczać gorącą miłością swojej 
polskiej sokoły — Les Ageux. 

Wiktor JUNOSZA. 

Zakończenie roku szkolnego w Les Ageux 
Uroczystości zakończenia roku szkol

nego przeistoczyły się \tr żywiołową 
manifestację Wychodźstwa na rzecz 
Les Ageux i dały świadectwo temu, że 
sympatie dla szkoły ogromnie wzrosły. 
Jednym z dowodów jest fakt, że kan
dydatów i kandydatek do wszystkich 
klas — jest coraz więcej, i kierownic
two szkoły musi się zastanawiać nad 
przeniesieniem jej do obszerniejszego 
lokalu. 

Już w sobotę, 27 czerwca, zjechało 
do Les Ageux dużo gości : rodziców 
uczni, byłych wychowanków (cała gru 
pa studentów uniwersytetu w Stras
burgu), wreszcie osób, którym uśmie
chały się spacery po lesie, nad rzeką, 
zdała od hałasów wielkiego miasta. 

W podniosłym nastroju przeprowa
dzono, przy ognisku, apel poległych w 
walce o Polskę uczniów i nauczycieli 
szkoły..., a jest ich nie mało. Kilka 
przemówień (m. in. b. wykładowcy, 
red. Uziembło z radia Wolnej Polski 
w Monachium) oraz śpiewy młodzieży 
uzupełniły program wieczoru. 

Najważniejsze uroczystości miały 
miejsce w niedzielę, 28 czerwca. Od 
samego rana zaroiło się w Les Ageux 
od gości. Od takiej ich ilości, że per
sonel "gospodarczy" stanął przed tru
dnym zadaniem nakarmienia dwa ra
zy więcej osób, niż przewidywano. 

Mszę św. odprawił ks. Kowalczuk, a 
znakomite co do treści i formy kaza
nie okolicznościowe, poświęcone "rze
telnej dobroci", wygłosił ks. dr Lech 
Grabowski — jeden z profesorów szko
ły. 

Część oficjalną zagaił prof. dr Zy
gmunt Zaleski, zwracając się naj
pierw po francusku do francuskich 
przyjaciół Les Ageuz, a następnie o-
mawiając niedawne ataki na szkołę, i-
dące z polskiej strony. Stwierdził on, 
że bywa krytyka twórcza, która jest 
zawsze pożądana, ale bywa również 
krytyka niszczycielska. Mówca podkre
ślił z naciskiem, że "ci, którzy pol
skość noszą w sercu, są bogatsi od 
tych, którzy krytykują wolę wytrwa
nia przy polskości". 

Następnie zabrał głos prof. Cottaz, 
oświetlając problem wolności i walki o 
wolność. 

W imieniu Skarbu Narodowego we 
Francji przemówił p. Niziuk, odczytu
jąc nadesłane przez prezesa, inż. Ada
ma Rozena pismo, wyrażające głębo
kie uznanie dla Les Ageux i podkreśla 
jące, że "podnoszenie kwestii, czy ta
ka szkoła jest potrzebna, jest wielkim 
błędem i grzechem". 

Inż. Wrzecian ze Stow. Inżynierów 
i Techników podniósł konieczność two 
rżenia młodych kadrów bojowników o 
niepodległość i stwierdził, że wszelkie 
próby wynaradawiania są skazane na 
niepowodzenie, gdyż tak jak z brzozy 
się nie zrobi sosny, z Polaka nie zrobi 
się nigdy nic innego : zawsze zostanie 
Polakiem. 

W imieniu Towarzystwa Przyjaciół 
Les Ageux zabrała głos p. de Boisgon-
tier, w bardzo gorących i przekonywu
jących słowach nawołując do wzbu
dzania zainteresowania szkołą wśród 

najszerszych warstw wychodźstwa i 
wśród francuskich przyjaciół Polski. 

Przedstawiciel Zw. Inwalidów, p. Je-
łowicki, wzywał młodzież do wytrwania 
i do niezrażania się przeszkodami i 
trudnościami, ilustrując swoją tezę fra 
pującymi przykładami z życia. 

W imieniu S. P. K. przemawiał p. 
Urbanowicz, jeden z członków komisji, 
która przeprowadzała kontrolę nad go
spodarką szkoły i jej prowadzeniem, 
odpierając nieuzasadnione zarzuty i 
podnosząc osiągnięte wyniki. 

Następnie przemawiali reprezentanci 
Koła byłych wychowanków Les Ageux 
i Stowarzyszenia studentów polskich, 
po czym zabrał głos dyrektor Mie
czysław Jurkiewicz, omawiając sytua
cję szkoły, podnosząc poświęcenie gro
na nauczycielskiego i przedstawiając 
wyniki ostatniego roku szkolnego i e-
gzaminów maturalnych. 

Minister Zygmunt Rusinek wśród tegorocznych maturzystów. l }o jego 
lewej ręce prof. Wiśniewski i red. Junosza-Dąbrowski. (Foto „Syrena"). 

Jakie czynniki wywołały rozkwit 
literatury polskiej w XVI wieku! 

Poniżej drukujemy wypracowanie z języka polskiego na tegorocznych 
egzaminach maturalnych w liceum Les Ageux, uznane przez komisję egza
minacyjną za najlepsze. — Red. 

Wiek XVI nazywamy również Zło
tym Wiekiem naszego piśmien

nictwa. Polska była w tym wieku pań
stwem rozległym terytorialnie, skonso
lidowanym wewnętrznie i posiadają
cym wielkie możliwości rozwojowe na 
przyszłość, co zapewniało jej wybitne 
miejsce wśród krajów europejskich. 

Oto pierwsza i najważniejsza może 
przyczyna rozwoju literatury ; pociąga 
ona za sobą wszystkie inne. 

Wielką rolę odegrała różnorodność 
obyczajów, tradycji, dialektów ludno
ści Rzeczypospolitej. Antagonizmy mię 
dzy dzielnicami, nawet czysto polski
mi, złe stosunki pomiędzy szlachtą li
tewską i ruską a polską — były źród
łem gorących polemik. 

Na Liceum w Les Ageux 
Wykaz wpływów zapisanych w księ

dze kasowej Towarzystwa Przyjaciół 
Polskiego Gimnazjum i Liceum w Les 
Ageux od września 1952 do 15 czerw
ca 1953, a dotychczas nieogłoszonych: 

Greń. Marian Kukieł 1000 fr., Dr Jó
zef Kłupt 1000 fr., P. Borowiecki 1000 
fr., Pułk. Szydłowski 1000 fr., Prezes 
Drwęcki 1000 fr., P. Kazimierz Raczyń 
ski 1000 fr., Tadeusz Zawidzki 1000 fr., 
Mjr Zygm. Nadratowski 1000 fr., Ks. 
Infułat Michalski 1000 fr., Płk. Łunkie 
wicz 1000 fr., Płk. Węcierski 1000 fr., 
Płk. Dąbrowski 1000 fr., Płk. Karol 
Ziemski 1000 fr., Gen. Stanisław Ko
pański 1000 fr., Gen. Władysław An
ders 10.000 fr., Premier R. Odzierzyń-
ski 1000 fr., Bronisław Hełczyński 1000 
fr., Płk. G. Tysowski 1000 fr., Płk. 
Gurbski 2000 fr., Koło SPK Nice 1000 
fr., Zbiórka przed Kościołem Polskim 
w Paryżu w dn. 11 listopada 1952 r. 
8905 fr., Zbiórka tegoż dnia podczas 
akademii 23.101 fr., Prezes A. Rożen z 
pieniędzy będących w jego dyspozycji 
100.000 fr., Gumowski Piotr 200 fr., J. 
Nitecki 1000 fr., E. Walfisz 600 fr., Je 
rzy Małecki 250 fr., Anonimowe 500 
fr., Wygrane w bridża na wniosek p. 
Kotwiczą 1.280 fr., Stefan i Helena Jan 
kowscy 1000 fr., Pracownicy "Słowa 
Polskiego" 1200 fr., Dr Cz. Chowaniec 
500 fr., Dr Gałęzowska 500 fr., P. Jó
zefa Parczewska 500 fr., Guzek 1500 
fr., Stebelski 1.039 fr., Prezes Strutyń-
ski 1000 fr., Dr Gałęzowska 2000 fr., 
Kpt. Pajdziński w imieniu Kamp. War 
town. Nancy 22.150 fr., Kpt. Pelc w i-
mieniu Komp. Wart. Verdun 20.000 fr., 
Płk. armii amer. Kintz 1000 fr., Płk. 
Gano 1000 fr.. Koła "Ogniwa" z: Le 
Creusot 5.350 fr., Les Ancizes 3.100 fr., 
St. Etienne i Rive-de-Gier 4.500 fr., 
Hagondange 1500 fr., Thionville 8300 
fr., Florange 2400 fr., Joeuf 3000 fr., 
Commentry 1000 fr., Knutange 6750 
fr., Józef Mrozowski 1000 fr., Jan Mań 
kowski 700 fr., Stanisław Witczak 500 
fr., Jadwiga Skalej 300 fr., Anonimo
wo e Verneuil (Oise) 300 fr„ Stowarzy
szenie Inżynierów i Techników Pol
skich 100# fr., P. Kleinrok 600 fr., Kpt. 

Szlachta wywalczyła sobie, w wieku 
XVI, niezwykłe przywileje. Konstytu
cja "Nihil novi" (1505) jest tu może 
punktem szczytowym. Szlachcic na za 
grodzie chce być "równym wojewo
dzie" ; walczy on z władzą królewską, 
popada jednak równocześnie w zależ
ność materialną w stosunku do moż-
nowładcy, co pociąga za sobą zależ
ność polityczną, a nawet i religijną. 
Sam uległy magnatom — staje się je
dnak panem nieubłaganym dla pod
danych sobie chłopów — pańszczyzna 
dochodzi w tych czasach do 6 dni w 
tygodniu ! Coraz bardziej upośledzeni 
są również i mieszczanie. 

Tego rodzaju stosunki spowodowały, 
że światłe umysły miały nadzwyczaj 
szerokie pole do zabierania głosu. O-
kazja ta została znakomicie wyzyska
na. Niestety, niczego konkretnego, po
za znakomitym rozwojem literatury — 
nie osiągnięto... 

żywy udział ogółu szlacheckiego w ży 
ciu politycznym powoduje pęd do o-
światy. Zamożna szlachta wysyła dzie
ci do szkół i na uniwersytety, często 
— za granicę. Każdy niemal szlachcic 
chełpi si? krasomówstwem, bardzo wie 
lu popisuje się na polu literackim, pi
sząc różne broszury lub listy, doty
czące tematów aktualnych. Miecze od
kłada się na bok, prowadzi się walkę 
na pióra. 

Tak więc walki polityczne wywołały 
powszechny zapał pisarski. Dodać tu 
jednak należy, że do tej głównej przy
czyny rozwoju li^ratu: y dochodzą dwa 
prądy sobie spokrewnione — huma-
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Walczymy o szkolę polską 

Dembek w im. Komp. Wart. 4095 w 
Toul 21.650 fr., Inż. Kubiak 5000 fr., 
Anonimowo (K. J.) 1000 fr., Szeib 1000 
fr., Walfisz 600 fr., Inż. Serafiński 1000 
fr.. Pani Aleksandrowicz 2000 fr., Pa
ni Ważanka 4000 fr., Denise Wrotnow-
ska 1000 fr., Płk. Gano 1000 fr., "Ogni 
wo" Koło w Le Creusot 1800 fr., "Og
niwo" Koło w Guegnon 1160 fr., Re
zerwiści i kombatanci w Le Creusot 
1615 fr., Rodzina Stachawskich 300 fr., 
Gierczak 150 fr., Kosiński 100 fr., So
rek 100 fr., Dąbrowski 100 fr., Barski 
100 fr., Rodt 100 fr. 

Razem 307.300 fr. 
Towarzystwo składa tą drogą wszy

stkim ofiarodawcom najserdeczniejsze 
podziękowania w imieniu Szkoły i swo
im. 

Liczba stałych punktów nauczania 
polskiego, niestety, w ub. roku szkol
nym nie zwiększyła się w tym stop
niu, ażeby zaspokoić potrzeby Wy
chodźstwa. Aczkolwiek na odcinku tym 
francuskie władze państwowe przyszły 
z wielką pomocą, jednakże wszystko 
to nie wystarcza. I dlatego Emigracja 
nasza nie może czekać, ażeby za nią 
ktoś sprawę walki o polskie wychowa
nie dziecka polskiego we Francji za
łatwił. Sami musimy stworzyć własną, 
szeroko rozgałęzioną sieć punktów 
szkolnych, która objęłaby zasięgiem 
swym wszystkie dzieci, pozbawione wy 
chowania narodowego. Narzędziem do 
wykonania tego programu jest pow
szechna Zbiórka na Oświatę, organi
zowana przez CZP. We wszystkich o-
środkach polskich znajdują się listy 
zbiórkowe, na które należy składać na 
wet najskromniejsze ofiary. Półmilio
nowe Wychodźstwo nasze, tworząc po 
ważny fundusz oświatowy, dowodzi, że 
walkę tę wygrywa i nie dopuszcza do 
swych dzieci wysłańców reżymowych, 
którzy czynią wielkie wysiłki dla opa
nowania dusz dziecięcych. 

W dalszym ciągu do Sekretariatu C. 

Z. P. wpłynęły następujące listy : Nr 
015 — Casablanca Marok, SPK — 1000 
fr., Nr 041 KTM w Sucy en Brie, zbie 
rał p. Palichleb — 3.650 fr., Nr 258, 
Koło Zw. Rez. i b. Wojsk, w Bruay en 
Artois, zbierał p. Kułtoniak — 1.600 
fr., Nr 412, Koło POWN w Joeuf — 
1.000 fr., Nr 416, zebrane przez Księ
garnię Libella w Paryżu — 1.500 fr., 
Nr 418 Zw. Inżynierów i Techników 
Polskich w Paryżu, 7.000 fr., Nr 469 
— pracownicy Redakcji, Administra
cji i Drukarni "Słowa Polskiego" w 
Paryżu — 5.200 fr. Ponadto indywidu
alnie złożyli pp. Trzciński z La Mure 
— 500 fr., Włoch A. z Noeux les Mi
nes — 200 fr. i Juszczak z Noeux les 
Mines — 200 fr. Razem druga lista 24 
tysięcy fr. Wraz z poprzednia ogłoszo
nymi — 34.020 fr. Wszystkim ofiaro
dawcom serdeczne Bóg zapłać. 

Kolonie, które zakończyły już zbiera 
nie, prosimy o przesłanie list zbiórko
wych do Sekr. Gen. CZP, 103, rue 
Thiers, Lens (Pas-de-Calais), a pie
niądze na konto pocztowe c/c 5165-34 
Paris, 54, rue Truffant 

Zarząd Główny CZP. 

insun i rer.ęsan.: Pojęcia te, choć bli
skie sobie, posiadają różne znaczenie. 
Humanizm jest pojęciem znacznie 
szerszym ; przyszedł on do nas z 
Włoch na początku XV wieku. Zasad
niczym tematem jego zainteresowań 
jest homo — człowiek. Zanika 
wyłączna troska o zbawienie duszy i 
życie pozagrobowe, wzmaga sir zainte
resowanie człowiekiem samym i jego 
życiem doczesnym. Renesans — ina
czej Odrodzenie — przyszedł do nas 
znacznie później ; posiada raczej cha
rakter naukowy. Sięga on do źródeł 
starożytnych, do literatury i sztuki 
Rzymu i antycznej Hellady. Zrywa z 
fanatyzmem i ciemnotą średniowiecz
ną, odsłaniając światu stare, lecz za
wsze aktualne, prawdziwe piękno. O-
to patrz — woła z uniesieniem — na 
co przez tyle wieków byłeś nieczułym! 
Czy zdajesz sobie sprawę, coś stracił? 

Humanizm, zwróciwszy zainteresowa 
nie ku człowiekowi, otworzył mu zara
zem drogę do wypowiadania się na ten 
temat. Renesans natomiast, przystępu 
jąc do dokładniejszego zbadania wie
dzy i sztuki starożytnej — pociągnął 
za sobą liczne próby naśladownictwa. 

Jeszcze jednym czynnikiem, który 
wpłynął na rozkwit literatury w XVI 
wieku — była Reformacja. Natrafiła 
ona w ówczesnej Polsce na wdzięczne 
podłoże do rozwoju. Jakże wygodna 
była dla podupadłego moralnie szlach
cica głoszona przez Lutra idea u-
sprawiedliwienia ! Nie bez znaczenia 
była tu również rywalizacja szlachty 
z duchowieństwem katolickim na polu 
wpływów politycznych. Lecz cóż się 
dziwić osobom świeckim, kiedy nawet 
niektórzy duchowni chętnie przyjmo
wali zasady lutaranizmu (Orzechowski 
i inni). 

Reformacja znalazła jednak i potęi 
nych przeciwników. Na pierwszym 
miejscu wymienić tu należy najwspa
nialszego kaznodzieję owych czasów, 
ks. Piotra Skargę. Występował on ró
wnież bardzo ostro przeciw błędom i 
grzechom szlachty. Jego "żywoty świę 
tych" oraz "Kazania sejmowe" są do 
wodem, jak wysokie szczyty osiągnęła 
nasza literatura w XVI wieku. 

Mówiąc o szczytach — niesposób za 
pomnieć o Andrzeju Fryczu-Modrzew-
skim, który swymi poglądami politycz 
nymi i społecznymi wybiegł o dwa wie 
ki przed współczesne sobie społeczeń
stwo. Wielkie jego dzieło "O naprawie 
Rzeczypospolitej " przetłumaczone zo
stało z łaciny na wszystkie prawie ję
zyki europejskie. 

Wreszcie Jan Kochanowski ! Nasz 
pierwszy wielki poeta, który z rubasz
nego, nieocłosanego języka potrafił u-
czynić język, zdolny do wyrażania po
ezji prawdziwie pięknej i — prawdzi
wie poetyckiej. 

Złoty Wiek, dzięki tym wielkim 
swym przedstawicielom — pozostanie 
dla nas na zawsze dowodem, do czego 
umie dojść Polak, gdy kieruje nim mi
łość prawdy i chęć służenia Ojczyź
nie. 

Krystyna ZBOIftSKA. 

Na zakończenie, dłuższe przemówie
nie wygłosił minister Zygmunt Rusi
nek. Przemówienie to, w którym poru
szone zostały liczne problematy, sku
piające na sobie uwagę społeczeństwa 
polskiego, wysłuchane zostało z wiel
kim skupieniem. Zwracając się spe
cjalnie do młodzieży, min. Rusinek 
wskazał, że starsi wiekiem działacze 
niepodległościowi stopniowo znikają z 
areny, a zastąpić ich muszą młodzi, do 
statecznie uzbrojeni do kontynuowania 
obrony polskości. Przechodząc do ata
ków na szkołę, minister Rusinek stwier 
dził krótko, że "stawianie sobie pyta
nia, czy ta szkoła jest potrzebna, czy 
też nie jest potrzebna — jest bez
przedmiotowym, gdyż szkoła ta jest po 
prostu konieczna". Przechowuje ona 
tradycje polskie, a przecie "Polacy nie 
mogą się obyć bez tradycji, gdyż wte
dy przestaliby być narodem". 

Listy i telegramy z okazji zakończe
nia roku nadesłali : Ambasador Mo
rawski, prof. Henri de Montfort, p. 
Gasztowt, płk. Lisowski, p. Strutyński, 
p. Dąb, ks. dr Matczak, p. Harfinger. 

*** 
W wyniku egzaminów, przeprowadzo 

nych w okresach od 2—13 i od 23—26 
czerwca, Komisja Polskich Egzaminów 
Dojrzałości, pod przewodnictwem prof. 
dr Zygmunta Zaleskiego przyznała w 
roku 1953 świadectwa dojrzałości 10-u 
absolwentom. W dziale fizyczno-mate-
matycznym pierwsze miejsce zajął 
Krystyn Zaleski, w dziale humanistycz 
nym — Krystyna Zboińska. Poza tym 
świadectwa otrzymali absolwenci : Ro
man Bzdziuch, Henryk Jankowski, A-
licja Kleinrokówna, Czesława Kleinro-
kówna, Józef Małolepszy, Adam No
wak, Lidia Patia, Ludomira Wołczu-
nowiczówna. 

Tym samym, liczba absolwentów 
szkoły od zakończenia wojny, wzrosła 
do 216. 

Po części oficjalnej, odbył się wspól
ny obiad, po czym uczniowie Les A-
geux rozegrali mecz siatkówki z zespo
łem byłych wychowanków... którym 
się nie bardzo na boisku poszczęściło. 

Cała uroczystość pozostawiła u wszy
stkich uczestników jak najmilsze 
wspomnienie. Tak sympatycznej, tak 
polskiej atmosfery jak w Les Ageux 
— daremnie było by szukać... 

Wśród gości należy wymienić spe
cjalnie płk. Ukleję i kpt. Pelca z Od
działów Wartowniczych, jak również o-
ficera amerykańskiego, który przybył, 
by zadokumentować sympatie dla wy
siłku polskiego. 

Wspomnijmy na zakończenie, że w 
Les Ageux został, staraniem Skarbu 
Narodowego, nakręcony film. Uwidocz 
ni on m. in. jak na niczem nie oparte 
jest twierdzenie, jakoby szkoła nie po
siadała gabinetu fizycznego i chemicz
nego. Wręcz na odwrót, posiada ona 
wyjątkowo dużo aparatów i prepara
tów o wielkiej cenności. Ale cóż : kry
tycy woleli się nie informować ! 

A teraz — do przyszłego roku, który 
niezawodnie będzie dla Les Ageux je
szcze jednym krokiem naprzód, jesz
cze jednym cennym osiągnięciem ! 

Adam KOZŁOWSKI. 

Nikczemni 
117 ostateczności umiem zrozumieć, 
™ że komunista chce wysiać dzie
ci na kolonie letnie w kraju, orga
nizowane przez marionetki reżymo
we. Przecie* on się pogodził z tym, 
że trzeba się zaprzeć Ojczyzny, trze
ba się wyprzeć Wiary, że trzeba od
dać dziecko na kremlowskiego jan
czara po to, by ewentualnie stało 
się jutro szpiclem i denuncja tore m 
własnego rodzica. 

Ale co myśleć o łych, którzy, nie 
będąc komunistami, zapisali swe 
dzieci na wyjazd do Bierutlandu ? 

Takich zaprzańców, takich nik
czemników należy jak zapowietrzo 
nych wyłączyć z polskiej społeczno
ści emigracyjnej. Toć przecież ich 
złakomita tytko judaszowa darnuo-
cha ! Oni, ażeby tylko za darmo, 
sprzedaliby swe dzieci nie tylko Bie 
rutowi, ale nawet samemu Stali
nowi, Hitlerowi, samemu Belzebu
bowi ! 

Tych ludzi bez czci i honoru pol
skiego znalazło się we Francji, nie
stety, kilkuset! Mimo ostrzeżeń, 
mimo perswazji, mimo nawoływań, 
około tysiąca dzieci zapisano na wy
jazd do kraju na te, pod płaszczy
kiem. kolonii letnich, urządzane kur
sy zdrady w stosunku do Boga, Oj
czyzny i własnych rodziców. 

Tym zaprzańcom potężny policzek 
wymierzył Rząd francuski. Oto na 
rozkaz lego Rządu, prefektury odmo 
wiły wiz wyjazdowych wszystkim. 
dzieciom bez wyjątku ! Te biedne o-
fiary bezmyślności i upodlenia rodzi 
(ielskiego skazane są na spędzenia 
wakacji w domach, pozbawione wy 
jazdu na wieś czy kolonie letnie. Za 
bezwartość rodziców zapłacą malcy 
zdrowiem. Rodzice ci jednak powin
ni taplacić to poważniej. I dla tego 
wołamy o otoczenie ich ,,kordonem 
sanitarnym". o wyrzucenie ich poza 
nawias życia kolonijnego, o traktó 
wanie ich jak zapowietrzonych. Bo 
za handel duszą dziecka przebacze
nie być nie może. 

SC M. 

Następny numer „Sy
reny" ukaże się z datą 
25 lipca b. r. 



SYNGMAN RHEE — symbol niepodległości 
Gdy się czyta komunikaty, napływa

jące z dalekiej Korei o psikusach, 
płatanych przez sędziwego prezydenta 
Syngman Rhee z jeńcami północno-
koreańskimi, nie wielu z nas zapewne 
się orientuje,.jak to się właściwie sta
ło, że do takiej nieco paradoksalnej 
sytuacji doszło. 

W momencie wybuchu wojny kore
ańskiej, latem 1950 roku, t. zw. "szary 
człowiek" dowiedział się prawdopodo
bnie po raz pierwszy o istnieniu Ko
rei i o całym problemie "38-go rów
noleżnika". Po tym, wypadki wojenne 
zaczęły posuwać się tak szybko, że nikt 
się specjalnie nie interesował polity
kami koreańskimi, rządem, parlamen
tem i t. p. Wszyscy odczuwaliśmy je
dynie głębokie współczucie dla bez
domnej i bezbronnej ludności, gania
nej pieszo z jednego krańca kraju na 
drugi — był to naturalny odruch lu
dzkich uczuć wobec nieszczęścia bliź
niego. Ciekawość nasza zwracała się 
jednak gdzieindziej. Dzisiaj, gdy Za
chód jest w przede dniu decyzji umy
cia rąk i pozostawienie Korei samej 
sobie, warto wgłębić się trochę w za
gadnienie Korei jako narodu i pań
stwa, odrzucając na bok wszelkie inne 
aspekty, na których dotychczas skon
centrowana była uwaga świata. Nie
wątpliwie centralną postacią i symbo
lem tego bohaterskiego narodu jest je
go prezydent — SYNGMAN RHEE. 

Do grona starców, wpływających na 
losy dzisiejszego świata, można go 
chyba zaliczyć, gdyż według oficjalnej 
wersji, przekroczył on 80-kę, a fak
tycznie ma lat ponad 85. 

Wywodzi się on z arystokratycznej 
rodziny i w roku 1897 nosił jeszcze na
zwisko mniej uproszczone : Yi Sung 
Men. Już w tym czasie, ten młody fi
lozof, gruntownie wykształcony na na
uce Konfuncjusza, wykazywał zapędy 
rewolucyjne, burząc się przeciwko pe
netracji japońskiej. Kosztowało go to 
wyrok, skazujący na dożywotnie wię
zienie. Wojna rosyjsko-japońska 1904 
roku wraca mu wolność. Udaje się on 
do Stanów Zjednoczonych, gdzie sta
ra się przekonać bezskutecznie Teodo
ra ftoosevelta o konieczności wyzwole
nia Korei spod protektoratu japońskie 
go. W tym też czasie pogłębia on swo
je studia na uniwersytetach w Prin
ceton i w Harward. Należąc do sekty 
Metodystów, bez trudności dostaje się 
w szeregi Y.M.C.A. i jako jej przed
stawiciel wraca na Koreę. Jednakże 
Japończycy ocenili niebezpieczeństwo, 
jakie im zagrażało ze strony tego peł
nego dynamizmu patrioty koreańskie
go i nałożyli wysoką cenę na jego gło
wę. Syngman Rhee znów więc udaje 
się na przymusową emigrację, przy 
czym opuszcza on swój kraj już jako 
premier tymczasowego rządu podziem
nego wolnej Korei, powołany na tę 
funkcję przez patriotycznie nastawio
ną, konspiracyjną grupę młodzieży ko
reańskiej. 

33 lata przebyte poza krajem, to o-
kres nieustających wysiłków politycz
nych leadera koreańskiego o porusze
nie opinii świata, głuchej dla sprawy 
niepodległości Korei. Pomysłowość i dy 
namizm Syngmana Rhee nie wiele ma 
ją chyba równych sobie przykładów. 
Znany powszeęhnie jest jego wjazd w 
1920 r. do Szanghaju — na teren mię
dzynarodowej koncesji — w trumnie, 
dla zmylenia śladów. W kilkanaście 

lat później można go spotkać w ku
luarach Ligi Narodów w Genewie, ko 
łacącego znów bezskutecznie. 

W tym miejscu trzeba by otworzyć 
nawias i wprowadzić jeszcze jedną o-
sobę na arenę działania — przyszłą 
panią Syngman Rhee. Jedynym Euro
pejczykiem, który poważnie zaintere
sował się w tym czasie Koreą, była pię 
kna wiedenka — Frâulein Francesca 
Maria Barbara Donner i ona to już 
jako żona Syngmana Rhee podjęła 
przy boku męża wspólną walkę o słu
szną sprawę wyzwolenia Korei. 

Nadchodzi 1945 rok i klęska Japonii. 
Amerykanie odmawiają Syngman 
Rhee prawa wjazdu do kraju w jego 
oficjalnej roli przewodniczącego tym
czasowego Rządu. Wraca zatym jako 
osoba prywatna, witany owacyjnie 
przez tłumy w stolicy państwa — Se-
oulu. 

Następuje ciężki okres lawirowania 
pomiędzy polityką okupantów wojsko
wych Korei, a wewnętrznym rozbiciem 
politycznym. Syngman Rhee wypraco 
wuje swój program, który się streszcza 
w dwóch postulatach : oczyszczenie 
Korei z obcych wojsk i zjednoczenie 
całego kraju. Ten program jest nadal 
aktualny. 
20 lipca 1948 Syngman Rhee prawie 

że jednogłośnie zostaje wybrany przez 
Zgromadzenie Narodowe pierwszym 
prezydentem Republiki koreańskiej. — 
Nie sądzonym mu jednak było długo 
w spokoju cieszyć się z tej naprawdę 
zasłużonej godności, którą go naród 
obdarzył. 

Naskutek manewru sowieckiego, na
stępuje w końcu 1949 wycofanie wojsk 
alianckich z "obu Korei" z tą różnicą, 
że Amerykanie istotnie wycofali się, 
pozostawiając południową Koreę cał
kowicie bezbronną — gotowy łup dla 
komunistycznych oprawców. Na pół
nocy "wycofanie" odbyło się inaczej. 
Jednostki sowieckie opuściły Koreę, a-
le zakamuflowana kadra instruktorska 
pozostała, a przede wszystkim pozosta
ły czołgi — sowieckie T. 34. — te sa
me, które 25 czerwca 1950 ruszyły na 
południe. 

Dalszy rozwój wypadków jest ogól
nie znany i nie ma go co przypomi
nać. Nas nresztą interesuje w tej chwi 
li rola Syngmana Rhee, jako tego, któ
ry w całym tym klajstrze koreańskim 
— bodaj że jedyny — reprezentuje in
teresy Korei. Już w okresie niekończą
cych się rozmów w Pom Mun Jom nad 
szedł kres kadencji prezydenckiej Syng 
mana Rhee. Zgromadzenie Narodowe, 
zgodnie z konstytucją koreańską, mia
ło wybrać nowego prezydenta, przy 
czym — trzeba to przyznać — w łonie 
Zgromadzenia zdecydowana, autoryta
tywna polityka Prezydenta Rhee nie 
była popularną. Sędziwy polityk nie 
zamierzał jednak ustąpić, wierzył on, 
że naród jest za nim i postanowił to 
namacalnie zadokumentować wobec 
świata. 

I tutaj znów "lwi pazur" Syngma
na wychodzi na światło dzienne. Nie 
wiele się namyślając, internuje on w 
eleganckiej miejscowości klimatycznej 
opornych parlamentarzystów, równo
cześnie przeprowadzając referendum 
na temat, czy naród koreański jest 
skłonny przedłużyć jego mandat pre
zydencki. Sukces przeszedł oczekiwa
nie — ponad 80 procent głosujących 
opowiedziało się za Syngmanem, przy 
czym według neutralnych obserwato

rów, plebiscyt nie był naciągany i re
zultaty, podane do wiadomości publiez 
nej, odzwierciadlały rzeczywisty wynik 
głosowania. 

Wydaje się, że instynkt samozacho
wawczy nie zawiódł tym razem naro
du koreańskiego. Wypadki ostatnich 
paru miesięcy w pełni to potwierdza
ją. O. 'N. Z. ma ciężki orzech do zgry
zienia z 80-letnim staruszkiem. 

Oczy świata, zwłaszcza tego świata, 
którego jedynym oparciem jest wiara, 
że jakaś moralność, jakaś sprawiedli
wość gdzieś istnieją, i że jest ktoś na 
świecie, kto tej sprawiedliwości broni 
— zwracają się w tym momencie z za
interesowaniem w stronę Stanów Zjed 
noczonych. Mamy prawo postawić py
tanie, czy Ameryka postąpi z Koreą 
tak jak w swoim czasie "wielka trój
ka" postąpiła w Jałcie z Polską i in
nymi krajami, czy też zagrają może 
wreszcie piękne zasady Karty atlan
tyckiej, deklaracji praw człowieka i a-
merykańskiej polityki wyzwolenia. 

Tep. 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  
Szanowny Panie Redaktorze! 
Słusznie Redakcja „Syreny" (nr 

2i z dn. 20 b. m.), w artykule p. t. 
„Nieprzytomne majaczenie", cytuje 
z „Listu otwartego" p. Walkowicza 
w Chicago („Narodowiec", nr 137 z 
dn. II b. m.j następujące słowa : 

,,l każdy kio zna statystykę, wie, 
że w czasie drugiej wojny światowej 
zginęło z winy Rosji maksimum sto 
tysięcy Polaków, natomiast Niemcy 
wymordowali w tym czasie najo
krutniej przeszło 7 milionów oby wa 
teli polskich, w czym blisko 3 mi
liony polskich Żydów, a w reszcie 
Polaków-chrześcijan". (Podkreślenie 
moje). 

Ze p. Walkowicz, żyjący za ocea
nem, nie zna prawdziwej statystyki 
strat Polski, temu się nie dziwimy. 
Dziwimy się natomiast (i to bar
dzo I), jak mógł „zgodzić się" na te 
„nyaksimum sto tysięcy" p. wydaw
ca lensowskiego dziennika, uważa
jący się przecież za wielkiego Pola
ka, patriotę i wybitnego dziennika
rza. (Z powodu tego „przeoczenia" 

Samolot w walce z naturą 
W 1910 roku lotnik francuski Bleriot 

ustalił rekord szybkości lotu 100 
km na godzinę. Zdobył sławę i cały 
św:iat go podziwiał. Niektórzy technicy 
uważali wówczas, że jest to maksi
mum szybkości, jaką samolot może o-
siągnąć. Wbrew jednak tym pesymis
tom, co jakiś czas padały nowe rekor
dy i w 1940 roku niemieckie Stukasy 
w czasie pikowania osiągały już 800, 
a wkrótce potym osiągnięto 900 km na 
godzinę. I tu lotnictwo stanęło jakby 
u kresu swej szybkości. 

Aparat, w czasie lotu, wywołuje wo
kół siebie zaburzenia powietrzne, wpro 
wadzające w wibrację jego cząsteczki, 
które jakby falami uciekają od samo
lotu z szybkością 1200 km na godzinę 
(szybkość dźwięku). Jak długo szyb
kość lotu była mniejsza, to te zabu
rzenia atmosferyczne nie były przesz
kodą dla aparatu, gdy jednak zaczy
nał osiągać 900 km, natrafiał na sil
nie zgęszczoną i wzburzoną ścianę po
wietrza, której oporu nie był w stanie 
pokonać, śmigło samolotu nie było 
zdolne przebić się przez mur dźwięku. 

Zrozumieli to konstruktorzy, zaczęli 
szukać innego rozwiązania i już w cza 
sie wojny obie walczące strony rozpo
częły gorączkową pracę nad konstruk
cją samolotów odrzutowych. Mimo je
dnak największych wysiłków, dopiero 
w 1947 r. zbudowano aparat odrzuto
wy, który zdołał wprawdzie osiągnąć 
większą szybkość, niż samolot ze śmig
łem, bo 1,000 km na godzinę, ale nie 
był jeszcze zdolny do przebicia się 
przez mur dźwięku. Nieustanna praca 
konstruktorów dała jednak w końcu 
pożądany wynik : samolot " super -
dźwiękowy" przekroczył szybkość 1.200 
km ; mur dźwięku został zwyciężony. 

Niebezpieczne jest to przebijanie się 
przez mur dźwięku, aparat podlega 
bardzo gwałtownym wstrząsom, sły
chać bardzo silne eksplozje powietrza. 
Toteż nie każdy lotnik decyduje się la
tać na aparatach superdźwiękowych. 
Po przebiciu się jednak przez ten mur 
aparat już leci spokojnie, mur dźwię
ku w dalszym ciągu się tworzy, ale już 
za aparatem, z tyłu. 

To wspaniałe zwycięstwo nie usunęło 
jednak wszystkich przeszkód dla dal
szego rozwoju szybkości. Gdy dzisiej
sze aparaty zaczęły już osiągać szyb
kość, dochodzącą do 2.000 km, zjawił 
się nowy wróg — temperatura. Zwięk
szająca się szybkość wywołuje coraz 
silniejsze tarcie powietrza o ścianki 
samolotu, co wywołuje nadmierne jego 
nagrzewanie się, niebezpieczne zarów
no dla pilota jak i samolotu. Tak jak 
piece hutnicze topią żelazo, tak natu
ra chce stopić samolot. Biorąc to pod 
uwagę, technicy obliczają, że nawet 
przy największych udoskonaleniach 
chłodzących, maksymalna szybkość, ja 
ką samoloty odrzutowe będą mogły o-
siągnąć, wyniesie 3 do 3 i pół tysiąca 
kilometrów na godz. 

Ale technicy w tej walce z siłami 
natury nie uznają się za pokonanych. 
By usunąć to niebezpieczeństwo tem
peratury, trzeba wyjść poza strefę po
wietrzną, trzeba dla lotów zdobyć stra 
tosferę, w której nie ma już powietrza, 
a więc nie będzie i tarcia. Samolot od
rzutowy nie może wyjść poza strefę po 
wietrzną, trzeba więc szukać innego 
rozwiązania. 

Zdołano już za pomocą torped ra
kietowych rozpoznać w pewnym stop
niu stratosferę. Torpedy te, zaopatrzo
ne w różnego rodzaju instrumenty ba-
dawczo-pomiarowe, osiągnęły już bar
dzo dużą wysokość stratosferyczną. 
Chodzi teraz o to, by, wzorując się na 
tych torpedach, zbudować rodzaj sa
molotu o napędzie rakietowym, który 
dałby możność odbywania lotów w 
stratosferze. 

Olbrzymie w tym wypadku trudnoś
ci mają do pokonania technicy, ale ge 
niusz ludzki odnosi coraz większe 
triumfy; można więc mieć nadzieję, że 
technicy z czasem zbudują samoloty 
rakietowe o takiej szybkości, przed któ 
rą nawet wyobraźnia się cofa. Następ
ny etap — to już będą podróże na księ 
życ. 

Jak to przyjemnie nędzie, gdy, ja
dąc na urlop, powie się żonie: "Pisz 
do mnie na księżyc". K. R. 

nie możemy mieć zarzutu do jego 
redaktorów, bo przecież jaki mistrz, 
tacy uczniowie). 

Radzimy redakcji „Narodowca" 
uważniej czytać niepodległościową 
prasę polską, bo może się z niej wie
le nauczyć. Ale do tego trzeba wy
zbyć się nienawiści do ,,konkuren
tów" (handel, mieszek) i do ,,sana
cji" (polityka, a raczej demagogia), 
u czytać także inne artykuły. 

Oho gdyby redukcja „Narodowca" 
wzięła była do serca nasze rady, to 
w numerze 126 „Słowa Polskiego" 
z dn. 29. 9. ub. r. znalazłaby źród
łowy artykuł statystyczny p. Jerze
go Narwicza p. t. „Polacy na bez
miarach ZSSR — Koszmarne żniwo 
deportacji". 

W trosce o dobre imię prasy jeol
skiej na obczyźnie, dla orientacji p. 
wydawcy i zanotowania sobie, aby 
jej w przyszłości nie kompromito
wał taką nieścisłością, podajemy w 
slcróciec 

I ) Deportowanych : 3.392.000 ; 
2) Zginęło: 1.600.000; 
3) Repatriowano : 

a) jeńców pochodzących z kre
sów wschodnich : 16.000 ; 

b ) wojska : 40.000 ; 
c) ludności cywilnej: 7't.~>00 — 

razem 160.500. 
(b i c na mocy umowy rządu 

polskiego w Londynie z rządem 
ZSSR z dnia 30 lipca I9H r.) ; 

4) Pozostaje w Rosji, czyli już dla 
narodu także straconych: 1.631.500. 

(Statystyka z końca r. 1951). 
Następnie słowo : ,,najokrutniej", 

którym p. Walkowicz określa mor
derstwa niemieckie, czyni wrażenie, 
jakby bolszewicy byli mniej okrut
ni. Rozumiemy, p. W. nie wie, jak 
NKWD przeprowadzało deportacje, 
nie zna przestrzeni obszarów Rosji, 
nie zna Kołymy, Workuty i Wier-
chojańska, ani setek łagrów. A wszę 
dzie tam ginęli i giną dziś Polacy! 

Tylko sto tysięcy ! Według p. Wal 
I;owicza, Rosja — w porównaniu z 
Niemcami — to istotne niewiniątko! 

Gdzież wasz obiektywizm, pano
wie? Nie mówmy już o patriotyz
mie ! BYŁY ŁAGIERNIK. 
(Nazwisko i adres znane Redakcji). 

Zjazd żołnierzy 2 Kor
pusu w 10-tą rocznicę 
bitwy o Monte Cassino 

Londyn, (kor. wŁ). 
Ożywionym tematem obrad dorocz

nego walnego zebrania Koła Żołnierzy 
Dowództwa 2 Pol. Korpusu, była spra
wa uczczenia 10-ej rocznicy bitwy o 
Monte Cassino, przypadającej w roku 
przyszłym w maju. Zebrani powzięli 
jednomyślną uchwałę zwołania z tej 
racji uroczystego walnego zjazdu Żoł
nierzy 2 Korpusu wespół ze wszystki
mi kołami oddziałowymi tej jednostki. 

Walne zebranie powitało jednocześ
nie z radością projekt pielgrzymki na 
miejsce pól bitewnych pod Monte Cas
sino, zainicjowanej przez Oddział W. 
Brytania Stowarzyszenia Polskich Kom 
batantów i zaapelowało gorąco do o-
gółu żołnierzy 2 Korpusu o wzięcie 
jak najliczniejszego udziału w tej pię
knej imprezie. 

Na czele nowowybranego zarządu 
Koła stanął ponownie, jako prezes ge
nerał K. Wiśniowski, b. szef Sztabu 2 
Korpusu. (W. S-ki). 

Francji II — TROCHĘ ZNANYCH NAZW 
I GEOGRAFII. 

Wina francuskie dzielą się na dwie 
wielkie kategorie: wina zwykłe 

(ordinaires) i wina gatunkowe. Te o-
statnie mają nazwy, chronione przez 
prawo; są to "les appelations d'origi
ne contrôlées". Te nazwy kontrolo
wane pochodzą z zasady od rejonów i 
miejscowości geograficznych. 

A więc najpierw Burgundia ze swo
imi sławnymi winami. W Dolnej Bur
gundii białe i suche Chablis. W czasie 
jednego procesu odnośnie nazwy win
nicy "Moutonne" jej właściciel przed
stawił papiery z 13-go w. stwierdzają
ce, że ta winnica należała do klaszto
ru de Pontigny i nazwano ją wtedy 
"Moutonne" dlatego, że jej wina do
dawały człowiekowi baraniego wigoru. 

Ale "najlepsze wina chrześcijań
stwa" są w Górnej Burgundii, wzdłuż 
60 km drogi N. 64 od Dijon do Chag-
ny, poprzez Beaune. Zaczynają się w 
Fixin, gdzie stary wiarus napoleoński, 
który tam osiadł i postawił odlew z 
brązu — "Réveil de Napoléon", po 
śmierci kazał się pogrzebać na stoją
co, z szablą w dłoni, naprzeciw swego 
cesarza. Są tam doskonałe wina, mało 
znane ogółowi, za wyjątkiem wielkich 
smakoszy, zwłaszcza "Clos de la Per
rière". 

"Królem" win burgundzkich jest 
Chambertin gminy Gevrey-Chamber-
tin. Jego ciemno-purpurowy kolor łą
czy "la grâce à la vigueur, la fermeté 
et la force à la finesse et à la délica
tesse", jak pisze wielki pisarz burgun-
dzki, Roupnel. 

Obok, gmina Cliambołle-Musigny 
produkuje wina nieporównane, których 
"bukiet" dorównuje, a według niektó
rych przewyższa, Chambertin. Dalej, 
w cieniu renesansowego zamku Vou-
geot z 1551 r., wybudowanego przez cy
stersów, słynne wina, którym niegdyś 
maszerujące oddziały francuskie odda 
wały honory wojskowe. Jeżeli Cham
bertin jest "królem", to "Clos-de-
Vougeot" jest regentem według heral
dyków win. Królową jest natomiast 
"Romanée-Conti", z gminy Vosne-
Romanée, o którym biskup Paryżu w 
1782 r. pisał, że to jest "drogocenny 
aksamit i jedwab w l utelce". 

Wino i 
Miasteczko Nuits-Sairt-Georges, wa 

żne centrum handlowe, produkuje wi
na, które w 1680 r. przywróciły siły o-
słabionemu chorobą Ludwikowi XIV, a 
receptę tę zapisał doktór Fagon, który 
uważał te wina jako "le plus pecto
ral". 

W Aloxe-Corton zaazyna się "Côte 
de Beaune". Bezapelacyjnie Beaune 
jest stolicą "winnej" Burgundii, któ
rej gotycki szpital od 1443 r. jest u-
trzymywany ze słynnych corocznych 
licytacji win, należących do niego. Są 
to słynne "Hospices de Beaune" Wiel 
ki uczony Odrodzenia, Erazm z Rot
terdamu, chciał się osiedlić we Fran
cji "nie po to, by tam dowodzić ar
miami, ale żeby pić wina z Beaune", 
którym przypisywał wyzdrowienie z za 
palenia nerek, którego nabawił się, pi
jąc wina reńskie. 

Inne wielkie wina okohey, to Per-
nand-Vergelesses, Sa vigny-les-Beaune 
(wina "teologiczne, pożywne i odstra
szające Choroby"), Pommard, ze swo
imi "lojalnymi" winami niezbędnymi 
na każdym bankiecie, dalej "eleganc
kie i zrównoważone" wina Volnay i 
wreszcie największe w świecie suche wi 
na białe Meursault i Montrachet. 

Miastem Chagny kończy się zasadni 
czo dolina wielkich win burgundzkich, 
choć rodzina ich rozciąga się dalej 
( " Mercurey " ). 

Od Tournus do Romanèche, ze sto
licą Mâcon, to obszar win białych — 
"Maçonnais", ze znanymi "Pouilly-
Fuissé, "Solutré-Pouilly", "Loché" i 
" Vinzelles". 

Dalej, w kierunku Lyonu, rozciąga 
się Beaujolais ze swoimi tak popular
nymi dzisiaj winami czerwonymi, o 
ciemnym kolorze, silnym, bogatym i 
świeżym smaku, i co najważniejsze, — 
dojrzewają one szybko; pije się je mło 
de. Dziś mało jest ludzi, którzy mogą 
pozwolić sobie na trzymanie przez la
ta całe w piwnicach zapasu wielkich 
win, wymagających czasu na dojrze
wanie; wolą więc Beaujolais, zwłasz
cza w Lyonie, który "kąpie się w 

winnice 
trzech rzekach: Rodanie, Saonie i... 
Beaujolais". Największe wino tego re
jonu to "Moulin-à-Vent", gdzie każdy 
kawałek ziemi jest wykorzystany pod 
winnice; nie ma nawet drzew owoco
wych, bo "winnica nie znosi żadnego 
cienia poza człowieczym". Dalej "Ju
liénas" i "Fleurie", wreszcie Chenas, 
Morgon, Chiroubles i Brouilly. 

Na południe od Lyonu wchodzimy w 
inny rejon — "Côtes-du-Rhône" z 
"Côte Rôtie", "Hermitage", "Cor
nas", znanym "Tavel" i wreszcie z 
wielkimi winnicami papieskimi "Châ-
teauneuf-du-Pape , winnice, gdzie do
bry papież Bonifacy przesiadywał w 
cieniu, każdej niedzieli po nieszpo
rach, i delektował się w otoczeniu swo 
ich kardynałów czerwonym nektarem. 

Przejdźmy teraz w inny kąt Francji 
— w najbogatszy rejon win na świe
cie, który produkuje 55 proc. win ga
tunkowych, a eksportuje 65 proc. wszy
stkich win Francji — Bordeaux. Cha
rakteryzuje go niesłychana rozmaitość 
gatunków, od suchych czerwonych do 
słodkich białych. Z tymi winami, któ
re zawdzięczają sławę kardynałowi Ri
chelieu, łączy się nieodmiennie słowo 
"Château". I rzeczywiście kraj jest ni 
mi usiany. 

Najpierw rejon Medoc, z największy 
mi winami czerwonymi Bordeaux, z 
których najsławniejsze są Château La 
tour, Château Margaux i Château Laf-
fite. 

Graves produkuje wielkie wina czer 
wone i białe, z których najbardziej zna 
ne jest "Château-Haut-Brion". 

Sauternes to rejon słynnych białyoh 
win deserowych, z których "Château-
Yquem" jest największym winem świa 
ta, właściwie już na granicy likieru na 
turalnego. Do tego samego gatunku na 
leżą wina Barsac, które muszą posia
dać conajmniej 12 i pół proc. alkoholu 
i 221 g cukru gronowego na litr. 

Na północnej stronie Garonny, nad 
rzeką Dordogne, rozciągają się dobrze 
znane winnice Saint-Emilion, jedne z 
najstarszych w rejonie Bordeaux, skąd 
podobno szły wina na stół cezarów 

rzymskich. Znany uczony, profesor 
Branly, zapytany o tajemnicę zacho
wania wspaniałego zdrowia w podesz
łym wieku, powiedział : "Stan zdrowia 
zawdzięczam pewnemu proszkowi, któ 
rego składu nie zdradzę, i winu Saint-
Emilion, które piję codziennie". 

Oprócz tych wielkich win, rejon Bor 
deaux dostarcza masę przeróżnych ga
tunków, do najtańszych włącznie; wszy 
stkie charakteryzuje to, że są lekko 
strawne i toniczne, nawet przez leka
rzy zalecane, np. przy anemii. 

Inny wielki rejon win, to basen Loi 
ry, z którym łączy się tyle wyda
rzeń Francji. Są one już na północnej 
granicy uprawy winnej latorośli i przez 
to ich pojemność alkoholu jest słab
sza niż innych win. Te wina przez dłu 
gie lata obsługiwały wyłącznie stoły 
królów i wielkich panów Francji w ich 
wspaniałych zamkach. Są to czasy pię 
knej Agnès Sorel z Loches, przechowu 
jącej w zamku Blois trucizny Katarzy 
ny de Médicis, wspaniałej Diane de 
Poitiers, faworyty Henryka II, rozpo
czynającej każdy dzień od dwugodzin 
nego galopu i po której zostało tyle pa 
miątek w zamkach Chenonceaux i 
Chaumont i która miała najpiękniej
sze piersi we Francji... 

Zaczynając od ujścia Loiry, znajdu
jemy białe i suche wina Muscadet, do 
skonale towarzyszące wszystkim "fruits 
de mer", a więc ostrygom, mulom, kre 
wetkom, homarom itd. Dalej wina An 
jou w rej. Angers, gdzie nasz rząd re
zydował w r. 1939-40 i gdzie nie wy
lewał za kołnierz tych doskonałych, 
pachnących win białych (o ile mniej 
się wtedy kłócił i nie bardzo ciągnął 
do Paryża...). Wina Saumur, również 
białe, są w większości poddawane pro
cesowi musowania. W rejonie Tours 
zaczynają się znane "Coteaux de Tou 
raine" z białymi Vouvray, z których 
część lekko musuje ("vin pétillant"), 
z czerwonymi Chinon o zapachu malin 
i Bourgueil o zapachu fiołków, z bia
łymi Montlouis i tylu, tylu innymi, — 
zwłaszcza popularnymi i świeżymi wi
nami "rosés". To kraj poety Rabelais i 

jego bohaterów, smakoszy i obżartu
chów, to kraj gdzie według popularnej 
gadki, osły nauczyły mnichów jak na
leży przycinać winnice. 

Powyżej Orleanu spotykamy dosko
nałe białe wina "Pouilly-sur-Loire",z 
których znane "Blanc fumé" o smaku 
krzemienia, było ulubionym winem Na 
poleona. Na przeciwnym brzegu, wina 
"Sancerre", również białe, z grona 
Sauvignon, nie ustępujące pierwszym. 

W 17-tym w. w rejonie Szampanii 
nastąpiło jedno z wielkich odkryć z 
dziedziny wina: mnich Pérignon, piw-
niczy opactwa benedyktynów w Haut-
villiers, stworzył pierwszego szampana. 
Ta szampanizacja była daleka od dzi
siejszej, klientom wysyłało się wino w 
beczkach i likier osobno, bo nie umia
no go konserwować w butelkach. Do
piero w początkach 19-go w. ulepszo
no ten proces. Szampan charaktery
zuje to, że mały właściciel winnic nie 
szampanizuje swego wina, lecz sprzeda 
je całą produkcję wielkim firmom, któ 
re posiadają fabryczne niemal instala
cje. Bo to proces skomplikowany — 
przygotowanie dobrego szampana wy
maga siedmiu lat. 

Jak zgorszonym musi być producent 
szampana, gdy widzi wielu t. zw. znaw 
ców, pijących to wino, wypędzających 
z niego różnego rodzaju pałeczkami 
śpiewające bańki, podczas gdy on spę 
dzał tyle lat wysiłku, by je właśnie o-
trzymać . 

Zakończmy ten krótki przegląd, da
leki nawet od pobieżnego, winami Al
zacji. Białe i suche, w strzelistych bu
telkach, o pięknym i delikatnym zapa
chu, o klarownym i jasnym żółto-zie-
lonym kolorze, coraz częściej towarzy
szą niemal każdemu wystawniejszemu 
obiadowi. Ich nazwy pochodzą od gron 
— najbardziej znany Riesling i Tra-
miner, potem Gewiirztraminer, delikat 
ny Tokay, który został sprowadzany 
do Alzacji z Węgier i zmienił tam cał 
kowicie swój pierwotny charakter, po
pularny i świeży Sylvaner, wreszcie 
mniej znany Muscat. Wina te coraz 
bardziej wypierają z rynków świato
wych ich konkurencję — niemieckie 
wina reńskie. 

Erer. 
(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Prezes G. Mark w Paryżu 
/"Vstatnio bawił w Paryżu p. George 

Mark, prezes Legionu Polskiego We 
teranów Amerykańskich (Polish Le
gion, of American Vétérans). Organi
zacja ta grupuje ok. 70.000 b. żołnie-

\ 

Dekoracja min. Franc. Pułaskiego. 
(•Foto „Syrena"). 

rzy sił zbrojnych amerykańskich pol
skiego pochodzenia oraz ponad 50.000 
kobiet, podzielonych na różne sekcje, 
jak matek poległych żołnierzy, b. człon 
kiń pomocniczej służby wojskowej, ro
dzin wojskowych itd. 

Celem podróży prezesa Marka do Eu 
ropy jest z jednej strony nawiązanie 
kontaktu z niepodległościowym społe
czeństwem polskim, z drugiej strony 
wiezie on ustną wiadomość od prezy
denta Eisenhowera do gen. Andersa, o 
czym już "Syrena" wspominała. Na
turalnie, w czasie swego pobytu w Pa
ryżu, p. Mark był stałym gościem Do
mu Kombatanta na rue Legendre. 

W dniu 26 czerwca złożył on wieniec 
na grobie Nieznanego Żołnierza pod 
Łukiem Triumfalnym ; w dniu 27-go 
czerwca był podejmowany lampką wi
na w Bibliotece Polskiej, w czasie któ
rej udekorował Medalem Zasługi mi
nistra Pułaskiego ; w tym samym dniu 
udekorował tym medalem prezesa S. 
P.K. majora Czarneckiego, a Oddzia
łowi SPK Francja wręczył dyplom u-
znania za pracę dla sprawy polskiej 
na odcinku kombatanckim. 

W dniu 28 czerwca złożył wieniec 

nad pomnikiem Nieznanego Bohatera 
Żyda. 

W czasie pobytu w Paryżu odbył sze 
reg rozmów z osobistościami i organi
zacjami, jak światowa Federacja b. 
Kombatantów, Legion Amerykański i 
t. d. Z Paryża wyleciał do Berlina, 
gdzie miał zbadać problem uciekinie
rów z Niemiec Wschodnich, a w szcze
gólności, czy i w jakim procencie są 
wśród nich Polacy. Jest to ważny mo
ment, jeżeli chodzi o projekt prez. Ei
senhowera wpuszczenia do USA no
wej i poważnej ilości uchodźców z Eu
ropy. Jak wiadomo, Legion Amerykań 
ski sprzeciwił się temu projektowi, na 
tomiast organizacja p. Marka zajęła 
stanowisko wyczekujące : jeżeli okaże 
się, że ten projekt, stworzony formal
nie dla uchodźców bez wymieniania 
ich narodowości, będzie w praktyce 
przeznaczony dla Niemców, to Legion 
Polski rozpocznie również kampanię 
przeciw niemu. 

Z Berlina p. Mark udał się do Mona 
chium i do Szwajcarii, a następnie, 
przez Paryż, odleciał w dniu 5 lipca 
do Londynu. 

Panu Mark towarzyszy w tej podró
ży sympatyczny i znany dobrze Polo-

U R Y W K I  W S P O M N I E Ć  
z meldunków u Naczelnego Wodza 

Dekoracja prezesa M. Czarneckiego. 
(Foto „Syrena"). 

nii paryskiej red. Leopold Dende, je
den z wydawców "Polish American 
Journal", jedynego pisma polskiego w 
Ameryce, wydawanego w języku an
gielskim. 

I 

Po złożeniu wieńca na pomniku Nieznanego Bohatera Żyda — ofiary 
prześladowań hitlerowskich. Pierwszy z prawej — Ambasador Kajetan 

Morawski. (Folo ,,Syrena"). 

Dyło to 13 stycznia 1940 — gdy Na-
czelny Wódz zarządził odprawę 

Dowódców Dywizji i organizujących 
się formacji we Francji. 

"Regina" — pokój zapełniony dele
gatami i oficerami sztabu, z minist
rem Obrony Narodowej, gen. Kukie-
lem na czele. 

Wchodzi gen. Sikorski — pogodny, 
pewna siebie postać, ujmujący w obej
ściu. Mamy referować stan organiza
cyjny i materiałowy oddziałów włas
nych. 

Kolej na mnie — meldować stan 2 
Dyw. Strzelców Pieszych. Szereg py
tań ze strony gen. Sikorskiego — rze
czowych, wnikliwych, ujmujących ca
łość zagadnienia. 

Zaczynam swój pierwszy meldunek 
przed Naczelnym Wodzom, którego nie 
widziałem od 1920 reku. Zaczynam nie 
bez wzruszenia, bo jednak zaczątek 
Armii Polskiej, na obczyźnie organi
zowanej, to ogromny wysiłek żołnier
ski i odpowiedzialncść dowódców, to 
egzamin moralny na każdym szczeblu. 

Spojrzenie Naczelnego Wodza zachę
ca do stawiania sprawy bez skrupu
łów. A więc melduję : 

— Panie Generale, stan obecny 2 
DSP — 4 pp. w Coetquidan, stany li
czebne prawie pełne, żołnierze stale na 
pływają. Powstają już zawiązki dla 5 
pp. i 6 pp. Gros kadry oficerskiej na 
kursach przeszkolenia, podchorążowie 
jeszcze w szkole; brak podoficerów. — 
Stan materiałowy — beznadziejny. To 
co żołnierz posiada, to zbieranina mun 
durowa o różnych kolorach; brak ko
ców i butów, rzemieni — mimo to od
działy ćwiczą, żołnierz rozumie wyjąt
kową sytuację, wierzy w zmianę na le
psze. 

Meldując, obserwuję Naczelnego Wo
dza. 

Słucha w milczeniu, zatroskany, wi
dać, że nie obce mu są te braki, a z 
drugiej strony i ja wyczuwam, że za
radzić tym brakom nie jest tak łatwo 
Naczelnemu Wodzowi. 

Podkreślenie w końcowych zdaniach 
mego meldunku, że morale żołnierza 
jest mimo wszystko dobre — i chyba 
się nie pogorszy — rozjaśnia oblicze 
gen. Sikorskiego, dodając i nam otu
chy że opanujemy trudności. 

Ten mój "pierwszy meldunek" u Na 
czelnego Wodza przeżywałem jeszcze 
wiele godzin po odprawie, nabierając 
po niej otuchy do pracy i wiary w 
przyszłość. 

Mijały tygodnie, miesiące dalszej, 
wytężonej prący nad organizowaniem, 
szkoleniem oddziałów Dywizji, boryka
niem się z brakami. Zdawaliśmy sobie 
sprawę z tego, że w tej sytuacji nie 
wiele będzie można wydostać od a-
liantów i że w takim stanie trzeba 
pójść na front. 

27-go lutego 1940 — gen. Sikorski 
inspekcjonuje szkołę podoficerską i 
świetlicę. 

10-go maja 1940 — gen. Sikorski in
spekcjonuje oddziały i przeprowadza 
odprawę dowódców. 

Przewidujemy rychły odjazd do stre
fy przyfrontowej, mimo że są jeszcze 
bardzo duże braki w wyszkoleniu, a o-
gromne materiałowe. 

Wielkie święto Sokolstwawe Francji 

(Z OSOBISTEGO DZIENNIKA) 

12-go maja 1940 — zarządzono pogo 
towie marszowe Dywizji. 

Wypadki toczą się błyskawicznie. — 
Coraz to trudniejsza sytuacja na fron 
cie, a właściwie już katastrofalna, po
woduje przesunięcie Dywizji transpor
tami kolejowymi do rejonu Belfortu. 

Ładują się w pośpiechy baony, dy-
ony — widoczny wszędzie stan naj
wyższego napięcia. 

Będąc na inspekcji załadowań w re
jonie Neuf-Chateau — sprawnie i spo
kojnie wykonywanych dzięki doświad
czonej starej kadrze oficerskiej, stwier 
dzam dotrzymywanie terminów, mimo 
składów transportowych jak najbar
dziej chaotycznych, zestawianych przez 
władze kolejowe. Dywizja zakończyła 
załadowanie; mam o tym zameldować 
Naczelnemu Wodzowi w jego kwaterze 
— zamek Bourlemont. 

13-ty czerwca 1940 roku w sztabie, 
dokąd przybyłem około godziny 14-tej, 
wzkazują mi park, gdzie ma się znaj
dować Naczelny Wódz. 

I oto mam złożyć swój ostatni mel
dunek i widzieć poraź ostatni Gen. 
Sikorskiego, nie mogąc przewidzieć, a 
nawet przypuszczać, jak losy 2-giej D. 
S. P. i Naczelnego Wodza będą się da
lej układały. 

Z dala, stara, wspaniała aleja. Zbli
ża się ku zamkowi Gen. Sikorski z sze 
fem sztabu, płk. dypl. Tadeuszem Kli-
meckim. 

Widocznie uprzedzony przez płk. Kii 
meckiego, gen. Sikorski już z dala wi
ta się uśmiechem, zapytując o sytua
cję Dywizji. 

Meldunek krótki : — Panie Genera
le, Dywizja załadowana, odtransporto 
wana do rejonu przeznaczenia. 

Szereg pytań, odpowiedzi, krótka o-

cena sytuacji, z dużą dozą optymizmu 
i pogodnego nastawienia. 

Pewność postaci generała, wiara w 
powodzenie i w to, że żołnierz polski 
spełni dobrze swoje zadanie — mimo 
braków z jakimi został wysłany na 
front. 

A jak ten obowiązek spełnił żołnierz 
2-giej Dywizji, niech świadczą własne 
słowa Naczelnego Wodza, wypowiedzią 
ne 25-go października 1940 roku na od 
prawie dowódców na ziemi brytyjskiej, 
kiedy 2-ej D. S. P. los przeznaczył 
chwilowy pobyt na ziemi helweckiej : 

"Żołnierze 2 D. S. P., którzy byli 
wysłani dla dokończenia wyszkole
nia bojewego pod Belfort, bili się 
w momencie krytycznym wspania
le, wyróżniając się zimną krwią, od 
wagą, poświęceniem i ofiarnością. 
Nie zawiedli położonego w nich za
ufania i zachowali do ostatka, nie 
ulegając rosnącemu wokół nich roz 
kładowi oraz panice, wzorową dyr 

scyplinę zbiorową. 
Po załamaniu się frontu, wycofa

li się z pełnym honorem, osłoniw
szy skutecznie odwrót 45 Korpusu 
francuskiego. 

Na mój rozkaz przekroczyli z 
bronią w ręku, wywożąc wszyst • 
kich rannych i cały sprzęt bojowy, 
granicę szwajcarską, zachowali oni 
przy tym i zachowują nadal wzo
rowy porządek wojskowy oraz wy
sokie poczucie godności żołnier
skiej". 

13-ty styczeń — 13-ty czerwiec 1940 
roku, to dwie daty, w których danym 
mi było bezpośrednio składać meldu
nek Naczelnemu Wodzowi — tak, jak 
by na rozpoczęcie i zakończenie dzia
łań 2 D. S. P. na ziemi francuskiej. 

Dwie daty, które wryły mi się głę
boko w pamięć i pozostawiły silne wra 
żenie w mym życiu i służbie żołnier
skiej. S. PELC, płk. 

WALNY ZJAZD Z.P.U.W. 

W ostatnią niedzielę czerwca, na 
wielkim stadionie miejskim w 

Bruay, odbył się, w ramach 50-lecia 
istnienia organizacji, trzynasty Zlot 
Związku Sokolstwa Polskiego we Fran
cji. 

Mówiąc ściślej, Sokoli działają we 
Francji już 52 lata, bowiem pierwsze 
gniazdo powstało w Paryżu w r. 1901, 
gromadząc w swych szeregach całą 
młodzież patriotyczną. 

Idea Sokola jest prosta. Więcej — 
jest najprostsza ! Może właśnie dlate
go Sokół cieszy się takim mirem w spo 
łeczeństwie wychodźczym. Może też i 
dlatego spełnia on swe wielkie zada
nia wychowawcze. 

Idea ta to hasło : w zdrowym ciele 
— zdrowy duch. Poprzez tężyznę fi
zyczną, poprzez sprawność mięśniową, 
tworzyć pogodę wewnętrzną, uczyć prze 
łamywania słabości, uczyć odporności 
na wszystkie przeciwieństwa. Uczyć po 
czucia wszelkich obowiązków, a zwła
szcza obowiązku w stosunku do Ojczy
zny. Przez z górą osiemdziesiąt lat So
kół na ziemiach polskich i na obczyź
nie tymi metodami wychowania fizycz 
nego, gimnastyką i sportem przygoto
wywał niezliczone zastępy bojowników 
świętej Sprawy polskiej. 2e metoda ta 
była dobra i słuszna, dowodzi, iż w sze 
regach wszystkich formacji wojsko
wych polskich zarówno w pierwszej 
wojnie światowej jak i w drugiej — 
Sokolstwo wzięło masowy udział. Byli 
Sokoli w Legionach Józefa Piłsudskie
go — Sokoli nie tylko z ziem zagra
bionych przez Austriaków i Moskali, 
ale nawet z dalekiej Ameryki, z West
falii itd. W pierwszej polskiej forma
cji wojskowej we Francji w 1915 r., — 
wśród Bajończyków, Sokoli stanowili 
znakomitą większość. Tylko dzięki So
kolstwu mogła się tworzyć i organizo
wać polska armia ochotnicza w Sta
nach Zjednoczonych jeszcze przed 
przystąpieniem ich do I-ej wojny świa 
towej, dzięki czemu w 1917—1918 r. Ar 
mia Polska we Francji mogła tak 
wspaniale reprezentować Naród Pol
ski w walce w szeregach Ententy. 

Nikomu nie trzeba przypominać ro
li Sokolstwa naszego, odegranej w o-

kresie ostatniej wojny, zarówno w sze
regach Armii regularnej, jak i w sze
regach naszej POWN. 

Zlot w Bruay wykazał, że w tej co
dziennej, żmudnej pracy, Sokół nie u-
staje i że prowadził ją z wielkimi wy
nikami, pozwalającymi rokować mu 
nie tylko stały i ciągły rozwój, ale ró
wnież zapowiadającymi, iż w chwili 
odpowiedniej, wszyscy Sokoli będą go 
towi spełnić każdy obowiązek w sto
sunku do Polski. 

Poza tym wszystkim Sokół ma jesz
cze jedną specyficzną cechę, jakiej nie 
posiada żadna inna organizacja. So
koli, naturalnie mowa tu wyłącznie o 
Sokołach z ducha i ciała, kochają swo 
ją organizację. I to kochają ją czyn
nie. Z jakim wzruszeniem patrzyliśmy 
na trybuny, na których zasiedli wete
rani ruchu sokolego, można wprost 
rzec, starcy, którzy z dumą noszą mun 
dury. A na boisku ? Na boisku widzie
liśmy trzy pokolenia wychodźcze. Oto 
w szeregach ćwiczących stali ramię w 
ramię Sokoli pod czy po pięćdziesiąt
ce, ich dorośli synowie oraz dorasta
jąca młodzież lub dzieci. Wszyscy ze
spoleni umiłowaniem pracy ćwiczeb
nej, zespoleni świętą ideą przygotowa
nia nowych zastępów jutrzejszych bo
jowników o Polskę. 

Wydaje się nam, że to są najistot
niejsze stwierdzenia, jakie ze Zlotu 
wyciągnąć można. I nie jest ważne kto 
i jakie wyniki osiągnął. Tym niech 
się zajmują specjaliści sportowi. Dla 
nas najważniejszym jest właśnie to, iż 
Sokół jest organizacją młodzieżową, 
która z zapałem realizuje programy wy 
chowawcze z dalekimi celami. 

Przeszkody i przeciwdziałanie pobu
dzają zawsze Polaków do tym więk
szej pracy i budzą tym większe ambi
cje. I dlatego jesteśmy spokojni o 
przyszłość tej wspaniałej organizacji, 
kierowanej dziś tak sprawnie i ener
gicznie przez dh. prezesa Jana Rosko-
sza, przy pomocy weteranów sokolich, 
dhdh. Porzucka, Grzony, Ostojaka, Mi 
łoszyka i niestrudzonego naczelnika 
Wolskiego, że tylko tych, z braku miej 
sca, wyliczymy. 

Wychodźstwo należycie ocenia zna

czenie i doniosłość roli Sokolstwa. Do
wodem tego była olbrzymia masa wi
dzów na boisku. Dowodem tego była 
wielka w tym roku liczba nagród (by
ło ich ogółem około 100) dla zwycięz
ców w poszczególnych kompetycjach. 
Dowodem tego było, iż najpoważniej
sze organizacje i instytucje, jak Skarb 
Narodowy, CZP, Zw. Kupców i Rze
mieślników, Sekcja Polska Radia Fran 
cuskiego, kierownictwo wielkiego ośrod 
ka wakacyjnego w Garden Plage, pre 
zes honorowy Zw. Sokolstwa, dh. St. 
Budzyński itd. ufundowali puhary prze 
chodnie. Wręczenia ich odbyło się ze 
wzruszającym ceremoniałem. Nagrodę 
CZP wręczyli zwycięzcom prezes Kę
dzia i sekretarz St. Moszczyński, — 
Skarbu Narodowego — prezes inż. Ro
żen, który wygłosił przy tej okazji po
rywające przemówienie do młodzieży, 
zapewniając ją, że w pracach i przy
gotowaniach zawsze i wszędzie liczyć 
może na pomoc Skarbu. 

Zlotem kierowali prezes Roskosz i 
naczelnik Wolski. Do ćwiczeń przygry 
wała orkiestra pod batutą p. Kajczyka. 
Wielkie wrażenie wywołał obraz (ćwi
czenia wolne), wykonany przez wszy
stkich zawodników "Przysięga", śpie
wając "Nie rzucim ziemi, skąd nasz 
ród", ćwiczący składali, klęcząc, przy
sięgę umęczonej Ojczyźnie, że do os
tatniej kropli krwi bronić będą praw 
i spraw Jej. 

Na zakończenie, starym obyczajem, 
dodajmy, iż wśród obecnych zauważy
liśmy wielką ilość najpoważniejszych 
działaczy społecznych, z których, dla 
braku miejsca, wymienimy tylko, prócz 
wyżej wspomnianych : delegata Mini
stra p. Lefevre, wiceprezesów CZP pp. 
Kalinowskiego i dr Paczyńskiego, pre 
zesa POWN p. Jaśniewicza, delegatów 
Kupiectwa pp. St. Krawczyka i Ja-
chimczyka, kierownika sekcji polskiej 
Radia p. Moosmanna, liczną delegację 
Rez. i b. Wojskowych z p. Andrzejcza
kiem i Kułtoniakiem na czele,, przed
stawicieli Okręgów CZP — pp. Czeso-
ka i Krawczyńskiego, a szczególną ra
dość sprawiła nam obecność prezesa 
Kongresu Polonii Francuskiej, p. Le
cha. este-ski. 

W dniach 27 i 28 czerwca br. odbył 
się w Paryżu ÏII Walny Zjazd 

światowej organizacji Zjednoczenia 
Polskiego Uchodźstwa Wojennego, na 
który przybyło kilkudziesięsiu delega
tów z różnych krajów. Reprezentowa
na była również przez pełnomocników 
Rada Naczelna Uchodźstwa w Austra
lii. 

Zjazd otworzył p. o. prezes K.W. 
ZPUW Witold Olszewski w obecności 
min. Zygmunta Rusinka, Amb. R. P. 
Kajetana Morawskiego, przedstawicie
la Rady Politycznej mec. Zbigniewa 
Stypułkowskiego oraz min. de Beau-
verger, delegata w Paryżu Wysokiego 
Komisarza O.N.Z. z Genewy. 

W wyniku dwudniowych obrad,Zjazd 
jednomyślnie wybrał na następną trzy 
letnią kadencję Komitet Wykonawczy 
w składzie : Prezes — red. Witold Ol
szewski (Francja), wiceprezesi — Ma
rian Batkowski (Anglia), Bohdan Ga-
jewicz (Francja), Stefan Grot (An
glia) i Janus» Zàwalicz - Mowiński 
(Niemcy). Sekretarz gen. — Zygmunt 
Michałowski (Francja). Skarbnik — 
Antoni Baranowski (Francja). Człon
kowie ; Gen. Janusz Kleeberg (Austra 
lia), St. Lis (Anglia), A. Opel-Nowak 
(Francja), Wł. Szaława (Francja) i L. 
Talko (Francja). 

Również jednomyślnie Zjazd powziął 
szereg uchwał, z których poniżej poda 
jemy odezwę do Kraju : 

"III Walny Zjazd Delegatów Zjed
noczenia Polskiego Uchodźstwa Wojen 
nego uchwalił przez aklamację nastę
pującą odezwę do Kraju : "Zjednocze 
nie Polskiego Uchodźstwa Wojennego, 
gromadzące w swych ramach społecz
nych wszystkich uchodźców, którzy zna 
leźli się poza granicami Kraju, aby 
walczyć o jego niepodległość i praco
wać na Zachodzie dla jego wolności, 
przesyła Rodakom w Kraju braterskie 
pozdrowienia i wyrazy czci dla ich nie 
zmożonego ducha. Powołując się na 
jednomyślne stanowisko polskich czyn 
ników politycznych na uchodźstwie, — 
Zjednoczenie Polskiego Uchodźstwa 
Wojennego wyraża przekonanie, iż spo 
kojna i pełna godności postawa spo
łeczeństwa w Kraju jest jedynym w o-

becnych warunkach nakazem polskiej 
racji stanu. Jesteśmy pewni, że Kraj 
wytrwa w tej postawie i nie da się ża
dną miarą sprowokować do niewczes
nych i niecelowych wystąpień, które 
by raz jeszcze mogły narazić nasz Na
ród na krwawe ofiary i zniszczenia. 
Fala nowych prześladowań i nowe groź 
by, skierowane głównie przeciw Kościo 
łowi Katolickiemu w Kraju poruszyły 
do głębi całe polskie uchodźstwo poli
tyczne. Wiadomości o tych gwałtach, 
zjednoczyły wszystkich Polaków za gra 
nicą w jednomyślnych protestach, któ
re polskie ugrupowania polityczne i or 
ganizacje społeczne podnoszą wobec o-
pinii publicznej całego świata. Wierzy
my, że z pomocą Boską wrócimy do 
Was i będziemy razem budowali Pol
skę wolną, całą, potężną i sprawiedli
wą społecznie, która da szczęście przy 
szłym pokoleniom.. 

Niech żyje Niepodległa Polska". 

Czy Rosja posiada 
bomby atomowe ? 

Wciąż są wątpliwości, czy Kreml na
prawdę posiada bomby atomowe. Pre
zydent Truman po ustąpieniu ze swego 
stanowiska oświadczył, że nie ma on 
pewności w tej sprawie i że on osobi
ście raczej w to wątpi. Jeden z człon
ków amerykańskiej komisji atomowej 
oświadczył, że absolutnie nie wierzy, 
by Rosja posiądała bombę atomową. — 
Motywował to tym, że praca w dzie
dzinie energii atomowej wymaga nad
zwyczaj zgodnej, ufnej i przyjaznej 
współpracy całego szeregu pracowni
ków, a jest to, zdaniem jego, nie do 
pomyślenia w zaszpiclowanym syste
mie sowieckim, gdzie nikt nikomu nie 
ufa i każdy obawia się o swe życie. 

Obecnie te wątpliwości znów pdwsta 
ły, ponieważ stwierdzono, że już od 2 
i pół lat aparaty nie zanotowały żad
nej eksplozji w Rosji, która by mogła 
być eksplozją atomową. Na przykładzie 
Ameryki i Anglii widzimy, że praca 
nad rozwojem energii atomowej wy
maga szeregu prób doświadczalnych 
dla skontrolowania" i oceny wyników 
tej pracy. 

II 

If 

Niestrudzona propagatorka wśród spo 
łeczeństwa szkockiego polskiej mu 

zyki i tańca, pani J. Watson Walcer, 
znana pianistka szkocka i profesor mu 
zyki w "Moray House", uniwersytec
kim ośrodku szkolenia nauczycieli, — 
wystawiła w auli tej uczelni swą nową 
sztukę muzyczną przez siebie reżyse
rowaną p. t. " Album' Babci Mc Or
chid" (muzyka w życiu człowieka). I 
w tej sztuce, podobnie jak i w poprze
dnich, niepoślednie miejsce zajmują 
polskie motywy muzyczne i polski ta
niec. W scenie, przedstawiającej "Ja
sełka", chór dziewcząt szkockich śpie
wa po angielsku doskonałe cztery ko
lędy polskie: "Wśród nocnej ciszy", 
"Przybieżeli do Betleem", "Lulajże Je 
zuniu" i"Gdy się Chrystus rodzi". 

Jedną z najpiękniejszych scen, od
znaczającą się bogatymi kostiumami— 
to scena polska p. t. "Habdank". 

Jest to pomysłowy balet układu pani 
Walcer, na tle muzyki Paderewskiego 
i Szopena, oparty na legendzie z cza
sów Krzywoustego. Kiedy poseł kró
lewski Skarbimir, stanąwszy przed ce

sarzem niemieckim Henrykiem, cisnął 
do skarbca swój pierścień ze słowami ; 
"Idź złoto do złota, my Polacy więcej 
niźli w złocie kochamy się w żelazie" 
— zmieszany cesarz odrzekł na to— 
"Habdank". 

Publiczność szkocka, zgromadzona w 
liczbie około tysiąca osób, miała w pro 
gramach dokładny opis polskiej sceny 
i gromkimi oklaskami darzyła wyko
nawców baletu. 

Pani Walcer, żona Polaka, oddaje 
prawdziwe usługi polskiej sprawie, pro 
pagując systematycznie w swych sztu
kach polską muzykę i polski taniec. — 
Trzeba przy tym nie zapominać, że 
sztuki pani Walcer wprowadzane są do 
programów nauczania w średnich szko 
łach szkockich, dając młodemu poko
leniu Szkotów możność zapoznania się 
z muzyką wielkich polskich kompozy
torów, z polskimi kolędami i polskimi 
tańcami narodowymi. 

Ta praca oddanej przyjaciółki Po
laków zasługuje na słowa gorącego u-
znania i podzięki. 

(W. S-ki). 



«Eastern. Quarterly » 
Pięć lat temu na środkowym Wscho

dzie powstał, przy utworzonym sta 
raniem żołnierzy polskich Instytucie 
Wschodnim "Reduta" — kwartalnik 
w języku angielskim, poświęcony za
gadnieniom środkowej i wschodniej 
Europy oraz Bliskiego i środkowego 
Wschodu. Jest to wydawnictwo jedy
ne w swoim rodzaju, bez precedensu 
chyba w dziejach nie tylko polskiej, 
ale bodaj i innych emigracji politycz
nych. Ufundowany ze składek żołnier
skich, najskrupulatniej i najoszczęd-
niej administrowany przez samych żoł 
nierzy — kwartalnik ten już w krót
kim czasie stał się trybuną pisarzy i 
publicystów właściwie tak dobrze jak 
wszystkich narodów okupowanych 
przez bolszewizm. 

Kwartalnik ten zupełnie automatycz 
nie zaczął realizować hasło "za wol
ność waszą i naszą", z jednakową bez 
stronnością i sympatią drukując wszy 

• stkie materiały nadsyłane przez wszy
stkich polityków i publicystów wszyst
kich narodów, walczących z Rosją so
wiecką. Z biegiem czasu ci obcy, nie
polscy autorzy, zaczęli przeważać w 
piśmie tym do tego stopnia, że autor 
polski, dla braku miejsca, z trudem 
mógł się dostać na łamy tego, bądź 
co bądź polskiego pisma. Ale tymbar-
dziej zwiększało to zainteresowanie ob 
cych. "Eastern Quarterly" otrzymywać 
zaczęło zapotrzebowanie bibliotek, in
stytutów, biur studiów, komitetów, or
ganizacji politycznych z Europy, A-
meryki, z całego świata. 

Artykuły "Eastern Quarterly" cyto
wane były i są w pracach najpoważ
niejszych badaczy spraw sowieckich, 
stały się podstawą dalszych badań i 
rozpracowań. Twórcy kwartalnika nie 
przypuszczali zapewne w swoim czasie, 
że pismo ich stanie się niejako ośrod
kiem jednoczącym aż tyle emigracji po 
litycznych, aż tyle ośrodków walki. To 
czego nie mogą dokonać przeróżne ko
mitety, kongresy i organizacje, dyspo

nujące wielomilionowymi sumami, to 
co nit udaje się najtęższym polity
kom, mianowicie — zjednoczenie do
koła wspólnego celu, udało się skrom
nemu, małemu zespołowi, dysponują
cemu minimalnymi sumami, unikają
cemu wszelkiego rozgłosu, nie posiada 
jącemu, praktycznie rzecz biorąc, nig
dzie żadnego poparcia. Co to jest 
"Eastern Quarterly", wie dzisiaj każ
dy dziennikarz, polityk czy publicysta 
czeski, ukraiński, węgierski, estoński, 
rumuński, gruziński, wiedzą wszyscy 
specjaliści od spraw wschodnich w Eu
ropie czy w Stanach Zjednoczonych. 
Ażeby być zupełnie już ścisłym — trze 
ba dodać, że najmniej o "Eastern 
Quarterly" wiedzą... Polacy. Polska 
prasa i polskie wydawnictwa emigra
cyjne z niesłychanym uporem i kon
sekwencją godną lepszej sprawy prze
milczają nie tylko wyjątkowy dorobek 
"Eastern Quarterly", lecz samo jego 
istnienie. Uparliśmy się popierać tylko 
to, co tchnie gettem, co świadczy o na 
szym izolacjoniźmie i wąskim party-
kularyźmie, co spycha nas ze szlaków 
wielkich międzynarodowych zagadnień, 
co pachnie nacjonalizmem. Ubóstwia
my drobne, wewnętrzne sprawy i in
trygi emigracyjne. Gdy ktoś zdobędzie 
się na coś innego — jest zwalczany 
albo przemilczany. 

"Eastern Quarterly" — Jak dotych
czas — ogłosiło 88 wielkich artykułów 

(w tym wielki procent informacyj
nych), 75 komentarzy politycznych i 
56 recenzji najwybitniejszych książek, 
poświęconych problemom bolszewizmu 
i Wschodu. Wśród autorów obcych wi
dnieją takie nazwiska, jak : W. H. 
Chamberlin, D. N. Ciotori, I. Bernier, 
F. Honti, A. Rei, S. Jowanowicz, C. V. 
Bianu, I. Bahrianyj, A. Oras, A. Gu-
guszwili, E. Kirimal, R. Chanem i wie 
lu innych. Wśród stałych współpracow 
ników polskich : ks. Kantak, W. Bącz 
kowski, M. Grażyński, Józef Poniatow
ski, St. Paprocki, I. Sibrach i R. Wra-
ga. Kilka najważniejszych prac ukaza
ło się w osobnych odbitkach. 

I oto, z tym wszystkim — miesiące 
"Eastern Quarterly" są policzone. Po 
prostu, mimo niesłychanych wysiłków 
redakcji (a głównie redaktora — M. 
Chmielewskiego), mimo wzruszającej 
nieraz ofiarności poszczególnych przy
jaciół pisma — środki są na wyczer
paniu. Co tu zresztą ukrywać — są, 
Bogiem a prawdą, dawno już wyczer
pane. 

Zawsze tak było na świecie, że znaj
dowały się ̂ pieniądze na mrzonki, non
sensy, zdecydowane głupstwa, dla szar 
latanów, wariatów i zwykłych szkodni
ków, a brakowało ich dla poczynań 
rzetelnych i realnych. 

"Eastern Quarterly" przestaje wy
chodzić. 

Tp. 

Uśmiechnij się... 
Pewien generał, bardzo troskliwy o 

swoich żołnierzy, spotyka dwóch rekru 
tów, niosących wielki kocioł. 

— Postawić kocioł, rozkazuje, żebym 
mógł tego spróbować. 

— Ale panie generale... 
— Nie ma żadnego "ale", dać mi 

łyżkę! 
Generał kosztuje i zaczyna wymyś

lać : 
— Wy to nazywacie zupą? Ja to na 

zywam pomyjami! 
— Ja także, panie generale, właśnie 

w tym zmyliśmy wszystkie menażki. 

Udało się jednemu Rosjaninowi 
zbiec z za żelaznej kurtyny. 

Policja zachodnia bada go : 
— Co to za pigułki pan tu ma? 
— To na ból głowy. 
— A te proszki? 
— To na ból zębów. 
Policjant znajduje w portfelu foto

grafię Stalina. 
— A to co ma znaczyć? — pyta su

rowo. 
— To lekarstwo na nostalgię — od

powiada zbieg. 
*** 

W ekspresie Chicago—New York, w 
pustym przedziale drzemie podróżny. 
Wchodzi człowiek z rewolwerem i mó
wi krótko : 

— Portfel. 

Z E B R A N I E  R A D Y S . P . K .  F R A N C J A  
W dniu 5 lipca br., w Domu Komba

tanta w Paryżu, odbyło się zebra 
nie Rady Oddziału SPK Francja. By
ło to pierwsze posiedzenie Rady od mo 
mentu jej wyboru przez Walny Zjazd 
Oddziału w lipcu ub. r. Zgodnie ze 
zmienionym statutem, Rada jest re
prezentowana przez swoje Prezydium 

Układ jądra atomowego 
Z Ameryki nadeszła wiadomość, że 

profesor uniwersytetu Columbia, dr Ja 
mes Rainwater, posługując się maszy
ną do rozbijania atomów zwaną cy
klotronem, obliczył, że średnica atomu 
jest 15—20 razy mniejsza, a objętość 
jądra atomu 40—50 razy mniejsza niż 
to było dotychczas przyjęte w nauce. 

Dotychczas stwierdzono, że jądro a-
tomu ma gęstość o 240 trylionów razy 
większą niż gęstość wody (1 trylion — 
milion milionów — oznacza się przez 
jedynkę z 12 zerami). Według prof. 
Rainwatera, jądro atomu jest dwa ra
zy gęstsze, czyli 480 trylionów gęstsze 
niż woda. Litr wody o gęstości równej 
gęstości jądra atomowego ważyłby 
480.000 milionów ton. 

Według przyjętego w nauce poglądu, 
atom zbudowany jest na kształt ukła
du planetarnego i składa się z jądra 
(jakby słońca) i krążących dookoła e-
lektronów (jakby planet). Według po
glądów prof. Rainwatera, jądro atomo 
we nie jest jednolite w budowie. Po
siada ono bardzo gęsty ośrodek, który 
jednak staje się rzadszy na granicy ją 
dra. Prof. Rainwater twierdzi, że jąd
ro atomowe jest samo w sobie również 
jakby układem planetarnym. Ten dru
gi, wewnętrzny układ planetarny, skła 
da się z ośrodka jądra atomowego, do
okoła którego na granicy krążą czą
steczki zwane mesonami. 

Według dotychczasowych teorii, ją
dro atomu składa się t dwóch cząste
czek : protonów — naładowanych e-
lektrycznością dodatnią i neutronów, 
nie posiadających żadnego ładunku e-
iektrycznego. Fizyka uczy, że jednoi-
mienne ładunki elektryczności odpy
chają się. Dlaczego nie odpychają się 
protony naładowane elektrycznością do 
datnią — tego nikt nie wie. Niektórzy 

wysuwali teorie, że protony trzyma ra
zem "klej kosmiczny" czyli mesony. 
Ale według prof. Rainwatera, mesony 
krążą jak planety koło jądra, a więc 
nie "sklejają" protonów. 

("Dz. Polski i Dz. Żołnierza '). 

w składzie kilku osób, którego zada
niem jest współpraca z zarządem Od
działu i czuwanie nad tokiem prac bie 
żących. Plenarne posiedzenie Rady od 
bywa się raz do roku i zastępuje ono 
Walny Zjazd, którego doroczne zwoły
wanie byłoby niemożliwe ze względu 
na zbyt wysokie koszta tej imprezy. 

Tegoroczne posiedzenie Rady nie ró
żniło się, jeśli chodzi o porządek ob
rad, od przyjętego szablonu. Głównym 
zadaniem Rady było wysłuchanie spra 
wozdania Zarządu, przedyskutowanie 
bieżących spraw oraz uchwalenie bu
dżetu na podstawie preliminarza przed 
stawionego przez Zarząd. 

Trzeba przyznać, że chociaż czasu 
było nie wiele, gdyż większość człon
ków Rady, pracując zarobkowo, nie 

Ze Związku b. deportowanych 
i więźniów politycznych 

Przyjmując do wiadomości sprawo
zdanie swoich delegatów na zebranie 
zarządu Wolnej Federacji Międzyna
rodowej Deportowanych i Więźniów 
Ruchu Oporu, zarząd Polskiego Zw. b. 
Deportowanych i Więźniów Politycz
nych we Francji stwierdza z zadowo
leniem, iż rozpoczęta przez nasz Zwią
zek akcja protestu przeciw dyskrymi
nacjom orzecznictwa niemieckiego zo
stała w pełni zrealizowana na terenie 
Wolnej Federacji Międzynarodowej w 
formie uchwały, przyjętej jednomyśl
nie w Duesseldorfie i w sposób uro
czysty przedstawionej delegatom Rządu 
Federalnego w Bonn. 

Rozumiejąc doniosłość tego protes
tu i celowość zużytkowania go w wal
ce o słuszne prawa do odszkodowania 
za pobyt w obozach koncentracyjnych 
— nie tylko z tytułu utraty zdrowia, 
ale także za pracę wykonywaną darmo 
w obozach oraz z tytułu "pretium do-
loris" — (doznane cierpienia) — Za
rząd Polskiego Związku Deportowa
nych we Francji ostrzega zaintereso
wanych przed zbyt pochopnym przyj
mowaniem materialnego zadośćuczy
nienia ze strony niemieckiej. Zwłasz
cza wszelkie próby uregulowania czę

ściowego t. zw. "symbolicznego" czy 
też posiadającego charakter jałmużny 
lub "ryczałtu odczepnego" uważamy 
za nie do przyjęcia jako uwłaczające 
godności byłych deportowanych, za 
krzywdzące nas moralnie i material
nie. 

Niniejszym infomujemy wszystkich 
b. więźniów niemieckich obozów kon
centracyjnych, że w interesie włas
nym powinni postarać się o wyciągi 
z dokumentów obozowych. 

Celem otrzymania powyższych wy
ciągów czy fotokopii, należy zwracać 
się pisemnie do : International Tra-
cing Service w Arolsen-Waldeck (17), 
Allemagne, podając możliwie dokładne 
dane następujące : 1) nazwisko i i-
mię b. więźnia ; 2) datę i miejsce uro 
dzenia ; 3) nazwę obozu czy obozów, 
w których zainteresowany przebywał ; 
4) numer w każdym obozie ; 5) obecny 
adres. 

Do wymienionego urzędu można pi
sać po polsku. Wszelkich wyjaśnień na 
ten temat udziela Polski Zw. Deporto
wanych, 54, rue Truffaut, Paris (17). 

Zarząd Zw. Deportowanych. 

mogła zbyt wiele czasu poświęcić na 
obrady, to jednak w ciągu pracowicie 
spędzonej niedzielę, wyczerpano prze
widziany przez Prezydium Rady porzą 
dek dzienny obrad i uchwalono budżet 
na rok 1953, wypowiadając się ponad
to w całym szeregu spraw aktualnych, 
które bądź to zostały przedłożone przez 
Zarząd, bądź też wynikły z dyskusji. 

W obradach, obok członków Rady, 
wzięli również udział prawie w kom
plecie członkowie Zarządu z prezesem 
kol. M. Czarneckim. 

Obradom przewodniczył w sposób 
sprawny i energiczny kol. przewodni
czący Rady, A. Baranowski. 

Na wniosek kol. Baranowskiego, Ra
da jednomyślnie uchwaliła przystąpię 
nie do akcji protestacyjnej przeciwko 
prześladowaniu Kościoła Katolickiego 
w Polsce. Odpowiedniej treści pismo 
zostało przez wszystkich uczestników 
podpisane i zostanie przesłane do Rzy
mu na ręce Księdza Arcybiskupa Ga
wliny. 

W dyskusji nad sprawozdaniami Za
rządu, sporo czasu poświęcono spra
wom gospodarczym, zbliżającemu się 
Walnemu Zjazdowi Centrali SPK w 
Londynie oraz akcji pomocy Polskie
mu Liceum w Les Ageux. 

W końcowych wnioskach, na wnio
sek Komisji Rewizyjnej, Rada udzie
liła Zarządowi Oddziału za okres mi
nionej rocznej kadencji pokwitowania 
z podziękowaniem, oraz zaaprobowała 
przedstawiony jej preliminarz budżeto 
wy na rok 1953. 

W czasie wspólnie spożytych posił
ków w stołówce Domu Kombatanta 
znalazła się również okazja do kole
żeńskiej wymiany myśli na tematy 
mniej formalne, nie związane z po
rządkiem obrad. 

D. 

Szanowni Prenumera

torzy zalegający z opła

tą proszeni są o przeka

zanie należności za a-

bonament. 

Podróżny, trochę nieprzytomny ze 
snu, patrzy chwilę na gangstera i na
gle wybucha śmiechem : 

— Ależ mnie pan nastraszył! 
— Jakto... 
— Nie mam ani jednego dolara przy 

sobie! 
— No to czego się pan przestraszył? 

— rozłościł się bandyta. 
— Bo myślałem, że to kontrola, a 

ja także i biletu nie mam. 
V 

Zatonął wielki statek. Zdołało się u-
ratować tylko dwoje ludzi. Angielka z 
Londynu i Szkot. Na tratwie dobili do 
bezludnej wysepki. Po pięciu tygod
niach, zapasy się skończyły, ubrania 
się podarły i nawet małpy przestały 
się interesować nowoprzybyłymi i rzu
cać w nich orzechami kokosowymi. — 
Sytuacja była tragiczna. Angielka 
krzyknęła z rozpaczy : 

— Nic gorszego nie mogło nas spot
kać ! 

— Owszem, odpowiedział Szkot, mo 
gło być gorzej, bo o mały włos nie ku
piłem biletu powrotnego. 

*** 

Rozmowa dwóch Arabów : 
— Teraz jest się zupełnie bezpiecz

nym w samolocie. Czemu więc się bo
isz ? Jak przyjdzie twoja godzina, Al
lah znajdzie cię wszędzie, czy to na 
ziemi czy w powietrzu ! 

—No tak, powiada drugi, ale po
myśl tylko : jeśliby Allah przyszedł 
nie po mnie, ale po pilota ! 

** 

Przychodzi żołnierz do hotelu i pro
si o pokój z łazienką. Portier przeglą
da tablicę i mówi : 

— Pokój 51 jest wolny. 13-cie do
larów. 

— Myślę, że dla mnie będzie zniżka. 
— Nie, odpowiada portier, specjalną 

taryfę mamy tylko dla... 
— Wiem. wiem, przerywa żołnierz, 

dla komiwojażerów. Ja teraz jestem na 
urlopie, ale potem jadę na Koreę sprze 
dawać trochę demokracji komunis
tom. .. 

— A, w tym wypadku, tylko pięć do
larów. 

V 
Wielkie manewry. Kolo mostu stoi 

żołnierz. Zatrzymuje starą babkę z ko
szem, która chce przejść na drugą 
stronę. 

— Nie można. Mostu tego nie ma. 
— Jakto nie ma, kiej jest ? 
— Nie, został wysadzony w powiet

rze. 
— Kiedy ? 
— Godzinę temu. Sam pan generał 

powiedział. 
Włościanka się cofa i spotyka dru

giego żołnierza. Zwierza mu się : 
— Ten tam na moście to chyba ma 

fioła... 
Żołnierz nie odpowiada. 
— Co wam jest? Dlaczego nie mó

wicie? — zaniepokoiła się kobieta. 
— Nie mogę mówić, bo przed kwa

dransem zostałem zabity. 
— Ola Boga! — krzyczy babka — 

to może i ja zabita? 
%* 

Stary pułkownik mówi do syna, któ
ry przyniósł złe stopnie ze szkoły : 

— Wstydź się. Napoleon w twoim 
wieku był zawsze pierwszy. 

Chłopiec patrzy krytycznie na ojca. 
— No tak, ale w twoim wieku, ta

tusiu, to już był cesarzem! 
*ł 

Specjalna komisja sprawdza swoje 
akta z odpowiedziami uchodźców. Py
ta jednego emigranta : 

— Ile pan ma lat? 
— Trzydzieści. 
Komisarz zagląda do swoich papie

rów i mówi : 
— Jakto? U mnie jest zapisane, że 

pan ma 55 lat. 
— No tak, tak, odpowiada emigrant. 

Ale 25 lat byłem w Sowietach. To 
przecież nie było życie. 

(Pozbierane przez I. K). 

Działo się to nie tak dawno, w la
tach wojny, gdy jako internowany, 

byłem dowódcą obozu pracy w Szwaj
carii. Obóz mieścił się w małej wiosce 
szwajcarskiej, w jednym z górskich 
kantonów. Podwładni moi, żołnierze ró 
żnych pułków i różnych rodzajów bro
ni, przepędzali czas poza pracą na słu 
chaniu komunikatów radiowych, rżnię
ciu w "klipę", spacerach, flirtach ze 
szwajcarskimi dziewojami, co było 
przez władze szwajcarskie surowo za
bronione, i zalewaniu od czasu do cza
su pały, co było znów przeze mnie tę
pione. 

żyliśmy jednak zgodną rodziną, ja 
przymykając oczy na niektóre rzeczy 
i kryjąc moich chłbpaków przed suro
wym obliczem "Heerespolizei" ; oni 
zaś obełgując mnie dobrotliwie w ra
zie koniecznej interwencji. 

Pewnego dnia przyjechał odwiedzić 
kolegów gość z odległego obozu — plu
tonowy artylerii Kalafiorek, zupełnie 
zresztą legalnie, za przepustką, wyda
ną przez Szwajcarów. Miał on w mo
im obozie trzech kolegów z tej samej 
baterii. 

Już w czasie kolacji zauważyłem, że 
zgodnie z tradycjami gościnności, Ka
lafiorek godnie był przyjmowany, bo 
w rozmowie ze mną chwiał się z lekka 
na nogach i gębę co chwila ręką o-
słaniał, ażebym nie poczuł zapachu 
"kirszu"! Naiwny Kalafiorku, i ja tak 
w dawnych czasach usta zakrywałem 
gadając z przełożonym ! 

Po kolacji, wydałem trzem przyja
ciołom przepustki do sąsiedniego mia
steczka, z moralną nauką, żeby wró
cili im czas, to Jest o 11-ej, i żeby 
"zbytnio mordy nie zaleli". 

Artyleryjskie swawole 
Obiecali mi uroczyście, ale ani ja 

im nie wierzyłem, ani oni mi tego, jak 
przypuszczam, na serio nie obiecywa
li. 

Na drugi dzień zobaczyłem wszyst
kich trzech wczorajszych "solenizan
tów" przy pracy. Oczy mieli trochę 
mętne, twarze rozmarzone, ruchy nie 
skoordynowane, lecz ponieważ nie mel 
dowali mi o żadnym zajściu, uważa
łem, że wczorajsza uroczystość nie po
zostawi żadnych następstw. 

Były to jednak jedynie marzenia, bo 
już koło południa zjawiło się u mnie 
dwóch policjantów gminnych — jeden 
z naszej wsi, drugi z sąsiedniego mia
steczka — oświadczając mi, że czterech 
żołnierzy z mojego obozu, wracając 
koło 1-szej w nocy z miasteczka w sta 
nie zupełnego opilstwa, rozkręcili i za
brali ze stojącego przy szosie trakto
ra wszystkie cenne przyrządy, jak ze
gar, wskaźniki stanu benzyny i sma
rów, zegar szybkości etc., czym dopu
ścili się normalnej kradzieży, ściganej 
sądownie. Odprawiali przy tym jakieś 
tajemnicze misteria przy wspomnia
nym traktorze, wykręcając go na wszy 
stkie strony. 

Przed barakiem żołnierze ci zostali 
wylegitymowani przez policjanta, któ
ry jechał za nimi od miasteczka na 
rowerze, zwabiony pięknymi pieśniami, 
dźwięcznie rozlegającymi się wśród no
cnej ciszy. 

Ani przez sekundę nie miałem wąt
pliwości, kto był sprawcą tych wyczy

nów, ani też nie wątpiłem, że to ja
kieś nieporozumienie, gdyż znałem 
swoich żołnierzy i wiedziałem, że co 
innego pijaństwo i zabawa, a co in
nego kradzież. To też ledwie spojrza
łem na listę przestępców, sporządzoną 
przez policjanta, na której widniały 
nazwiska : Styczeń, Luty, Marzec i... 
Barbara ! 

Odrazu wiedziałem, kto jest tym 
Styczniem itd., niemniej sprawa przed 
stawiała się poważnie. Nie była groź
ną do czasu, gdy była w rękach poli
cjantów gminnych, poczciwych star
szych panów, chodzących na codzień 
w mundurowych spodniach z wypust
ką, w szelkach i rozpiętych koszulach, 
wyrozumiałych na wybryki "biednych 
internowanych". Gdyby jednak, jako 
sprawa żołnierska, dostała Się do "Hee 
respolizei", żandarmerii wojskowej, — 
wtedy skończyło by się aresztem, do
chodzeniami, sprawą sądową i wyro
kiem ! 

Trzeba więc było sprawę załagodzić! 
Obydwóch policjantów, z których 
miejscowego dobrze znałem, zabrałem 
do naszej kantyny na piwo, posadzi
łem z nimi kantyniarza gadającego 
"dutschem" tak jak by się w tym kan 
tonie urodził, sam zaś skoczyłem do 
wczorajszych jubilatów. 

Wepchnąłem ich w najciaśniejszy 
kąt przy pracy i z wściekłością sycza
łem : 

— Gdzieżeście, hycle, podzieli zega
ry z traktora? 

— Wszystko mamy w porządku, 
chcielim iść w obiad założyć z powro
tem — ochrypłymi głosami odkrzyk
nęli chórem. 

— Won, psiakrew, za pół godziny 
macie mi zameldować, że wszystko w 
porządku, traktor na swoim miejscu, 
zdatny do użytku! Już was nie ma ! 

Kopnęli się, jak stali. Zdążyłem je
szcze krzyknąć : 

— Jutro do raportu, już ja wam po
każę ! 

Co miałem im pokazać, jeszcze wte
dy nie wiedziałem ! 

Powróciłem do policjantów i zaczą
łem im zawracać głowę, że to tylko 
"dziecinna swawola", że o żadnej kra 
dzieży nie ma mowy, że żołnierze wpra 
wdzie trochę zanadto podgazowali, â-
le za chwilę się sami przekonają, że 
wszystko Jest naprawione i że nie war 
to z tego powodu niepokoić władz woj 
skowych. 

Zacni przedstawiciele porządku i bez 
pieczeństwa gminnego ciągnęli piwo, 
kiwali głowami i jedynie prosili o wy
jaśnienie, co właściwie żołnierze z ty
mi traktorami wyrabiali. Niestety, je
szcze wtedy sam nie mogłem zrozu
mieć, co im biedny, stojący spokojnie, 
traktor zawinił. 

Po trzech kwadransach wywołano 
mnie a kantyny. Jeden z delikwentów 
ciężko dysząc, zameldował, że "wszy
stko w porządku", a właściciel trak
tora, który poprzednio rwał sobie wło

sy z głowy, popija obecnie z dwoma 
pozostałymi w sąsiedniej oberży. 

Poszedłem z policjantami na szosę. 
Traktor stał na swoim miejscu, błysz
cząc wszystkimi przyrządami, a właś
ciciel jego, rozjaśniony i cuchnący 

, "kirszem", orzekł, że żadnych preten
sji nie ma i że Polacy — to "guten 
Kamaraden". 

Wobec tego policjanci też pretensji 
nie mieli, tym bardziej, że ich zapew
niłem, iż sprawiedliwości stanie się za
dość i winni będą przeze mnie surowo 
ukarani. Wstawili się nawet za nimi, 
prosząc o lekki wymiar kary, bo to 
"rzeczywiście nie była rozpusta lecz 
chłopięca swawola"! 

Przy raporcie sprawa wyjaśniła się. 
Otóż po sutej libacji, uczestnicy jej 
już po północy wracali do domu, śpie
wając smętnie : "Już do domu czas, 
zabawili nas", gdy naraz ujrzeli sto
jący na szosie traktor, z daleka przy
pominający czołg lub armatę. Na ten 
widok w plutonowym Kalafiorku obu
dził się stary artylerzysta... 

Stanął w malowniczej pozie i huk
nął : "Bateria do boju! Kanonierzy do 
dział! " 

Wierni artylerzyści skoczyli do dzia
ła. Zaskrzypiał, zaskowyczał spokojny 
i flegmatyczny traktor szwajcarski, 
gdy go polskie żołnierskie łapy czule 
porwały. Obudziły się w sercach żoł
nierskich wspomnienia chwil, gdy czy 
to na wojnie, czy na poligonie, działo 
im dziecięciem najdroższym było. Zdu 
miał się asfalt szosy szwajcarskiej, gdy 
stary traktor zaczął po nim tańczyć 
jak baletnica, zmieniając co raz kie
runek strzału. Ucichł nawet wiatr sly-
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Polacy w sporcie francuskim 
Kiedy rok temu w "Słowie Polskim 

a później na falach Sekcji Pol
skiej radia francuskiego, zacząłem pi
sać i mówić o tych wszystkich Pola
kach, których nazwiska znane są dzi
siaj milionowym rzeszom Francuzów, 
spotkałem się od razu z zarzutem, że 
"grubo przesadzam", nazywajac tych 
Polaków — piłkarzy, bokserów, kola
rzy czy tenisistów — "najlepszymi", 
"najsprawniejszymi", "doskonałymi" i 
t. p. Drugi zarzut, jaki mi stawiano, 
to że wychwalam ich jako Polaków, 
podczas gdy oni Polakami się zupełnie' 
nie czują, nie mówią nawet po pol
sku, często na ,vet w ogóle nie chcą się 
przyznać, że mają coś z polskością do 
czynienia. 

Pierwszy zarzut odeprzeć jest łatwo. 
Wystarczy wziąć do ręki pierwszy lep 
szy numer francuskiego dziennika 
sportowego "L'Equipe" i przeczytać 
sprawozdania z zawodów jakiejkolwiek 
gałęzi sportu we Francji. Nie tylko że 
wszędzie znajdzie czytelnik nazwiska 
Polaków, ale najczęściej Polacy sa naj 
lepszymi w drużynie, klubie czy repre 
zentacji państwowej. 

W boksie amatorskim jest Polak, 
który ma tytuł mistrza Francji, w o-
bozie zawodowym jest to samo. Wszy
stkich amatorskich pięściarzy pocho
dzenia polskiego trudno jest zliczyć i 
chyba jedyna Federacja- Bokserska 
zna ich dokładną liczbę. W kategorii 
zawodowców jest aż 44 Polaków. W te
nisie Polak jest najlepszy we Francji, 
bije wszystkie rakiety francuskie. W 
kolarstwie Polak zdobył już tytuł szo
sowego mistrza Francji, kolarze polscy 
odnoszą wspaniałe zwycięstwa i są re
prezentantami w każdym poważniej
szym wyścigu dookoła Francji. Najpo
pularniejsi są piłkarze. W pierwszej 
zawodowej Lidze francuskiej gra 53 
Polaków, w drugiej 24. To, że Polacy 
przeważają w lidze pierwszej, jest je
szcze jednym dowodem, że należą do 
kategorii najlepszych. Polacy są wy
stawiani do każdej reprezentacji Fran 
cji, bez względu na to, czy jest to re
prezentacja narodowa, ekipa B, czy też 
reprezentacja wojskowa. W ostatnich 
pięciu latach nie było oficjalnej pierw 
szej reprezentacji Francji, w której 
brak by było Polaka. 

Te cztery gałęzie, a więc piłka noż
na, boks, kolarstwo i tenis. — to fi
lary. Ale Polaków znajdujemy w lek
kiej atletyce, w hokeju, w koszyków
ce, w siatkówce, a nawet w rugby. 

A teraz drugi zarzut. Ze nie są Po
lakami. Naturalnie, większość z nich 
ma obywatelstwo francuskie. Ale wszy
scy, powtarzam, wszyscy, mówią po 
polsku. Osobiście znam dwudziestu pa
ru sportowców polskich i wszyscy oni 
mówią po polsku. Nie mówią co pra
wda pięknym językiem literackim, ale 
czyż należy się temu dziwić, skoro 
większość z nich urodziła się we Fran
cji ? 

Prawie wszyscy, jako mali chłopcy, 
zaczęli pracować w kopalni i tylko zni 
koma ilość uczęszczała do polskiej 
szkoły. Po polski* nauczyli się w do
mu, od rodziców. Mimo że dom ten o-
puścili bardzo wcześnie, mimo że zna
leźli się wśród Francuzów, po polsku-
mówić nie zapomnieli. Na meczu pił
karskim Francja-Niemcy w drużynie 
francuskiej grało trzech Polaków. Na 
boisku krzyczeli do siebie po polsku : 
"Czesiek, podaj piłkę! "Tadek, kiw
nij Szwaba na lewo". Przed paru ty
godniami bawiła w Paryżu drużyna 
siatkówki z północnej Francji, z Har-
nes. Na ośmiu członków tej drużyny, 
jest siedmiu Polaków. Ten ósmy, — 
Francuz, mówi po polsku jak wszyscy 
pozostali Polacy. Kiedy go spytałem, 
gdzie się nauczył po polsku, powie
dział: "Proszę pana, z Polakami żyję 
od małego chłopca. Najpierw bawiłem 
się z nimi w piasku, a teraz gram w 

sząc tu, w centrum Szwajcarii, bojową 
komendę polską! 

A plutonowy Kalafiorek, zapomina
jąc gdzie jest, grzmiał : 

"Dozór nr 1. Powiększyć o 100... 
Prędzej, ofermy, skakać jak małpy ko
ło działa! Zmniejszyć rozwinięcie o 3! 
Kanarki wam, psiakrew, doić, a nie 
w artylerii służyć... 300 ! 

"Poziomnica nawaliła, panie pluto
nowy", odkrzyknął jeden z wojaków, 
nie mogąc się połapać w "przyrządach 
celowniczych". 

"Odkręcić celownik, strzelać kwadran 
tem", padła natychmiast decyzja, szyb 
ko wykonana. Ponieważ i inne przy
rządy "nawalały", odkręcono je sta
rannie z postanowieniem odesłania do 
Zbrojowni nr 1, na Stalową ulicę, do 
naprawy. 

X tak dalej i dalej ! Zabawa trwała 
pół godziny, a jedynym świadkiem był, 
nie licaąc pyzatego księżyca, przerażo
ny policjant, patrzący z rowu i nie ro
zumiejący tego, co się dzieje. 

"Działo" strzelało na wschód i za
chód, północ i południe, zwalczało ba
terie niemieckie, samoloty sowieckie, 
rozbijało czołgi włoskie. 

Wreszcie "zapas amunicji" wyczer
pał się i bateria w szyku pieszym od-
maszerowała do baraku ze śpiewiem : 
"A nasza artyleria pod Warszawą 
stoi", gdzie (naturalnie pod barakiem, 
a nie pod Warszawą), została wylegi
tymowana przez ogłupiałego policjan
ta. 

Plutonowy Kalafiorek, z rana, po wy 
trzeźwieniu, drapnął do swego obozu. 
Ja miałem przed sobą przy raporcie 
trzy wygolone i wyprężone postacie o 
trochę niepewnych minach. 

siatkówkę. Wszyscy mówią po polsku, 
musiałem się i ja podporządkować, no, 
i w ten sposób nauczyłem się tego ję
zyka, który mi się bardzo podoba". — 
Jeszcze jeden dowód. Kiedy rozmawia
łem z jednym z piłkarzy, broniących 
barw Francji i mówiłem mu, że chyba 
musi być dumny, kiedy stoi na boisku 
w koszulce z kogutem na piersiach, 
słuchając francuskiego hymnu narodo 
wego, zawodnik ten, który nigdy Pol
ski nie widział, powiedział : "To jest 
bardzo przyjemne, ale niech mi pan 
wierzy, że z taką samą dumą nosił
bym biało-czerwoną koszulkę i słuchał
bym "Jeszcze Polska nie zginęła". Ta
cy są sportowcy polscy we Francji. 

Zróbmy teraz mały przegląd tych 
dziedzin sportu, do których Polacy wno 
szą największy wkład. 

Najpopularniejsza we Francji jest 
piłka nożna. Tutaj spotyka się też naj 
więcej Polaków. Z piłką spotkali się 
jako dzieci, kopiąc gałganki, blaszane 
pudełka i inne namiastki "piłek" na 
ulicach w koloniach, a później przeszli 
na boiska, znajdujące się przy każdej 
kopalni. Tutaj wybili się od razu. W 
klubach kopalnianych są najlepszymi 
piłkarzami, to też wstępują jako mło
dzi 17—18 letni chłopcy do drużyn za
wodowych i w krótkim czasie stają się 
prawdziwymi gwiazdami. 

Jeden z najlepszych znawców piłki 
nożnej, Gabriel Hanot, zajął się zagad 
nieniem wkładu piłkarzy polskich do 
piłki francuskiej w siedmiu długich 
artykułach, które ukazały się pod ko
niec ubiegłego roku w dzienniku 
"L'Equipe". Pod tytułem : "W 126 klu 
bach północnej Francji, ponad 50 pro
cent graczy jest pochodzenia polskie
go", p. Hanot pisze : "Nie biorąc pod 
uwagę setek, a nawet tysięcy klubów 
amatorskich, nie ma prawie piłkar

skiej drużyny zawodowej we Francji, 
w której nie trafiło by się nazwisko 
polskie". Dalej opisuje dziennikarz 
francuski, jak to Polacy zżyli się z pił 
ką nożną i stwierdza, że Polacy są tak 
doskonałymi piłkarzami dlatego, że do 
uprawiania tego trudnego i ciężkiego 
sportu zdolni są tylko ci, którzy przy
zwyczajeni są do wysiłku i mozołu, a 
nawet cierpień. Foza tym są odważni, 
pilni, odporni i zdyscyplinowani. — 
Dziennikarz francuski uważa Polaków 
za najdoskonalszy materiał na spor
towców w ogóle, a szczególnie na pił
karzy. Omawiając fizyczne zalety Po-
laków-emigrantów pisze m. in. : .Po
lacy należą do rasy młodej, nowej i 
prostej. Emigranci z Polski, którzy za
silili nasze szeregi robotnicze, to chło
py jak dęby, silnie i muskularnie zbu
dowali. Wysocy, sserocy w barach, o 
silnych i muskularnych nogach — oto 
ich cechy zewnętrzne. Silne serca i 
zdrowe płuca — to ich cechy szcze
gólne. Wszyscy zaś mali, zresztą rów
nież doskonale zbudowani (jak Tem-
powski, Brzeźniak, Kopaczewski i Cu-
ryl), udowadniają, że wyjątek potwier
dza regułę. A za regułę można uwa
żać tutaj takich piłkarzy, jak : Ję
drzejczak, Jackowski, Zboralski, Ci
sowski, Błaszczyk, Rumiński, Kargule-
wicz, Głowacki i Klemenczak. Dokła
dni w pracy i oswojeni z niebezpie
czeństwem grożącym w kopalniach, 
bardzo szybko i łatwo przyzwyczaili 
się i przyjęli z uśmiechem brutalną 
nieraz grę, jaką jest piłka nożna. Po
lacy nie odpowiadali jednak ciosem na 
cios, uderzeniem na uderzenie, czy kop 
nięciem za kopnięcie. Należą do pił
karzy najmniej brutalnych i obcą jest 
im zasada : "oko za oko, ząb za ząb". 

Mieczysław JÓŹWIAK. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 

Domostwo Przenajświętszej 
(podał mjr L'Hopitalier w porozumie

niu z "Revue France-Turquie"). 

Wśród całego chrześcijaństwa, a zwła 
szcza wśród Polaków, kult Naj

świętszej Marii Panny jest głęboko za 
korzeniony w sercach. Toteż każdy do 
tyczący Jej szczegół, z natury rzeczy, 
musi nas jak najżywiej interesować. 
Każda, najdrobniejsza nawet okolicz
ność, dotycząca Jej życia, a takie Jej 
śmierci, powinna być powszechnie zna 
na. 

Otóż należy stwierdzić, że tak nie 
jest. 

Przez trzynaście wieków, świat 
zachodni zdążył całkowicie zapomnieć. 
Chociaż bowiem utrzymywano zawsze, 
że św. apostoł Jan nie opuszczał Mat
ki Boskiej aż do końca jej życia, a 
grób ulubionego ucznia Chrystusowe
go znajduje się w bazylice efeskiej, od 
czwartego wieku naszej ery przeważa
ła teza, że Matka Boska zmarła w Je
rozolimie, a nie w Efezie. 

Lecz na początku 19-go wieku, w o-
kresie wojen napoleońskich, stało się 
wydarzenie niezwykłe. W niemieckiej 
miejscowości Dulinen, sparaliżowana 
od lat dziewczyna, Katarzyna Emme-
rich, miała niezwykłe widzenia. Opi
sywała ona, z najdrobniejszymi szcze
gółami, przebieg Męki Pańskiej oraz... 
śmierć Matki Boskiej w maleńkim 
domku w pobliżu Efezu. 

" Początkowo, otoczenie słuchało jej 
raczej z zabobonnym przestrachem. 
Ale niezwykłość zjawiska wywołała, iż 
nabrało ono rozgłosu. Przyjechali u-
czeni, zanotowali słowa nieuczonej ko 
biety, zawierające niezwykle ścisłe da
ne co do tego, gdzie się "Dom Marii 
Panny" znajduje... W 1831 r., ksiądz 

WALNY ZJAZD S.P.K. w NIEMCZECH 
W dniach 21 i 22 czerwca b. r. odbył 

się w Hamburgu V-ty Zjazd Od
działu SPK w Niemczech, przy udziale 
35 delegatów, reprezentujących 32 Ko
ła SPK. Zjazd poprzedzony został wy 
słuchaniem mszy Św., odprawionej na 
intencję Zjazdu przez dziekana ks. ka
nonika Golniewicza. 

Zjazd otworzył prezes Zarządu Od
działu SPK dr inż. Janusz Zawalicz-
Nowiński, przy dźwiękach Hymnu Pań 
stwowego, odegranego przez zespół or
kiestry oddziałów wartowniczych pol
skich, witając przedstawicieli p. Pre
zydenta R. P. w osobie p. senatora 
inż. Tadeusza Kobylańskiego, przedsta 
wiciela władz głównych SPK w Lon
dynie p. płk. dypl. Karola Ziemskiego, 
przedstawiciela Zarządu Głównego Z. 
P. U. w Niemczech i delegata T. P. P. 
p. mgr. Jerzego Knothego, przedstawi
ciela Komisji Skarbu Narodowego na 
Niemcy p. inż. Z. Jędrzejewskiego, do
wódców oddziałów M. S. O., przedsta
wicieli innych organizacji 1 gości. 

Z wygłoszonych przez prezesa i człon 
ków Zarządu sprawozdań dowiedzieliś 
my się między innymi, że mimo emi
gracji i odpływu dużej ilości społecz
ników, Oddział S. P. K. zyskał na i-
lości członków i stan materialny Od
działu należy uważać za dobry, gospo
darkę za rozsądną i przejrzystą. 

Oddział wydał m. in. na cele opieki 
społecznej w czasie ubiegłej kadencji 
sumę 72.500 DM oraz udzielił pożyczek 
bezprocentowych krótkoterminowych 
na sumę 84.000 DM. Zarząd Oddziału 
współpracował w zakresie opieki spo
łecznej z Komitetem Pomocy Gruźli
kom, T. P. P. w Niemczech, z Delega
tem Centrum Przyjaciół Żołnierza w 
Detroit, z Kołem byłych Żołnierzy A. 
K. i innymi organizacjami. 

Oddział opiekował się szczególnie 
troskliwie z górą 200 inwalidami wo-

Po wysłuchaniu relacji, wygłosiłem 
zwykłe przemówienie umoralniające : 

— Powinienem was ukarać ścisłym 
aresztem co najmniej na dziesięć dni! 
Nie za to, że zamiast wrócić o 11-ej, 
wróciliście o 1-szej! Każdemu może 
się to zdarzyć! Nie za to, żeście sięi 
schlali! Rozumiem i to! Nie za to żeś
cie wariatów przy starym traktorze po: 

północy strugali i działoczyny odwala
li! Sam jestem, jak wiecie, artylerzy-
stą i cenię w was przywiązanie do swo 
jej broni! I o to nie mam pretensji,, 
żeście policjantom fałszywe nazwiska 
podali i to głupie w dodatku! Ale zat 

to żeście mi odrazu o -wszystkim nie 
zameldowali. Nie musiałbym świecić o-
czami przed Szwajcarami, a wy nie 
musielibyście w południe taszczyć na 
łbach traktora, bo rano by cały obóz 
wam pomógł. Za to będziecie ukara
ni, ale ponieważ za wami się wstawił 
i ten obełgany policjant, i, nie wiem 
dlaczego, właściciel traktora — karzę 
was jedynie naganą ustną! Skończy
łem! Odmaszerować ! 

Gęby się rozjaśniły. Nastrój oficjal
ny prysł. Zapytałem się wtedy pry
watnie : 

— Mikołajku, co wam strzeliło do 
łbów, podając zamiast nazwisk nazwy 
miesięcy, jednego nazwać Barbarą ? 
który to taki mądry? 

Mikołaj, stary bombardier rezerwy 
jeszcze z przeszłej wojny, spojrzał na 
mnie z politowaniem : 

— Przecie to pan plutonowy Kala
fiorek! Wiadomo, że św. Barbara jest 
patronką całej artylerii i pod jej imie
niem żadra krzywda artylerzysty nie 
spotka! I rzeczywiście... wymigalim 
się ! 

I. REL. 

jennymi, a w dziale kultury i oświaty 
dostarczał swych bibliotek ruchomych, 
podręczniki ze stałej biblioteki oraz 
materiał na urządzanie uroczystości 
i t. p, 

Oddział popierał, zgodnie z uchwa
łami poprzednich Zjazdów, akcję Skar 
bu Narodowego. W zakresie obrony 
prawnej, prócz normalnego poradnict
wa, Oddział w licznych memoriałach 
do władz alianckich i niemieckich wy
stępował o odszkodowania dla byłych 
jeńców wojennych, o równouprawnie
nie dla polskich inwalidów wojennych 
i dodatkową sprawiedliwą rewaloryza
cję oszczędności b. jeńców wojennych. 

W wyniku ostatniego Zjazdu, skład 

zarządu SPK W Niemczech jest nastę
pujący : 

Dr inż. Janusz Zawalicz-Mowińskl 
— prezes (po raz siódmy jednogłoś
nie) ; Kazimierz Sochanik i Włodzi
mierz Bondarczyk — wiceprezesi; Sta
nisław Bąk — sekretarz; mgr. Stani
sław Sobolewski — skarbnik. 

Przebieg obraa Zjazdu i Rady Od
działu wykazał duży zasięg pracy wy
konanej i planowanej na terenie Nie
miec zachodnich przez najstarszą or
ganizację społeczną uchodźców, jaką 
jest Oddział SPK w Niemczech. 

S. B. 

paryski Gouyet wyruszył do Małej A-
zji, co w owych czasach było podróżą 
wielce niebezpieczną. Tego, czego szu
kał, nie znalazł. Ale poszukiwania kon 
tynuowali mnisi z klasztoru lazarys-
tów. Chcieli oni dowieść, że rewelacje 
Katarzyny Emmerich są pozbawione 
podstaw, że Matka Boska zmarła w 
Jerozolimie, a nie w Efezie, że w oko
licach Efezu domku, opisywanego 
przez wizjonerkę, wcale nie ma. 

I natrafili na ruiny domku, ściśle od 
powiadającego opisowi, we wsi Pana
ghia Kapouli, tuż przy ruinach Efe
zu. Domek był, dla okolicznej ludnoś
ci, miejscem pielgrzymek, jako miej
sce, w którym Matka Chrystusowa 
miała umrzeć, i gdzie Jan apostał 
miała umrzeć, i gdzie Jan apostoł 
bowstąpienia. A sama nazwa miejsco
wości, Panaghia Kapouli — oznaczała 
— "domostwo Przenajświętszej" ! 

Warto wspomnieć nawiasem, że rząd 
turecki nie tylko nie czynił trudności, 
lecz starania o wydobycie prawdy na 
jaw popierał. Imię Marii jest 64 razy 
wymienione w Koranie, i muzułmanie 
czczą je na podobieństwo chrześcijan. 

Od chwili sensacyjnego odkrycia la-
zarystów, przeszło jednak jeszcze 100 
lat, nim ruiny ubogiego domostwa w 
Panaghia Kapouli i znajdująca się w 
bezpośrednim pobliżu dawna kaplica 
zostały oczyszczone z chwastów, odno
wione i przywrócone do dawnego wy
glądu. 

Domek — to właściwie chata wieś
niacza. Z izby środkowej — gdzie wi
doczne są ślady komina, maleńkie 
drzwi prowadzą do mniejszego poko
iku, w którym właśnie miała mieszkać 
Maria Panna. Pokój był słabo oświet
lony przez wycięcie w murze. 

Archeologowie stwierdzili niezbicie, że 
ruiny pochodzą właśnie z okresu, w 
którym żyła Matka Boska... 

Dziś, sanktuarium w Panaghia Ka
pouli, zostało oficjalnie uznane przez 
Watykan. Papież Pius XII udzielił spe
cjalnego przywileju. Msza wotywna 
Wniebowstąpienia, która wszędzie in
dziej może być odprawiana wyłącznie 
w dniu 15 sierpnia — w kaplicy Pa
naghia Kapouli może być odprawiana 
w każdej chwili przez każdego z księ
ży, przybyłych z pielgrzymką. Zaś rząd 
turecki udzielił wszelkich ułatwień pi 
ulg pragnącyłn się do Panaghia Ka
pouli udać. 

Tak, dzięki obłędnym, zdawało się, 
słowom wizjonerki Katarzyny Emme
rich — jedno z miejsc najświętszych 
dla chrześcijanina — wydarto zapom
nieniu. 

wniosni iMMO-praranne s.p.h. u w. mi 
1. W sprawie Kościoła w Polsce. 
Zjazd Stowarzyszenia Polskich Kom 

batantów protestuje przeciw prześlado
waniu Kościoła Katolickiego w Kraju 
oraz ostatniemu zamachowi na jego 
wolność i organizację, znajdującemu 
swój wyraz w dekrecie z 9. II. 1953 r., 
który zmierza do zerwania łączności 
Kościoła w Polsce ze Stolicą Apostol
ską. 

2. W sprawie Ziem Zachodnich. 
Zjazd Stowarzyszenia Polskich Kom 

batantów w W. Brytanii stwierdza, że 
granica na Odrze i Nysie Łużyckiej 
jest nie tylko aktem sprawiedliwości 
dziejowej, ale również nieodzownym 
warunkiem trwałego zabezpieczenia 
niepodległości Polski i jej sąsiadów o-
raz pokoju w Europie środkowo-wscho 
dniej. Odradzający się rewizjonizm nie 
miecki, skierowany przede wszystkim 
na nasze Ziemie Zachodnie, będzie no 
wym zarzewiem niepokoju w Europie. 
W sprawie nienaruszalności polskiej 
granicy zachodniej solidaryzujemy się 

iż Krajem, którego jednolita postawa 
'w tej sprawie jest najcenniejszym na-
kszym atutem i zobowiązaniem, od któ-
"rego nie odstąpimy. 

3. W sprawie wydawnictw o Ziemiach 
^Zachodnich. 

Zjazd zaleca Zarządowi nawiązanie 
^współpracy z ośrodkiem badań spraw 
i Polski zachodniej przy Związku Pol
eskich Ziem Zachodnich. Wydawnictwa 

na ten temat Ziem Zachodnich winny 
znaleźć się we wszystkich bibliotekach 
SPK. W szczególności Zjazd zaleca, 
by Koła SPK rozpowszechniały w bi
bliotekach i wśród społeczeństwa an
gielskiego książkę dr Z. Jordana p. t. 
"Oder-Neisse Line". 

4. W sprawie Ziem Wschodnich. 
Zjazd Stowarzyszenia Polskich Kom

batantów w W. Brytanii zaleca wszy
stkim szczeblom organizacyjnym SPK 
współdziałanie i popieranie akcji Zwią 
zków Ziem Północno i Południowo-
Wschodnich, mających na celu odzy
skanie Ziem Wschodnich, znajdują
cych się od 14-tu lat w warunkach zu 
pełnie odrębnych i znacznie cięższych 
od reszty ziem polskich. 

5. W sprawie zjednoczenia. 

Zjazd Oddziału Stowarzyszenia Pol
skich Kombatantów w W. Brytanii wi 
ta z zadowoleniem podjętą przez gen. 
Sosnkowskiego akcję, mającą na celu 
doprowadzenia do porozumienia pomię 
dzy niepodległościowymi ugrupowania
mi politycznymi i wyraża przekonanie, 
że cel ten zostanie w najbliższym cza
sie osiągnięty. 

6. W sprawie uświadomienia narodo
wego. 

VII Zjazd Oddziału SPK W. Bryta
nia poleca Zarządowi Oddziału poło
żyć główny nacisk na pracę, której ce
lem jest pogłębienie uświadomienia na 
rodowego wśród społeczeństwa polskie
go przez wyjaśnienie, na czym polega
ją obowiązki i prawa Polaka na ob
czyźnie. 

S. B. 

Występ miłych gości z Londynu 
W niedzielę 12-go i poniedziałek 13-

go lipca wystąpią w Paryżu w sali Do 
mu Kombatanta znani już naszej pu
bliczności goście z Londynu ; Krysty
na Ankwicz, Krystyna Dygat i Ry
szard Kiersnowski. 

Krystyna Ankwicz, popularna w Pol 
sce aktorka filmowa i aktorka Teatru 
Narodowego w Warszawie, przygoto-

Z PRZEDWOJENNEJ POLSKI. 

Katedra w Sandormerzu. 

wuje specjalny program na Paryż. — 
Szeroka skala jej talentu, ekspresja i 
znakomite operowanie gestem — sta
wiają ją dzisiaj w rzędzie najlepszych 
polskich aktorek. 

Krystyna Dygat — to najmłodsza 
gwiazdeczka sceny polskiej na emigra
cji, która swoim wdziękiem i urodą 
podbija serca publiczności londyńskiej. 
Ukończyła ona ostatnio objazd Anglii 
ze sztuką Perzyńskiego "Dziękuję za 
służbę", w której — grając bardzo du 
żą rolę obok Romany Pawłowskiej, 
Wojteckiego i Rewkowskiego — zabły
snęła nieprzeciętnym talentem charak
terystycznym w roli złej i rozkapry
szonej córki. Poza tym warto zazna
czyć, że Krystyna Dygat występuje w 
BBC jako "Helcia" w słuchowiskach 
"Przy pół Czarnej" oraz w słuchowi
skach francuskich i włoskich. Kilka
krotnie występowała już w telewizji. 
Ta młoda aktorka włada bowiem bie
gle... czterema językami, i ma tytuł 
magistra, uzyskany na uniwersytecie w 
Grenoble. 

Ryszard Kiersnowski zdobył sobie 
szczególną popularność w kraju słucho 
wiskami "Przy pół Czarnej", w któ
rych występuje jako Sektorek. Napisał 
on już serię złożoną ze 125 słucho
wisk, co jest rekordem satyryka radio
wego. Poza tym — Kiersnowskiego za
wsze będziemy mUe witali jako wileń-
skiego "Wincuka". 

POSZUKIWANIA. 
1) Bogusławski Stefan, przebywający 

we Francji od roku 1948—49, dokąd 
przybył z bryt. strefy okup. Niemiec i 
żona jego, pani Danuta z d. Chmieliń
ska, poszukiwani są przez A. Górskie
go, 452 Main Str. Beacon, N.Y., TJJSA. 



Poświęcenie sztandaru 
2 D. S. P. w Roubaix 

Był zwyczaj w dawnych czasach, że 
gdy pułk tracił swój sztandar — prze
stawał istnieć. Na straży naszego ho
noru żołnierskiego, naszej nieugiętej 
postawy, stoi sztandar — symbol współ 
nych walk o ukochaną Ojczyznę! 

W ten sposób rozumieją swe obowią 
zki koledzy z Koła Roubaix Zw. b. Żoł 
nierzy 2 DSP, którzy w dniu 14. V. br. 
obchodzili uroczyście poświęcenie i wrę 
czenie sztandaru Kołu. 

W dzień ten zaroiło się w Roubaix 
od b. żołnierzy 2 DSP, którzy tłumnie 
przybyli, by wziąć udział w tak uro
czystym dla nas dniu. 

Przybył z Anglii b. d-ca dywizji płk. 
dypl. St. Pelc, by odwiedzić swych żoł
nierzy i podkreślić ciągłość żołnierskie 
go koleżeństwa, zawartego na polach 
bitwy w r. 1940, gdy dywizja walczyła 
z nawałą niemiecką za Polskę i Fran
cję, na polach Maiche, Damprichard, 
St. Hippolite. Przybył b. kapelan dy-

AUBY. — Zebranie Koła b. czł. P. 
O.W.N. odbędzie się w niedzielę 12. 7. 
br. o godz. 16 w lokalu zebrań, 38, rue 
Leon Gambetta w Auby. Zaprasza się 
wszystkich członków celem omówienia 
ważnych spraw. — Zarząd. 

THIONVILLE. — Związek Rezerwi
stów i b. Wojsk, w Thionville podaje 
do wiadomości, że zebranie miesięczne 
odbędzie się dn. 12 lipca br. o g. 17-ej 
w Hotel de France, Av. Albert 1er. — 
Zapraszamy wszystkich członków i 
sympatyków naszego Koła. — Zarząd. 

wizji ks. supierior Leon Bemke, który 
wygłosił podniosłe kazanie. 

Poświęcenia sztandaru dokonał ks. 
kan. Nosal, a po uroczystym nabożeń
stwie udano się z procesją do Domu 
Polskiego, gdzie przed ołtarzem, po 
krótkiej modlitwie odśpiewano "Boże 
coś Polskę''. 

Wręczenie sztandaru przez płk. dy
plom. Pelca odbyło się w Domu Pol
skim. 

Pięknie i głęboko wzruszająco zwró
cił się do zebranych gości prezes Koła 
Roubaix, kol. Murczak, że sztandar ten 
symbolizuje nie tylko 2 DSP, lecz całą 
Polskę ze Lwowem i Wilnem, w któ
rych powrót do Macierzy ani na chwi
lę nie przestajemy wierzyć! 

Lampka wina, wspólny obiad, aka
demia i zabawa taneczna wypełniły 
dzień ten do końca. 

Podkreślić należy doskonałą organi
zację, gościnność i serdeczność kolegów 
z Roubaix. Robili oni wszystko, aby 
zaakcentować staropolską gościnność. 

Wśród zebranych widziało się przed 
stawicieli wszystkich bratnich organi
zacji kombatanckich oraz stowarzyszeń 
społecznych i religijnych. 

Trzy Koła b. żołnierzy 2 D. S. P. 
na północy, Lannoy, Lille i Roubaix, 
każde posiadające już swój sztandar, 
wskazują, jak żyć i współpracować po 
bratersku nie tylko między sobą, lecz 
i w ramach wszystkich organizacji, 
dla których Bóg, Honor i Ojczyzna — 
sa drogą ich twardego życia! 

J. S. 

Nauka języka polskiego 
w Paryżu. 

Doceniając wartość nauki jęz. pol
skiego dla naszych dzieci, zarząd Sto
warzyszenia Rzemieślników i Robotni 
ków Polskich w Paryżu, postanowił łą
cznie ze Stowarzyszeniem Inżynierów 
i Techników Polskich umożliwić tę na
ukę i ułatwić korzystanie z niej. W 
związku z tym, z początkiem roku 
szkolnego zostanie uruchomiony trans 
port dla dzieci w wieku szkolnym, do 
punktu, gdzie będzie odbywała się na
uka jęz. polskiego. Dla dokładnego zo
rientowania się w ilości dzieci i ich 
rozmieszczenia, zarząd Stowarzyszenia 
prosi Sz. Rodziców o jak najszybsze 
nadesłanie danych, dotyczących dziec 
ka lub dzieci oraz dokładny adres za
mieszkania. Dane te należy nadesłać 
do "Société Polonaise des Artisans et 
des Ouvriers du nom du Maréchal Pił
sudski", 32, rue Basfroi, Paris 11-e, — 
najpóźniej do dnia 1 września b. r. 

Zgłoszenia, które wpłyną w później
szym terminie, nie będą brane pod u-
wagę, ze względu na ograniczoną ilość 
miejsc w autobusie. 

Walne Zebranie C.Z.P. - Okręg Wschód 
W Metzu odbyło się walne zebranie 

Okręgu Wschód CZP, na które przy
byli liczni delegaci Kół i K. T. M. Ze
branie zagaił prezes Kukuryk, witając 
gości ze Zw. Rez. i b. Wojsk., Zw. Na
uczycielstwa Niezależnego, Harcerstwa 
i Sokoła. 

Po sprawozdaniach zarządu, w oży
wionej dyskusji poruszono cały szereg 
aktualnych spraw. Górowała troska o 
utrzymanie zgodnej współpracy między 
organizacjami. 

Pierwszy w dyskusji zawał głos p. 
Kamiński ze Zw. Naucz. Niezależnego, 
podkreślając zainteresowanie młodzie
ży życiem społecznym. Ks. kanonik 
Miedziński zaznaczył że błędy, popeł
nione przy organizowaniu uroczystości 
3 Maja w Metzu nie powinny się po
wtórzyć, i że słowa te powinny być 
rehabilitacją dla pokrzywdzonego har
cerstwa. P. Bałabuszyński, naczelnik 
okręgu harcerstwa, bronił młodzieży, 
którą chcą wygrywać dla celów poli
tycznych. P. Pakuła ze Zw. Rez. i b. 

KONIEC ROKU SZKOLNEGO 
W dniach 24—27 czerwca odbyła się 

uroczyste zakończenie roku szkolnego 
dla dzieci, uczęszczających na lekcje ję 
zyka polskiego w Forbach, Schoeneck, 
Habsterdick i Bruch. Dzieci otrzymały 
podarunki w postaci książek, obraz
ków i słodyczy. 

W Forbach, na nagrodę zasłużył Je
rzy Wolski, na pochwałę zaś — Hen
ryk Wolski, Ryszard Konieczny, Wło-

W 10-ą rocznicę śmierci gen. Sikorskiego 
Dnia 5 lipca minęło dziesięć lat od 

tragicznego zgonu gen. Władysława Si 
korskiego, Premiera Rządu R. P. na 
obczyźnie i Naczelnego Wodza Polskich 
Sił Zbrojnych. 

Emigracja polska we Francji, szcze
gólnie blisko związana była z osobą 
ś. p. gen. Sikorskiego. Przecież to dzi
ki jej istnieniu gen. Sikorski, na pod
stawie obowiązującej Konstytucji, — 
mógł stworzyć legalne władze państwo 
we, które mogły zarządzić pobór pow
szechny obywateli polskich do Armii 
regularnej, dzięki czemu Polska mogła 
być obecna w wojnie do ^ońca. 

śp. gen. Sikorski wielokrotnie bezpo

średnio się stykał z Wychodźstwem, 
które darzyło Go głęboką sympatią, 
nie szczędząc ofiar zarówno na Fun
dusz Obrony Narodowej jak i na opie
kę nad uchodźcami z Kraju. 

W związku z 10-tą rocznicą tragicz
nej śmierci Naczelnego Wodza, w ra
mach powszechnych obchodów, jakie 
odbywać się będą w całym wolnym 
świecie, winny się odbyć uroczyste a-
kademie również i we Francji. W zwią 
zku z tym Zarząd Główny Centralne
go Związku Polaków we Francji zwra
ca się z gorącym apelem do wszyst
kich jednostek organizacyjnych : do 
zarządów głównych organizacji człon-

JUŻ UKAZAŁO SIĘ OSIEM ZESZYTÓW (litery A—L) 

PODRECZNEJ ENCYKLOPEDII POWSZECHNEJ 
którą nabywać można w prenumeracie. 

Cena zeszytu wynosi we Francji 325,— fr., w Anglii 7 sh., w Sta
nach Zjednoczonych Ameryki Półn. i innych krajach 1 dolara. Po 
zamknięciu prenumeraty cena będzie znacznie podwyższona. 

Prenumeratę wpłacać należy za 4, 6 lub 8 zeszytów. 
Całość obejmie 20 zeszytów, które ukazują się co 3—4 tygodnie. 
Encyklopedia jest dziełem stałego użytku dla wszystkich i zastę

puje całą bibliotekę, kształci, uczy, informuje. 
Prenumeratę wpłacać należy p. a. 

KSIĘGARNIA POLSKA W PARYŻU, 123, Bid St-Germain, Paris-6>. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA W|DLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 
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Tel: PLA 05-54 16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). 
ROK ZAŁOZENIA 1929. 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

Żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 

4, rue de Fourcy, Paris 4". — Métro: Saint-Paul. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Inż.Eugeniusz 

Tuszewski. 107, rue Royale, 
Lille (Nord). Tel. 558-50. 

Belgia i Luksemburg: Mm* Ja
nina Korab-Brzozowska Csa-
ky, 62, rue Vanderkinderere, 
Uccle-Bruxelles, c.c.p, 7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Stany Zjednoczone A.P.: Gryf 
Publications, 808 Wager St., 
Utica, N.Y. 
Warunki prenumeraty: 

We Francji: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół
rocznie 86 frb.. kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół
rocznie 13 słi., kwartalnie 6 sh. 
6 a. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 

Fółrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 pfen. 

Kancelaria Prawnika Dypl. 
Tłumaczenia urzędowe ważne w 
całej Francji spraw: Metryk,ślu 
bów, naturalizacji, spraw sądo
wych, pełnomocnictw na kraj, 
procesów sadowych, sprostowań 
nazwisk, paszportów, dipisów, 
spraw rodzinnych, podań do Mi
nisterstw, Prefektur, Konsula
tów amerykańskich i innych, itp 

Expert-Traducteur Juré 

Mr. M. JAROSZYK 
34, Rue de Maubeuge, Paris SK 
Métro: Cadet, Richelieu-Drouot. 

E 
MATRYMONIALNE 

Dwóch młodych legionistów pragnie 
nawiązać korespondencję, najchętniej 
w jednym z języków słowiańskich, z 
pannami do lat 22. Adresy: Leg. Wal
czak Teodor, Mile 80992 S. P. 82388, i 
Leg. Wożniak H., Mile 81771, S. P. 
82388. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendra — Paris (17e) 
Telefon: WAGram 00-45. Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30 

OGŁOSZENIA: 1 cm 1-tamowy 180 fr. W tekicie 50%. na 1-ei stronie 100% drożej. Przv 
J-ch koenvch ogłoszeniach 25% rabatu. DROBNI OCŁOSZENIA: Poszukiwania pracy: 
'00.fr. za 3 wiersze. za kaudy dalszy 20 fr Zaofiarowanie pracy: 200 fr. za 3 wiersze. 
ts knidv dalszy 40 fr. Sorzcdai-kupno: 300 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr 
Matrymonialne: 300 fV za 3 wiersze za kaxdv dalszy 70 fr. — Rękopisów Redakcja nie 

zwraca. Za troić ogłotzen Redakcja nie bierze odpowiedzialności 
%np. (Bruk) S.N.I.E.. 32. rue do Ménilmontant. Pari» 20».—Dir.-Gérant: Inż. M. jorafińokl 

kowskich, do zarządów okręgów CZP 
i do zarządów KTM o urządzenie w 
ciągu lipca b. r. we wszystkich ośrod
kach polskich nabożeństw żałobnych 
za spokój duszy śp. gen. Sikorskiego 
oraz odpowiednich akademii. Na żą
danie, Sekretariat Generalny (103, rue 
Thiers, Lens, Pas-de-Calais) prześle 
odpowiednie okolicznościowe referaty. 
Akcję organizacyjną, która winna 
mieć charakter powszechny, należy 
rozpocząć natychmiast. 

Zarząd Główny CZP. 

W niedzielę, dnia 12 lipca br. odbę
dzie się uroczyste nabożeństwo za spo
kój duszy śp. generała Władysława Si
korskiego, naczelnego Wodza Polskich 
Sił Zbrojnych i premiera Rządu Jed
ności Narodowej, o godz. 10 rano w ka 
plicy św. Elżbiety, przy route de Be-
thune, celebrowane przez ks. probosz-
sza M. Przybysza. 

Po nabożeństwie odbędzie się akade 
mia żałobna w sali parafialnej, przy 
kaplicy św. Elżbiety. 

Organizacje, posiadające sztandary, 
są proszone o wydelegowanie ich na 
Mszę św. i akademię. 

O liczny udział Polonii z Lens i o-
kolicy prosi 

Komitet Org. Okr. CZP. 

dzimierz Kuśmin, Aleksander Kuśmin 
i Wiktor Samoti. 

W Ferme de Schoeneck, na nagrodę 
zasłużyli : Stanisław Zwoliński, Hali
na Rakowska, Ryszard Wodziński, Je
rzy Perucki, Stanisław Gnutek, Ry
szard Ulicki, Andrzej Kwarciak, Danu 
sia Rakowska i Henryk Bruzik, na po
chwałę zaś — Krysia Sobótka, Zosia 
Krauze, Zosia Gaik, Renia Rakowska, 
Rysio Rakowski, Walery Mazur, Wen-
da Gajewska, Józia Bruzik, Krysia Be 
reszczakówna, Eugeniusz Żelazny, Te
reska Pypeć, Jadzia Sypińska, Zosia 
Zwolińska i Stanisław Zacharewicz. 

W Habsterdick, nagrodę za regular
ne uczęszczanie do polskiej szkoły o-
trzymali : Zygmunt Bernadyta, Lucy
na Kasperska, Gertruda Kosik, Edyta 
Kosik, Ala Brzezińska, Aniela Ossow
ska i Roman Ossowski. 

Państwu Kosik należą się serdeczne 
podziękowania za urządzenie podwie
czorku dla wszystkich dzieci oraz za 
stałe udzielanie swego mieszkania dla 
nauki i zebrań polskich dzieci. Dzię
kuję także państwu Kasperskim za u-
dzielanie swego mieszkania na naukę, 
jak również państwu Połaniec, którzy, 
rozumiejąc ważność nauczania polskie
go, przyczyniali się wszelkimi sposoba
mi do umożliwienia i ułatwienia mi 
pracy. 

W Bruch, na nagrodę zasłużyła Da
nusia Czarnota, na pochwałę zaś — 
Irka Feledziak, Zdzisław Kaleta, He
lena Bednarska, Irena Kaleta, Irena 
Stempień, Teresa Pilińska, Rysia 
Mróz, Zbyszek Michałowski, Angela Si 
mienko, Józio Stempień, Jerzyk Toma-
ska, Hania Teresko, Stanisław Turek, 
Janek Gula, Edward Tomaska, Zdzi
sława Bugaj, Anna Zurawek, Wiktoria 
Feledziak, Elżbieta Bugaj i Helena Bu
gaj. 

Za urządzenie podwieczorku należy 
się podziękowanie pani Czarnocie. 

Maria Palenbachowa. 

CHCESZ POMÓC RODZINIE W KRAJU? 
Każdy żądany artykuł (wysyłamy obecnie 18 typów paczek) oraz le
karstwa francuskie i zagraniczne (wykonujemy natychmiast wszyst

kie recepty krajowe) 

— wyśle ci tanio, szybko, pewnie i na firmy odpowiedzialność, biuro : 

„Orania". 16, rue Vezelev, Paris-8 
Metro : Villiers, St-Augustin. Telefon : LAB 88-90. 

Swój do swego po swoje ! 
Nareszcie ukazała się doskonała, polska 

WÓDKA czysta KRYSZTAŁOWA 
Firmy Rogala et Cie. 

24, RUE DE LANGUEDOC — PARIS (V). 

(Halle aux Vins). Telefon : DANton 73-34. 

Poszukuje się reprezentantów w całej Francji. — 

ZARZĄD DOMU KOMBATANTA POLSKIEGO W PARYŻU 
20, rue Legendre. — Telefon : WAGram 00-45. 

ma zaszczyt prosić Polaków z Paryża i okolic na dwa gościnne 
występy artystów z Londynu — pod nazwa 

„CZYM CHATA BOGATA". 
Udział biorą : 

KRYSTYNA ANKWICZ 
artystka Teatru Narodowego w Warszawie. 

KRYSTYNA DYGAT 
artystka scen polskich w Londynie. 

RYSZARD KIERSNOWSKI 
Sektorek z BBC, Wincuk Markotny. 

Przy fortepianie 
WANDA MAJEWSKA. 

Przedstawienia te odbędą się : 
— w niedzielę, dnia 12 lipca b. r., 
— w poniedziałek, dnia 13 lipca b. r., 

w Sali Bibliotecznej Domu Kombatanta w Paryżu. 
Początek o godz. 20,30. — Wszystkie miejsca numerowane. 

Ze względu na ograniczoną Ilość miejsc, uprzejmie prosimy o jak 
najszybsze zaopatrzenie się w karty wstępu, które zamawiać można 
osobiście lub telefonicznie w Sekretariacie SPK. 

Udział w kosztach : 300 frs., 400 frs., 500 frs. 

Wojsk, wskazał, że od pewnego czasu 
ludzie reżymowi wciskają się do or
ganizacji niepodległościowych celem 
prowadzenia roboty rozbijackiej. Ks. 
kan. Miedziński ponownie zabrał głos 
apelując, by walny zjazd, w trosce o 
zjednoczenie, dał przykład innym o-
kręgom. 

Przemawiali jeszcze pp. Wachowiak, 
Bełza, Banach, Lorenc, Barczyński, Ka 
miński z Piennes, Ciuba i Urbaniak. 
Wybory nowego zarządu przeprowadził 
senior sokolstwa p. Brzeziński, poprze 
dzając je gorącym przemówieniem, któ 
re zakończył słowami : "krytyka jest 
nauką, lecz uważajmy, by z krytyki 
nie zrodziła się nienawiść, która roz
kłada rodziny i społeczeństwa, zabija 
jąc całe narody". 

W wyniku głosowania wyłonił się na 
stępujący zarząd na 1953—54 rok : — 
prezes Pakuła, wiceprezesi Wachowiak 
i Banach, sekretarz Barczyński, skarb 
nik Tudrej. P. Kukuryk został przez 
aklamację wybrany prezesem honoro
wym. Zjazd zakończono odśpiewaniem 
hymnu narodowego. 

L. B. 

Z żałobnej karty 
Wstrząsem dla Polonii w Belgii by

ła niespodziewana (4. ub. m.) śmierć 
ś. p. kapitana J. Piątkowskiego. Od
szedł nagle, w pełni sił i życia. Zmar
ły był jednym z najczynniejszych dzia 
łączy niepodległościowych na terenie 
Belgii i wybrany zaledwie na kilka dni 
przed śmiercią prezesem Oddziału S. 
P. K. Belgia, miał wszelkie dane by, 
przy swojej energii — zrealizować i u-
wielokrotnić zamierzenia na polu pra
cy społecznej, dla dobra polskiej spra
wy. 

ś. p. kapitan J. Piątkowski służył w 
czasie 2-giej wojny światowej w I-ej 
Dy w. Pancernej, w niej przeszedł ca
łą kampanię. Odznaczony polskim 
Krzyżem Walecznych, belgijskim Krzy 
żem Wojennym z palmami oraz fran
cuskim Krzyżem Wojennym — posia
dał też wiele innych odznaczeń pol
skich i zagranicznych. 

W śmierci nieodżałowanej pamięci 
Kolegi — Stow. Polskich Kombatan
tów w Belgii poniosło specjalnie boles 
ną stratę, tracąc dzielnego rzecznika 
sprawy kombatanckiej oraz dobrego to 
warzysza. 

O popularności Zmarłego świadczył 
pogrzeb, który (7-go ub. m.) stał się 
manifestacją patriotyczną kolonii pol
skiej w Brukseli. W uroczystej mszy 
Św., która odbyła się w kościele św. 
Trójcy — wzięły udział delegacje i po
czty sztandarowe kombatantów belgij
skich i polskich. Najwybitniejsi przed
stawiciele emigracji polskiej i naszych 
przyjaciół belgijskich, jak i przyjaciół 
i znajomych Zmarłego, zapełniły świą
tynię. Pochód — który uformował się 
po wyprowadzeniu trumny z kościoła 
— otwierał sztandar Koła SPK Bruk
sela ("gniazda'' Zmarłego), trzy sztan 
dary kombatantów belgijskich oraz po 
nad dziesięć sztandarów SPK i innych 
z prowincji. Dalej postępowały delega
cje z wieńcami (m. in. od generała 
Kopańskiego z Londynu, Oddziału S. 
P. K. Belgia, Okręgu S. P. K. Limbur-
gia, Koła S. P. K. Bruksela i świato
wego Związku Wolnych Polaków) oraz 
pękami kwiecia. Za trumną kroczyli 
członkowie zarządu Oddziału, minister 
J. Korab-Brzozowski, konsul Ch. Prus-
Piołunowski, zarząd Koła SPK Bruk
sela, zarządy i delegacje Okręgów i 
Kół prowincjonalnych oraz prezesi i 
delegacje innych stowarzyszę:. Strona 
belgijska reprezentowana była przez 
przedstawiciela księżny J. de Merode, 
pułkownika Mary, prasy i innych. Sta 
wiło się też liczne koło rodaków. 

Na cmentarzu wzruszające przemó
wienie wygłosił ks. prob. Dr Brzezina. 
Imieniem SPK Belgia — żegnał Zmar
łego kol. L. Fluder, oraz przemawiał 
min. J. Korab-Brzozowski. Z wielkim 
przejęciem mówił — w języku fran
cuskim — wielki nasz przyjaciel, hon. 
konsul polski p. Charles Prus-Piolu-
nowski. Apel odczytał kol. S. Zajden-
bajtel. , 

Wielu najwyższych przedstawicieli ze 
świata emigracji polskiej, jak i władz 
belgijskich, złożyło na ręce SPK wy
razy szczerego współczucia — oddając 
tym raz jeszcze hołd pamięci Zmar
łego. 

Książka, która wypełni lukę 

w naszych bibliotekach : 

WŁAiD. POBOG-MALINOWSKÎ 

Najnowsza Historia 

Polityczna Polski. 
1864 — 1045. 

Tom I. Cena fr. 1.250,— 

Wysyła na zamówienie : 

•LIBELLA" 

Składnica Książki Polskiej 
12, rue St-Louis-en-1'Ile, — Paris IV. 

Telefon : Danton 51-09. 

Metro: Sully-Morland, Pont Marie. 

«SYRENA» 
w domu każdego 

kombatanta 


